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KATEGORYCZNE ŻĄDANIE
Sto im y wobec fa k tu  skoncentrowania w  

Jednym ośrodku dyspozycyjnym  całego sze
regu chłopskich in s ty tu c ji ku ltu ra lno-ośw ia to
wych. 'I a nowa. nadrzędna in s ty tu c ja  o trzy 
m u je  nazwę: ,,Towarzystw o U niw ersyte tów  
Ludow ych R. P.“ ; odtąd ona ma kierować 
całokształtem  życia ku ltu ra lnego  wsi.
. Postępowy n u r t ruchu ludowego, w łącza
jąc  się od dwóch przeszło la t w  dyskusję nad 
zagadnieniem nowej organizacji k u ltu ry  w  
Polsce, w ysuw a ł postu la t wprowadzenia na 
odcinku w ie jsk im  te j samei je dn o lite j dla 
całego narodu p o lity k i k u ltu ra ln e j, bo opar
te j n a przeobrażeniach społeczno - gospodar
czych całego us tro ju  Polski.

Powstaje pytanie : czy postula t ten ma 
szanse na zrealizowanie się poprzez tę nowo
powstającą instytucję? O dpow iadam y —  ty l
ko  w  tym  wypadku, gdy now y T U L  odrzuci 
cały szereg tych koncepcji i  m itów , k tó re  
weszły, ja ko  elem enty składowe w  chłopską 
ideologię w ychow aw czo-ku ltu ra lną  w  latach 
międzywojennych, a k tó re  w  now ym  ustro ju  
s trac iły  swój społeczny sens i  przystosowal- 
pośćr odsłaniając —  co gorsza —  swoją szkod
liwość j  w  m in ion ym  okresie.

Tygodn ik  „.Wieś" od dwóch la t prowadzi 
szeroką akcję rew izjon istyczną przeciwko 
tym  w łaśnie ,n iep rzystosow anym  elemen
tom “  ideo log ii ruchu ludowego. D zisia j, gdy 
T.U-L. stoi wobec konieczności określenia no
wego program u, jes t ostatn i moment, aby zo
sta ły  powtórzone sumarycznie zastrzeżenia, 
tak ie  w y ło n iły  się w  w y n ik u  -podjętej prz®f. 
zespół „W s i" a k c ji rew iz jon is tycznej.

Żądam y kategorycznie .odrzucenia przez 
TUL następujących elem entów koncepcji k u l
tu ry . zdaniem naszym odprowadzających od 
w ychowania do k u ltu ry  w  us tro ju  Polski 
L u d o w e j:

I )  P E D A G O G IK I PERSO NALISTYCZNEJ
O piera się ona o teorię k u ltu ry , k tó ra  ma 

stanowić rzeczywistość su; generis niezależną 
od_ stosunków społecznych i  gospodarczych, 
k tó ra  n ie  jest fu n k c ją . określonych procesów 
społecznych. Podmiotem tak  po ję te j k u ltu ry  
jest człow iek w y izo low any ze współczesnych 
m u zw iązków  i  zależności społecznych, sto
ic c y  jedyn ie  w  obliczu Swych in s tyn k tów  i  ną 
m iętności, k tó re  w in ie n  uśm ierzyć i  oczysz
czać, godząc sprzeczności we w łasne j duszy 
jednosł kx z na tu rą  bytu . Naczelne w  te j teo
r i i  ; pedagogice k u ltu ry  idea ły  w yraża ją  się 
w  hasłach: potęgować życie wewnętrzne je d 
nos tk i —  rozw ijać  „duszę“ , „osobowość“ , 
„na tu rę  maralną.“ , według „e ty k i in dyw idu a l
ne j życia osobistego“ .

Jak im  w arunkom  i  siłom  społecznym ma
m y do zawdzięczenia smiTne dziedzictwo tej 
personalistycznej te o rii k u ltu ry , pedagogiki, 
i  wzoru osobowości?

W a ru n k i —  to postępujący w  k ra ju  w  d ru 
gie j po łow ie w . X IX  kap ita lizm . S iła społecz
na —  to in 'e ligenc ja . powstająca ze szlachty, 
degradowanej ekonomicznie i  społecznie przez 
ustró j kap ita lis tyczny.

U c iek in ie rzy  z dw oru  ziem iańskiego w y 
tw arza ją  w  mieście odrębne skupienia tow a
rzyskie . Pozbawieni fo lw a rkó w  j  w ładzy po
lityczne j ra tu ją  się przed un icestw ien iem  spo
łecznym  w  kap ita lis tycznym  systemie przez 
u trzym an ie  in s ty tu c ji życia towarzyskiego, 
jedyne j , ja ka  im  zostąłą, „resz tów k i“  w ie lko - 
pańskiej. Salon ik wr płaszczyźnie kon taktów  
towarzyskich , podtrzym uje  i  wzm acnia waż
ność ..życia wewnętrznego“  jednostk i, je j 
personalnych w a lorów . Indeks tych W alorów 
i  treści „życ ia  wewnętrznego“  w yw odzi się z 
po dw orsko -  ziem iańskiego try b u  życia i  ja 
ło w ie je  u trw a la n y  w  jednorodnym , zam knię
tym  środow isku tow arzysk im  in te ligenckiego 
getta w  mieście.

Czym w ytłum aczyć upowszechnienie się te
go w zoru  wychowawczego w  społeczeństwie? 
W  la tach 1860— 90 (w Kongresówce) polskie 
ziem iaństwo i  m ieszczaństwo przegrywa p ró 
bę włączenia się w  europejski kap ita lizm  
przem ysłow y i  finansowy. Pozycje kluczowe 
opanowuje ka p ita ł zagraniczny. Następuje 
mocne zepchnięcie po lskich s ił posiadających. 
I  one podlegają w strząsow i degradacji. K ra j 
stacza się do ro l i ,.pó ł-ko lon i“  zachodnich o- 
środków kap ita lizm u. W  G a lic ji od połowy 
w . X IX  n ie  ro zw ija  się-przem ysł, ziem iaństwo 
nie  podnosi pozycji, ja ką  w  industria liźm ie  
zdobyło w  pierwszej po łow ie stulecia. W  zroś' 
przem ysłu na prze łom ie X IX  i  X X  w . jest już  
dziełem  obcych s ił,

In te ligenc ja  poziemiańska. skazana zgóry 
na gettowość i  u w ią d ,; w  tak ich  w arunkach

zna jdu ję  szansę na przetrw an ie, co Więcej 
ną nową misję, narodową.

Wszak „zepchnięcie z pozycji“  obejm uje 
teraz po lsk ie . s iły  posiadające. Zwęża się baza 
społeczna dobrobytu i  jego gw arancji. Pers- 

•pektyw a „skurczenia się stopy życiow ej“  i  
skurczenia się am b ic ji z ekonomicznych 
podbojów i  zysków dla klas posiadających, 
dla drobnomieszczaństwa i  w s i rysu je  się ja 
ko dram at n ieuchronnie postępu jące j. paupe- . 
ryzac ji pro le taryzacji-

Oto „w idm o  przyszłości“ , którem u klasa 
górująca i  posiadająca nie  śmie ju ż  rzucić rę 
kaw icy. Degradacja wszystkich klas narodu 
w  systemie kap ita lis tycznym . In te ligenc ja  w  
ło i odczuwa tę nową jednorodną sytuację 
narodu, tę wspólną wegetację ekonomiczną 
na różnych pię trach klasowych. Jest to ju ż  
stan pó ł-ko lon ii, getta narodowego. In te ligen
cja dlatego może w yjść  ze swego getta i u - 
powszechniać teorię k u ltu ry , na k tó rą  skazała 
ją  własna degradacja w  kap ita lizm ie . Na tym  
polega je j m is ja  i  ekspansja. In te ligenc ja  
idzie do lu du  i  w  p ro le ta ria t. P rzykładem : 
droga W itk iew icza  i  droga Abram owskiego.

W itk iew icz, w łaśnie, że degradowany w  
święcie kap ita lis tycznym  szlachcic konsek
wentnie, to co się z tym  św iatem  w iąże, 1) za
gadnienie dobrojbytu m aterialnego, i  2) w a lk i 
klasowej, —  usuwa z pola. w idzenia —  pozo
staje m u ujrzeć w  ludzie  „duszę c?łów ieka‘‘ , 
taką samą, ja k  w  innych klasach. Pozostaje 
m u uczyć, że na jważnie jszą rzeczą jes t hodo
wać ¡, rozw ijać  „życie  wewnętrzne“  jednostk i 
,-.Jednym z pewników , k tó rych  uez-y- 
—  jest, że rozstrzygającym  czynn ik iem  żyt?'a 
zbiorowego n ie  są fo rm y  urządzeń, in s ty tu 
cje, ty lk o  , jest stań duszy danego społeczeń
stwa“ . Znaczyło to społecznie i po lityczn ie: 
dusza człow ieka z lu du  (wspaniała, a jakże, 
rów na pańskie j) ob jaw iać się może i  pow in- 
ną pada ł w  niezm ienionych form ach urzą
dzeń, w  niezm ienionej pozycji upośledzenia' 
społecznego.

A bram ow ski sprowadza p ro le ta ria t z. drogi 
rew olucy jne j- Rozsnuwa przed n im  perspek
tyw ę socjalizm u utopijnego: społeczeństwa 
bezpaństwowego t j .  takiego, w  k tó ry m  nie 
ma żadnego przym usu społecznego, w  k tó rym  
człow iek k ie ru je  się wyłącznie „w łasną na tu 
rą  m ora lną“ ; k tó rą  określa „dziedzina sum ie
n ia “  i  „e ty k ; in d yw id u a ln e j“ . D o .tak iego  ży
cia społecznego w iedzie Wg. Abrąm owskiego 
jedna, droga':, uw a ln ian ia  się przez każdą je d 
nostkę od, uczestnictwa w. zw iązkach społecz
nych na rzecz pow ro tu  do „n a tu ry  m o ra lne j“ , 
do „życia  wewnętrznego'1, którego idea ły nię 
będą wymuszone na jednostce naw et „nacis
k iem  opin.ij publicznej, naw et sugestii oso
b is te j“ . a „z jaw iać  się jako  tak ie  w  duśzy 
lu d zk ie j1.

Pozorne ra to w a n ie . tego, „co  .s ta no w i, p raw 
dz iw eg ocz łow ieka “  przez . zam ykanie go „w  
dziedzinie sum ien ia ,.e tyk i in dyw idua lne j, ży
cia osobistego“  prow adziło  do, po 1) rozbro
je n ia  pro le ta ria tu  ze świadom ości klasowej, po 
2) do wepchnięcia robo tn ika  w  ostatnią kon
sekwencję uc isku kapitalistycznego —  anar
chizm  libe ra lny .

W iek X IX  zaczynający się zwycięstwem  
burżuazjj staw ia jako  idea ł .now e j epoki: 

wolność człowieka odizolowanego i  zam knię
tego w  sobie“ , „p raw o  jednostki, ograniczo
nej do n ie j samej“ . Ta wolność i  to prawo 
s łuży ły  pom yśln ie ty lk o  ludziom  klas posiada
jących, ten sam wzór . osobowy u trw a la n y  w  
ludzie i  p ro le tariacie  pod koniec w . X lX -go, 
w  szczególności u  nas. w  k ra ju , dawać m usia ł 
w rę cz . odw ro tny skutek. N ie dopuszczał . do 
powstania społecznej s iły  uciem iężonych klas, 
u trw a la : w  n ich  zapóźnienie cyw ilizacyjne , nę 
dzę, ciemnotę, wszystko, co potęgowało proces 
p ro le ta ryzacji. a czego przezwyciężenie w y 
maga społecznego w spółdzia łan ia i  organi
zacji. 1

K ap ita lizm  dezorganizował dawne fo rm y 
społecznego zbiorowego życia i  dezorganiza
cję życia społecznego u trw a la ł. In te ligencja  
.ludomańska“  i  chrześcijańsko - socjalistycz
na by ła  i  p roduktem  te j dezorganizacji i  z 
ko le i siewcą je j zasad w  masach ludow ych i  
robotniczych. Taką fu n k c ję  pe łn iło  je j „ w y 
chowanie. personałistyczne". Trzeba przypom 
nieć —  by ło  jedno w łaściw ie  w yjśc ie  z getta 
inte ligenckiego: przeciwko masowej dezorga
n izac ji społeczeństwa zagrażającego wolności 
mas, budowanie masowej organizacji obrony. 
Po tę j drodze poszedł re w o lu cy jn y  ruch pro
le ta ria ck i z W aryńskim , po te j ruch  in te lek
tua lny, którego symbolem jes t L . K rz y w ic k i.

„Is to ta  ludzka nię  je s t . żadną abstrakcją, 
tkw iącą  w poszczególnej jednostce. Jest w

sw o je j rzeczyw istości całokształtem  stosun
ków  społecznych".

W  nowej Polsce z całą stanowczością m usi
m y odrzucić pedagogikę personalistyczną (w
rozm aitych je j .postaciach). N ie mogła ona 
służyć ani organizowaniu się mas ludow ych 
do w a lk i o swoją społeczną i  jednostkową 
wolność ani n ie  może służyć dziś organizo
w an iu  się mas ludow ych do rea lizac ji spra
w ied liw ego u s tro ju , i  społecznej wolności każ
de j jednostki.

N ie możemy stawiać przed młodzieżą „ id e 
alnego wzoru osobowości do naśladowania“ . 
Równałoby się to w yłączeniu je j ze współ
czesnej h is to r ii Po lski i  świata, z całokształ
tu  stosunków społecznych. Równałoby się ho
dowaniu je j poza ustro jem  i  przeciw  us 'rp - 
jo w i.

N ie jednostka zapatrzona w  swoją jaźń. w  
swoje wewnętrzne życie, w  swoją niedosko
nałą na turę  m oralną, słowem —  nie jednost
ka  odizolowana i  osamotniona społecznie ale 
w  ruchu społecznym, organizacji, in s ty tu c ji 
taka jednostka jest dla nas wzorem  nowego 
człowieka. T ra k tu je m y  zw iązk i m łodzieży 
( ja k  „W ic i“ ) tra k tu je m y  szkoły ( ja k  w  PRW, 
szkoły ro ln icze czy zawodowe) św ietlice, spół
dzie ln ie „Jako narzędzia wychowania i  ró w 
nocześnie jako  rea lne j s iły  społecznej w  prze
budowie narodu“ .; _ /

2) M IT  CHŁO PSKIEJ ODRĘBNOŚCI
• M it  ten  opiera się na po jęciu b ilog iczno- 

rasowej- ęd r^R ośo i w a rs tw y ch łop sk ie j- i zde- 
te rin iłiow ane j przez tę odrębność .sw oiste j 
s tru k tu ry  duchowej chłopa.

M a ją  ta  „b io log ia  i  dusza chłopska być n ie 
zmienne, stanowić „is to tę " chłopa, chłopskość 
i  treść dz ie jów  wsi. H is to ria  z tego pu nk tu  
w idzenia je s t ty lk o  okazją d la  „ob jaw ien ia  
się“  chłopskości, w iecznie tej samej acz pod 
postacią każdorazowo innych form . Rozumieć 
dzieje chłopów znaczyłoby w  potoku prze
m ian społecznych odnajdyw ać niezm ienny 
g a rn itu r cech. składających się na treść 
„chłopskości“ . •

Uczestniczyć w ' h is to rii, ta n i k ie row ać się 
. p lem iennym  ins tyk tem  w  ocenie niewzruszo
nego“ .

Ten m it biologiczną, a z k o le i duchową od
mienność' chłopa' Wyprowadza* z jego „zw iązku 
z ziem ią", z w iecznie te j samej zależności od 
„ła s k i żyw io łó w '1. Opiera -się' o na tura lis tycz- 
ną koncepcję k u ltu ry , k tó ra  ro zw ija  się na 
podobieństwo ’ organizmu, rodzi rsię, wzrasta 
do stanu dojrzałości, zamiera. Tw orzyć h is
to r ię  f.zn. przedłużać owe wcześniejsze stadia 
k u ltu ry , —  organizmu, w  k tó rych  na tu ra  i 
dusza: cz łow ieka ' są jeszcze świeże i  nieskażo
ne; W 'h aś le  p raktycznym  rów na się to —  n ie  
wchodzić w  cyw ilizac ję  industria lną ,- zacho
wać w a ru n k i p ierwotnie jsze, naśladować i  od
naw iać dawne w zo ry  życia społecznego.. ple
mienne, słowiańskie.

Znów  pytam y —  ja k im  w arunkom  i  siłom  
społecznym m am y do zawdzięczenia dziedzic
tw o  w ia ry  w  odrębny gatunek człow ieka —  
chłopa?

Tem u samemu procesowi degradacji in te li
gencji, przez kap ita lizm . K ie dy  jjod  koniec w. 
X IX  in te ligenc ja  w znaw ia k o n ta k t z ludem, 
czyn: to w  ucieczce od cen trów  ucisku ka p ita 
listycznego. od cen trów  tajemnicze,jącej w  je j 
oczach kap ita lis tyczne j o rgan izacji i  systemu 
produkc ji. Wieś w yda je  się je j oazą życia w o l
nego od narastających kom p lika c ji -us tro jo
wych,. gospodarczych i technicznych. B y ło  
to  złudzeniem. Złudzeniem, że wchodzi w  
św ia t p ierwotności, w  k tó rym  nie ma nicze
go prócz p rzyrody i  człowieka. To wyobraże
n ie  in te ligencja  sobie narzuciła. Od p ra k ty k i 
kap ita lizm u pożerającego coraz gw ałtow nie j 
w  us tro ju  libe ra ln ym  dochód społeczny u- 
c iekła się do u to p ii libera lizm u, dokonała 
„po w ro tu  do n a tu ry “ .A le i tu  w idz i ju ż  na tu 
rę zagrożoną, W itk iew icz  pisze: „Jak  w y tę 
piono do korzenia zbójn ika, ta k  samo zglme 
m yśliw iec,, ten najm ędrszy i  najciekawszy 
typ  górala“ .
; R a tunkiem  dla ludzkości, dla k ra ju  to 
przeciwstaw ić niszczącej sile cyw iliza c ji nisz
czone s iły  p ierwotności. Oto ocalenie! Zaczy
na się propaganda pierwotności. Popławski 
głosi, że „ lu d  posiada w łasną re lig ię , własną 
moralność, w łasną po litykę , w ięcej —  własną 
naukę, słowem k u ltu rę  własną, k tó re j czyn
n ik i składowe n ie  mogą być uważane jako 
niższe fo rm y  rozw o ju  odpowiednich ka+egori 
k u ltu ry  naszej“ .

„L u d  —  m ów i W itk iew icz  — pójdzie je d 
nak sw oją drogą, k tó rą  m u wskazują... sto-

pięń i  rodza j k u ltu ry , k tó rą  lu d  ju ż  posiada, 
'sp lo t pewnych pojęć i  pewnej obyczajowości, 
k tó ra  ma swoja odrębność'1.

A  tymczasem ten obraz odrębnej „ludow e j 
k u ltu ry “ , n ie  w yraża ł n ic  innego, ja k  zapóź
nien ie ku ltu ra ln e  wsi, rem anenty z okresu 
pańszczyzny, w yraża ł niższość i  zadawnienie 
na ja k ie  skazyw ał wieś ustró j nierówności 
klasowych. A le , nawet w  naszym k ra jo w ym  
niedorozw oju kap ita lizm u;- rem anenty te m u
s ia ły  z czasem coraz bardzie j niknąć, p rzek
ształcając nędzę chłopskiej k u ltu ry  pańszczyź 
nianej na nędzę k u ltu ry  drobno-kap ita lis tycz- 
nego posiadacza i  drobno-kapita lis tycznej 
p ro d u kc ji ro lne j-

Schodząc w  tym  prze łom owym  momencie 
do ludu  in te ligenc ja  w  rzeczyw istości w zyw a 
się w  nową sytuację k ra ju , w  sytuację pó ł
ko lon ii. S taje tw arzą do tubylców , do utrvva- 
lcnego ghetta chłopskiego, do ziemi, ostaniej
1 jedynej w artości w  dz ik ich  kra jach . Tak 
„w idm o  przyszłości" k reu je  na cel przyszło
ści. Bo tub y lcy  —  ch łop i gn io tą się, ja k  w  
G a lic ji, ju ż  w  .86 proc. ną gospodarstwach do
2 >— 3 ha, z tego 42 proc. gospodarstw za j
m u je  6 proc. pow ie rzchn i k ra ju . Zahamowa
ny  rozw ój przem ysłu i . rac jona lne j k u ltu ry  
ro lne j spiętrza proces pro le ta ryzac ji ja w n y  
i  u k ry ty  ludności w ie jsk ie j. W łaśnie w  latach 
1S90 —  1910 —  k ie dy  prorocy „po w ro tu  do 
n a tu ry " i. pochw a ły  (rem anentów) „k u ltu ry  
lu do w e j" na jg łośn ie j przem awiają, em igracja 
za oceany przyb ie ra  znamiona katastro ficznej 
ucieczki chłopów od ziem i i  swójskośc; ' —  
„d la  Chleba, panie dla ęhleba". A le  na to lu - 
dcmani, m a ją  jedną ty lk o  odpowiedź: „G ó 
ra lu , czy, c i n ie  żal? G óralu w raca j do h a l!“

Ludom ani roztoczyli w iz ję  pó ł-ko lon ii. ja 
ko rzeczyw istości idealne j, ic h  obronna reak
cja na ucisk rosnącego kap ita lizm u  św iato
wego by ła  zm ylona i  mało. że bezskuteczna, 
podporządkowana żelaznym praw om  kap ita 
lis tycznej dezorganizacji i  dezorientacji spo
łeczeństwa.

Ludom ani zaczynając od w łasnej te ra p ii 
duchowej, ja ką  dawała im  ucieczka do pa- 
tu ry , przechodzili w  rezu ltacie w  ro lę  orga
n iza to rów  u trw a lan ia  n iew o li ludu . N ie  „ fo r 
m y urządzeń" —  a dno duszy! N ie , u ja rz 
m ienie przyrody  —  a .pow ró t do n ie j. orga
niczne wrośnięcie! „N ie  przez kształcenie po
jęć osiąga się rozw ój społeczny —  lecz przez 
kształcenie uczuć!" Precz od przem ysłu, 
precz od klasowych w a lk ! W szak w arstw a 
chłopska, w  najnędznie jszy popadająca los—• 
staje się w  oczach ludom anów —  „ra je m  u- 
traconym “ -

In te ligenc ja  budu je  nową koncepc ję 'na ro 
du... pó ł-ko lon ii. Trzeba się oprzeć o k u ltu rę  
h istoryczną, na „poczuciu łączności m iędzy 
przeszłością narodu a jego współczesnym ży
ciem “ —  ja k  p isał; Popławski. Co jest w ro 
giem  te j k u ltu ry  historycznej? W iek X lx  —  
„dem okra tyzacja  urządzeń po litycznych ..j sto
sunków społecznych, n iezw yk le  szybki roz
w ó j przem ysłu, handlu, środków kom un ika
cyjnych... pojęcie racjonalistyczne“ . Co m a
m y robić?

„Coraz da le j, coraz głęb ie j w  przeszłość 
iść nam  trzeba, aż do najdalszych podw alin  
sięgnąć, do podstaw życia narodowego do
trzeć, gdzie ju ż  m ilk n ie  świadomość, a odzy
wa się głos k rw i, przyrodzony in s ty n k t rodo
w y, ten nas t n ie  zawiedzie“ . W  tym  szaleń
stw ie by ła  przecież metóda. In te ligenc ja  ku ła  
ko lon ia lną de fin ic ję  narodu, iako w o li zbio
row ej, powstałej z in s tyn k tów  wszystkich po
ko leń narodu —  w  dwóch celach: 1) In s ty n k 
ty  wyrażające wolę narodu polskiego w  jego 
h is to rii należały do k lasy szlacheckiej, po
siadającej i  in te ligenckie j. W szystkie in s tyn k 
ty  innych środow isk i  klas w in n y  być zatem 
nadal posłuszne tam tym .

2)_ W zmacnając siłę narodową, p rzy  zacho
w aniu  n ierówności klasowych, użyć je j d la  
obrony k ra ju  przed zaborcami, aż do jego w y  
Zwolenia, aby w  ten sposób w  nadal pozosta
łe j _ s truk tu rze  k o lo n ii kap ita lis tyczne j uzy
skać uznaną przez społeczeństwo pozycję Da
ru ją cą  (z d rug ie j rę k i) .  W  narodowe) ko lo 
n ii na rodow i w ładcy. Roman Dm owski śle
dz ił z uznaniem im peria lizm  angielski i p ru 
s k i/  Zm obilizow any naród na zasadzie p le 
m iennych zw iązków krw i- m ia ł we jść ' w  grę 
wojenną kap ita lis tycznych im periów . Przy 
próbach nowegó podziału świata można było  
w  ro l i wasala liczyć na rozszerzenie „na ro 
dowej k o lo n ii"  o zabór nowej ko lon ii. Można 
by ło  w  ten sposób jeszcze ba rdz ie j; usunąć z 
pola w idzia lność nierówności klasowych tym ' 
s iln ie j je  u trw a la jąc.
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W  la 'ach  m iędzyw ojennych po ję tn i ucznio
w ie chłopscy —  O rkan, B u jak , Pigoń. N iec
ko, M iłko w sk i. od starszej do najm łodszej 
generacji przedłużają ideologią „ludom anów “  
wśród zorganizowanych zastępów m łodzieży 
w ie jsk ie j.

C yw iliza cy jn ie  —  zahamowanie i  uwstecz- 
n ien ie  —  „u rban izac ja  oznacza zgrzybiałość 
społeczeństwa“  (B u ja k ) ..w yna lazki i  cuda 
tech n ik i to  ju ż  przedśm iertne in tensyw ne w y 
żywanie się Zachodu“  (N iecko).

Po lityczn ie  —  m is tyczny s łow iański im pe
r ia liz m  —  „P rzy jść  muszą now e lu dy , no w i 
A rio w ie  z now ym  słowem i  na, ty m  cmenta
rzysku rozpocząć nowe dzieło f tw orzenia“  
(N iecko).

Gospodarczo —  odw ró t do fazy  wczesno- 
libe ra ln e j organ izacji p ro du kc ji. W yraża ł to 
program  agraryzm u. „Czerpie on swe p ra 
w a i  zasady z ziemi, ze współżycia człow ieka 
z p rzyrodą i  p ro d u k c ji drobno - ro lne j —  
„Ideo log ia  agraryzm u m usi być ideologią ca
łe j P o lsk i“  (M iłk o w s k i) .

K u ltu ra ln ie  —  konserw atyzm  ludow y. „O - 
tóż w  tych  srogich te rm inach trzeba organ i
zować obronę rodzim ości życia w ie jskiego w  
jego p radaw nych fo rm ach“  (P igoń).

3) „ M IT *  STA N U  CHŁO PSKIEG O
M it ten w yra s ta  z poprzedniego: kołacze 

się w  n im  przekonanie, że rozw ó j w a rs tw y 
c łiłop sk ie j pow in ien  odbywać się p rzy  zacho
w a n iu  je j politycznej, społecznej i  gospodar
czej odrębności, niezależnie od us tro ju , ja k i 
będzie m ia ła  Polska.

Znów  postaw m y py tan ie  —  ja k ie  w a ru n k i 
i  s iły  społeczne u trw a liły  tę tradycję? _

W a ru n k i —  tQ prze jście w s i po pańszczyz- 
n ie  w  s tru k tu rę  kap ita lis tyczne j p ro d u k c ji 
i  je j podzia łu  klasowego. Jako m ożliwość 
przed wsią stanęło zajęcie pozyc ji drobno 
kap ita lis tycznych  posiadaczy parce li. Jako 
rzeczyw istość od. p ierwszych dziesią tków  la t 
X IX  w . —  w yzucie  z te j szansy p ra w ie  po ło
wy, w si. K a p ita lizm  na w s i organizowało zie- 
m ia ń s w o  i  ono przez ru g i pańszczyźnianych 
chłopów zawarowało sobie ziem ie pod no
woczesne fo lw a rk i.  W  r. 1810 bezro lnych w  
K sięstw ie  W arszaw skim  jes t 62 proc. Dzie je 
w s i popańszczyźnianej to  h is to r ia  zdobyw a
n ia  przez całą w ars tw ę chłopską pozycu 
drobno-kap ita łis tycznych  posiadaczy. A b y  je d 
nak „m it  pa rce li“  m óg ł się u rzeczyw istn ić  d ia  
wszystk ich ch łopów  spełnione m us ia łyby  zo
stać dw a w a ru n k i: 1) rew o lu c ja  burżuazym a 
(taka  ja k  w e F ra n c ji) ) ,  k tó ra b y  zniosła fo l
w a rk i ziem iaństwa; 2) rozw ó j _ przem ysłu, 
k tó ry b y  w ch łoną ł nadm ia r ludności w ie js k ie j 
(w  la tach 1860 —  1900 —  p rzyros t d w u k ro t
n y ). Żaden z w a ru n kó w  n ie  został spełniony.

Pod koniec X IX  w« proces kap ita lis tyczne-  
go rozw ars tw ien ia  społecznego i  ekonom icz
nego na w s i p rzyb ra ł ju ż  zastraszające roz
m ia ry . N a przyk ładz ie  G a lic ji — i  proc. w ie l
ko  - ro lnych  chłopów, 86 proc. rodzm  do 2,3 
ha, w  ciągu 10 la t od p ływ  za ocean m ilion a
chłopów. „ ,

N a u k i i  zachwyt „ludom anów  nad rasą 
i  duszą chłopską, nad „k u ltu rą  lu do w ą“  w y 
korzystu je  bogatsza część chłopstwa. S ta ja  się 
one dla  n ie j narzędziem u trzym an ia  jedności 
społeczno -  k u ltu ra ln e j w si, k tó ra  każe w  
konsekw encji uznać biedocie^ n ierówności 
społeczne i  ekonomiczne i  „w łośc iańskie  t y l 
ko  u trw a la n ie  się w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  
na pom yślnej pozyc ji drobnych posiadaczy. 
P lebania g ra  ro lę  analogiczną. P od trzym u je  
w ieś we wspólnocie g ru p y  re lig ijn e j. N ap ię
cia klasowe i  d ram at ekonom iczny w s i zo
stają w  te n . sposób uk ry te . P róby ich u ja w 
n ien ia  się zwalcza tra d yc ja  k u ltu ry  i  re ligu .

P arlam ent au s triack i o tw ie ra  przed, boga- 
ty m  chłopstw em  drogę po litycznego u trw a le 
n ia  ; rozszerzenia po zyc ji drobnych posiada
czy. K orzyśc i z m in im alnego postępu (wzrost 
=zkół ludow ych, szkoły rolniczą, stowarzysze
n ia ’ K ć ’ka  Rolnicze, spó łk i, kasy pożyczko
we, Yian-.crząd. se jm ik i, stronn ictw a , sejm ) 
przynoszą korzyśpi rea lne przede w szystk im
jem u. . , ..

W  pierwszej fazie  chłopskiego ruch u  po li- 
tycznego solidarność kap ita lis tyczna  zam yka 
się jeszcze w  granicach w si.  ̂ Form ułow ana 
jest po lityczn ie  i  ekonom icznie: „z  szlachtą 
polską po lsk i lu d “ , „m a li i  w ie lc y  ro ln ic y  
łączcie się“ - N a te j solidarności w yg rać  m óg ł 

/ ty lk o  „w ło śc ia n in “ , reszta w s i b y ła  n ią  tym  
bardzie j popychana k u  spro le tąryzowaniu.
- W  p ierw szych la tach JLgteJ R zph te j za
cieśnia się sojusz bogatych chłopów % drobno, 
m ieszczaństwem p rzy  c ichym  pakcie z zie- 
m iaństwem , na na tu ra lną  parcelację m a ją t. 
ków , co oznaczało w yku p ie n ie  z iem i przez
„w łośc ian“ . . , . ,

Ą le  poruszone ideą R e fo rm y R olne j biedne 
chłopstwo idzie ju ż  dalej. Gotowe je s t na nie
spełnioną w  X V I I I  i  X IX  w. „rew o luc ję  b u r- 
żuazyjną“ . Zgoda na samą zasadę u s tro ju  ka_ 
p ita lis tycznego, ale w o jna  z ziem iaństwem ! 
Chłopscy uczn iow ie  ludom anów  utop ię  tę  pod
trzym u ją . W  k o n k u re n c ji do z iem i s ta r ły  się 
in te resy bogatych i  biednych chłopów. W  k a 
żdym  bądź razie koncepcje M iłkow sk iego  
p ro w a dz iły  ty lk o  do rozszerzenia bazy spo
łecznej drobno _ kap ita lis tycznego posiadania
chłopów. , . . „

Zapoczątkowana więc przez „w łośc ian z 
końca w  X IX  idea k la sy  drobnych k a p ita li
stów w ie jsk ich  u trzym a ła  się aż do d rug ie j 
w o jn y  św iatow ej, a naw et przedłużyła  na dzis^ 
w  program ie  P. S. L _ u .,

Jak ie  leżą założenia u  podstaw te j ide i. 
Ekonom iczne .  kap ita lis tyczna  organizacja 

’ p rodukc ji, po lityczne —  ustró j lib e ra ln y  Ja
k ie  tu  m iejsca dla bogatych chłopów? eko. 
nom icznie - trw an ie  na szczeblu drobno.ka- 
p ita lis tycznego posiadania z konsekwencjam i, 
ubożenia i p ro le ta ryzac ji reszty wsi, bezrobo-
cia  i  w yzysku robotn ików . P o lityczn ie  uz- 
nawania g ry  s ił społecznych, w  k tó re j „w ło s . 
cianie“  b ron ią  interesów wiecznego ja k b y  sta . 
nu ró ln ików , p rzy  uznaniu_ innych k las jako 

w iecznych“  również stanów.
”  Dążności biednie jszej wsi, reprezentowane

przez grupę „M łode j M y ś li Ludow ej“  i  „Chłop 
skiego źyciia -Gospodarczego“  b y ły  re fo rm ! _. 
styczne i  ekspansywne. Ten obóz chcia ł 1) ode
brać z iem iaństw u fo lw a rk i d la  rozszerzenia 
stanu posiadania chłopskiego, 2) uznawał w  
zasadzie uspołecznienie przem ysłu i  banków, 
ale 3) chcia ł s tru k tu rę  ekonomiczną ro zw in ię 
tego kap ita lizm u  przekszta łc ić  na jego s tru k .  
tu rę  z fa z y  drobno - p rodukcy jne j i  to  za rów 
no w  p ro d u k c ji ro lne j, ja k  przem yśle. D la te 
go 4) ag ra ryzm  m ia ł być ideą całej Polski, 
„w łośc iańska“  enklaw a stanu chłopskiego 
m ia ła  się rozszerzyć na całą Polskę 1 nadać 
je j swój model gospodarczy, społeczny i  k u l
tu ra ln y . 5) po lityczn ie  —  u trzym ać stan g ry  
s ił społecznych, tzn. -zachowania i  ścierania się 
interesów k lasow ych z przew idyw anym  jed . 
nak w ładztw em  po litycznym  ch łopów  nad re 
sztą społeczeństwa i  nad k lasą robotniczą, 
k tó re j znaczenie obliczano na 10 proc., p ro 
porc jona ln ie  do je j liczebności. 6) u s tro jow o— 
m im o rew olucyjnego zamachu — , m ia ła  to 
być dem okracja  libera lną, zw iązana i  oparta
0 dem okracje zachodnie, a  odcięta od Zw iązku 
Radzieckiego i  w spółp racy z kom unistam i.

Z pozoru w ięc p rog ram  ten  zak łada ł znie. 
sienie u s tro ju  kap ita lis tycznego. A le  odebra. 
nie w łasności z iem skiej, przem ysłow ej i  ban
ków  m ia ło  się odbyć p rz y  zachowanym  u s tro . 
ju  libera lnego, p rzy  is tn ie n iu  nada l in te re 
sów klasowych, p rzy  sojuszu z dem okracja
m i zachodnim i. Zadanie n iew ykona lne  i  bez 
szans do u trw a len ia .

P rog ram  po d trzym yw a ł w  rezu ltac ie  ustró j 
kap ita lis tyczno  .  libe ra lny, dlatego w b rew  de
klam ow anej solidarności z  k lasą robotn iczą 
m ie rzy ł w  n ią  i  pa ra liżow a ł je j konsekwentną, 
'-rewolucyjną w a lkę  z kap ita lizm em . Idea p<r 
w iro tu  do ziem i nieufność do in d u s tr ia liz a c ji
1 do k u ltu ry  m ie jsk ie j, idea ograniczenia roz- 
.rostu p rzem ysłu  i  m iast na  rzecz systemu po
wszechnej drobnej p ro d u k c ji urąga ła p raw om  
i  p ro d u k c ji kap ita lis tyczne j i  socjalistycznej. 
Dem askowała swą zachowawczą i  u to p ijnąe ta  
razem treść; zachowawczą, bo Polskę zam ie
n ić chcia ła  w  k ra j drobnych posiadaczy i  w y .  
tw órców , na w zór i  m ia rę  a m b ic ji w s i po . 
pańszczyźnianej, u top ijna , bo gdyby naw et 
p rzy jąć  w ykonalność tego planu, znaczyłby on 
nie co innego ja k  ty lk o  jeszcze w iększe pogłę.

bienie naszej zależności ekonomicznej od roz. 
w in ię tego kap ita lizm u  przemysłowego i  f in a n  
sowego na Zachodzie.

P rog ram  ten  b y ł da lek i od konsekwentnej 
w a lk i z kap ita lizm em . G dyby ją  naprawdę za. 
k łada ł, m us ia łby  się liczyć z na tu ra lną  ko 
niecznością w zrostu  przem ysłu, zatem przesu
w an ia  się w skaźn ika  ludności w s i z 70 proc. 
nap30 proc., a to znaczy z fak tem  potężnienia
k lasy  robotn icze j. .

Ponieważ w  now ym  u s tro ju  w idziano ją  ja 
ko  klasę —  stan, a n ie  ja k o  przodu jący a k ty w  
jednolitego świata- p racy uspołecznionej P o l. 
sk i, dlatego ,w im ię  stanowego in teresu w s i 
zakładano u trzym an ie  niezm ienionego prawie, 
stosunku liczebności obu klas. Szło w łaśnie o 
n ie  powiększenie k lasy  robotn icze j, ocenianej 
po starem u ja k  w  us tro ju  libera lno .  k a p ita 
lis tycznym  gdzie m a się do czynienia z k o n k u 
ren tem  w  zyskach i  w ładzy. Dlatego, zakładając 
pro jektow ane w ładztw o chłopskie, nie docze
ka libyśm y ,się rozw iązan ia  d ram atu  wsi.. M ił
kow sk i żądał bow iem  „przesunięcia punktu: 
ciężkości k u  w a rs tw ie  ch łopskie j“  a znaczyło 
to  tyl-e, ćo „m am y nadm iar rą k  roboczych, 
k tó ry c h  ¡nie m am y gdzie p roduk tyw n ie  za. 
trudn ić . Otóż m usim y w ybrać taką  fo rm ę  go
spodarowania w  ro ln ic tw ie , k tó ra b y  nam  gw a. 
ran to w a ła  na jw iększą p rodukc ję  b ru tto “ . N ie  
m am y gdzie za trudn ić  poza wsią znaczyło —  
nie chcem y!

W  rezu ltac ie  ten p rog ram  -«yrażał k lasow o, 
stanową ideologię. W  p ra k tyce  -nie wyszedłby 
poza rew o luc ją  burżuazyjną, bo dla  M iłko w s - 
kiiego zagadnienie m iast i  k la sy  robotniczej 
by ło  w  w iz ji jego h ie ra rch ii spraw  po lsk ich  nie 
ważne, na jważnie jsze —  znieść szlaohetczyznę. 
I  na je j' m ie jscu (panującym ) ustaw ić rasę 
chłopską, p rzen iknąć k u ltu rę  po lską odw iecz
ną „chłopskością“  duchem ziemi, ożyw ić w  
narodzie in s ty n k t plem ienny, rozw inąć i  upo. 
wszechnić h is to ryczną m in ioną „k u ltu rę  ludo . 
w ą “  itd . T u  dopiero w idać, ja k ie  owoce w yda
ły  na u k i szlachecko _ in te ligenck ich  ludom a. 
nów. Jak fa łszyw ym i narzędziam i 1 ideam i 
w yposażyły  słuszne dążenie w a rs tw y  dh łop- 
sk ie j do w yzw olen ia  społecznego, do ekspansji 
k u ltu ra ln o  .  tw órcze j, do w ładzy  po litycznej, 
do -odpowiedzialności za losy narodu.

Zespół „Wsi“

Lech Budrecki

Schillera idea teatru rzeczywistości
N ow y ty p  li te ra tu ry  dram atyczne j, now y 

tea tr, oto czego spodziewano się jeszcze je - 
sienią 1945 r. P ow tó rzy ła  się jednak  h is to ria  
z  rea lizm em . Skończyło się na nadziejach.
Z powieścią by ło  jeszcze w zględnie dobrze, 
staw iano p rzyna jm n ie j' dezyderaty. A le  z tea
trem ? Poza dyskusją  o „E le k trze ", poza k i l 
k u  a r ty k u ła m i o osta tn ie j sztuce Szaniaw
skiego n ie  by ło  n ic. Domagano się rea lizm u 
w  prozie, potępiano poetycyzm  l i r y k i  20-lecia, 
ale scena pozostawała nada l s tre fą  w o lną, n ie  
podlegającą atakom  k ry ty k i.  Dopiero w yp o 
w iedz i S ch ille ra  p rze rw a ły  owo, dwuznaczne 
m ilczenie. S ytuacja  staw ała się bow iem  
z dn ia na dzień coraz dziwniejsza, coraz b a r
dziej paradoksalna. N aw et m arksistow scy 
k ry ty c y  zaczynali entuzjazm ować się „D w u  
tea tra m i“  w ych w a la jąc  równocześnie „G rfe u  
sza“ . Zwracano się k u  a luzy jnem u pisarstw u, 
trak tu ją cem u  o w iecznych praw ach losu. Re
k w iz y ty  greckie j trage d ii m ające _ dokum en
tować trw a łość  prob lem u losu, jego ponad 
czasowości i  „ te a try  snu“  w prow adza ły  re 
cenzentów w  stan ukonten tow ania . N ie  po
ja w ił się tu ta j' żaden Z o li. M ożna w ięc by ło  
spodziewać się i  g lo ry f ik a c ji G iradoux  czy 
Cocteau i  apolegetycznego po w itan ia  ekspre
sjon istów . „E vasion“  (ucieczka od rzeczyw i
stości) —t to  św ięc iło  tr iu m f. To też g łów nym  
problem em , k tó ry  pos taw ił sobie S ch ille r, 
stała się spraw a po w ro tu  te a tru  do rzeczyw i
stości, spraw a zerw ania z tra d y c ją  la t  m ię 
dzyw ojennych.

Cóż bow iem  reprezentow ał re p e rtu a r 21,-Ję
cia. Sztuka d la  m ieszczańskiej' e lity , sztuka 
d la  n ie licznych  specja lis tów  i  snobów. Coc
teau, Tzara i  A pp o lin a ire  zaproponow ali 
scenę d la  p restyg ita tora , scenę d la  lite ra ck ie - • 
go żonglera. Zostawała d rw ina , u ję ta  w  
schemat poetyck ich  m itów . D rw in a  sk ie ro
w ana n ie  p rzec iw  rzeczyw istości, w yraża jące j 
nonsens kap ita lis tycznego uk ładu, lecz w ycev  
low ana w  lite ra cką  konw ecję  m elodram atu  
ubiegłego w ieku . H is to rię  o  A m f-itrion ie  ; o 
w o jn ie  tro jańskie j', „N ieb iańsk ie  przygody 
pana A-nteperina“  ob iecyw a li w id o w n i aw an
gardow i reżyserzy. Uciekano od spraw  tego 
św iata. W  Niemczech szale li ekspresjoniści, 
w  A m e ryce  grano „Cesarza Jonesa'.‘ Ekspe
rym en t. dum an ie  ko n w e n c ji i  wreszcie k o 
m enta tor na scenie, postać, k tó ra  n-le dzia
ła  __ opowiadacz. U  nas z jaw isko  w tó rne .
W itk ie w icz  re a lizu je  „T u rne ra  Mózgowicza". 
a zaraz potem  będzie grana h is to ria  o senty
m en ta lnym  adwokacie, k tó ry  kocha ł róże. 
F in a ł s tan ow ił zawsze m a rn o tra w n y  svn, n ie 
spokojny o jc iec i  tancerka z kabare tu : n ie 
odzowny schemat farsy. T a k i oto b y ł kunszt, 
k tó rem u hołdowano w  la tach m iędzyw o jen
nych, szukając poe tyck ie j aury, szukając m i
to lo g ii i  in te le k tu a ln e j gry. Nonsens i d rw inę  
w ie lb iono bardzie j n iże li d ram aty  Szekspira,

' k tó re  odsyła ło sie z ża rtob liw ym  uśmiechem 
do G rand G uignolu. T ak w yg ląda ł te a tr zała
m ującego się mieszczaństwa, ta k  przedsta
w ia ła  się sztuka mieszczańska w  okresi« na
silenia kap ita lizm u  monopolistycznego. Rzad
ko  k ie d y  chyba is tn ia ł kunszt dopasowany le 
p ie j do epoki n iż  wówczas Załam yw anie się 
daw nych fo rm  p ro du kc ji, i ustab ilizow anych 
stosunków społecznych w  klasie  posiadają
cych aż nazbyt szybko dało inną filozo fię , in 
ną moralność, inna lite ra tu rę  „gó rnych  stu 
tys ięcy" T rw a  ona na zachodzie nadal i  dziś. 
Ko-ntynuuja ją : Sorfcre, Comus, i  m odny na 
nowo C laudeli. P isarze i  reżyserzy m ający

służyć abstrakcy jnem u i  in tersubie-ktywnem u 
rzekom o w yobrażen iu  p iękna, s łu ży li w  rze
czyw istości gustom  rentiersikiego mieszczan 
stwa w  okresie jego za łam yw ania  się ekono
micznego i  rosnącej pa n ik i

Cóż można w ięc zaproponować na m iejsce 
symbolizmu,, na m iejsce /fałszywego poety- 
cyzmu? „T e a tr  służący lu do w i, te a tr d la  mas, 
te a tr  d la  p ro le ta r ia tu " , odpow ie Schille r. 
N a m iejsce estety żujących koncepc ji „p ię k 
n a " u ty lita ry z m  społeczny. S iłą rzeczy re 
p e rtu a r jego oprzeć się m usi na k lasykach 
w  stopn iu  znacznie w iększym , an iże li mo_żna 
b y  by ło  tego pragnąć. Współczesna bowiem  
twórczość .d ram aturg iczna  w  żadnym  w y 
padku  n ie  odpow iada wym ogom  staw ianym  
nowej' lite ra tu rz e  scenicznej. M am y w  n je j 
w p raw dzie  żale nad b iednym  poetą,  ̂uc ie
m iężonym  przez św ia t („H om er i O rchidea") 
i  m esjan izm  („M ąż doskonały") i  fa łszyw y 
poetycyzm  („A ria d n a ", 1 „O rfeusz") i uprosz
czony fak tom ontaż („W ie lkanoc", „S ta ry  
dw orek“ .). N ie  znajdzie sie tu  jednak sztuki, 
k tó ra b y  m ogła sprostać postula tom  tea tra lne
go rea lizm u , an i jednej sztuki.^ k tó ra b y  
kon tynuow a ła  tradyc ję  .k lasyków  rea li
zm u lite ra tu ry  dram aturg iczne j. Te spo
śród nich, k tó rych  n ie  obliczono świadomie 
na nieestetyczne upodobania w łaśc ic ie li ^ka
w ia rn i i  .sklepów ko lon ia lnych , te w łaśnie 
zgadzają się dz iw n ie  z przekonaniam i n u r tu 
ją cym i mieszczańską in te ligencją . „O rfeusz' 
n ie  jes-t d la  robo tn ików , „O rfe u s z ". jest dla 
by łych  ziem ian, a obecnie re fe re n tów  po b iu 
rach, d la  nauczycie lskie j, „salo-nikowej“  in 
te ligenc ji. U ' . . .  - . , ,

Ci, k tó rz y  dz iw ią  się dzis ia j postula tom  
• S chille ra, n ie  dostrzegli w idoczn ie tego so

cja lnego uzasadnienia, k tó re  popiera p ra w 
dziwość jego tezy. M ów ią : „N a  Zachodzie 
n ie  ma rea lizm u. Dlaczego w ięc rea lizm ?" 
Tak, na Zachodzie n ie  ma rea lizm u  i  długo 
jeszcze go n ie  będzie. K ryzys  m ieszczaństwa 
spowodowany dalszym i etapam i rozwoj-u k a 
p ita liz m u  m onopolistycznego w y w o ła ł tam 
atm osferę lę k u  i  zamroczenia. Stracono m oż
ność poznania św iata. Reratierzy _ przesta li 
ufać rac jona lis tyczne j m ądrości ojców. Za
częli tw ie rdz ić , że św ia t zb liża się do cudu, że 
św ia t jest n iepoznawalny.

. Inaczej' w  Polsce Zniesienie u s tro ju  k a 
p ita lis tycznego usuwa konieczność . owego 
chaosu, k tó ry  ta k  bardzo ongiś przestraszyli 
op tym istycznych wodzów pozytyw izm u. Spa
danie i podnoszenie gię cen, drobny fak t. 
którego m echanizm u nie  m ogli opanować 
p raw ie  n igdy  posiadacze, s trac iło  swą m a
giczną zdolność zm ian i  w yw o ływ an ie  k ry z y 
sów. To, co grozi jeszcze w e F ra n c ji choć
by, to  co dz iw iło  in te lek tua lis tów , m ów ią
cych o końcu k u ltu ry  i  naw o łu jących do po
w ro tu  w  p ry m ity w  strac iło  swoją aktualność 
: przechodzić bedzie u  nas do wspomnień, do 
re ies tru  h is to ryka.

W  szeregi in te lig e n c ji w kracza ją  dziś ma
sowo ju ż  ludzie  z p ro le ta ria tu  i,w s i. I  tu  tk w i 
gw arancja nowei sztuki, oparte j na nozuaniu 
rzeczywistości, bo rzeczyw istości, daiące.j sic 
onanować i pokierować dla zrealizowania 
równości społecznej i dobrobytu mas ■

Dlatego to tak  w ie lką  wartość m ają dezy
deraty Schillera, zaw arte w  jego wykładzie , 
wygłoszonym  na o tw a rc iu  nowego roku  w  
Państwow ej Wyższei Szkole T ea tra lne j w  Ł o 
dzi. a żądające wyznaczenia nowej l in i i  a r
tystycznej po lskiem u tea tro w i.

I jeszcze jedna uczelnia
(na podstawie listu Józefa Fronia 

do redakcji)
D n ia  l . x  br. o tw a rto  jeszcze jedno „now e" 

g im nazjum  ro ln icze —  dw u le tn ie  w  Przygo
dzicach, ko ło  Ostrowa W ielkopolskiego. 
O tw arc ie  odbyło się w  obecności w ładz po
w ia tow ych  i  autonom icznych, p rzy  udzia le 28 
uczniów, w  ty m  27 — chłopów. Chłopcy ra 
sowi, ja kb y  d o b ra n i., w  w ie ku  od 18 do „b 
la t, ta k  że m iło  jes t z ta k im  m ateria łem  ucz
n iow sk im  pracować.

Przygodzice/ to  były. m a ją tek  M icha ła  Ra
d z iw iłła  Rudego, posiadający niezgłębione la- 
sy, jeziora, rybne  stawy, a le 'm a rn e
k tó ry c h  też ,przydzie lono g im nazjum  .80 ha.

T ak ie  g im nazja o tw ie ram y ro k  rocznie. Ro
śnie ich  liczba. Cieszymy się, że m am y znacz
n ie  w ięcej szkół Rolniczych niż przed w ojną. 
N iech nas jednak nie łu d z i sta tystyka. J a 
k ic h  g im nazjum  ja k ie  o tw a rto  w  Przygodzi
cach jes t w  k ra ju  już  sporo,. Stanowią one 
pozycję, jedyn ie  w  statystyce. W  organizow a
n iu  k u ltu ry  na  wsi, w iększej r o l i  grac nie 
mo-gą. Dlaczego? .

Oto fa k ty :, na terenach szkolnych jest sze
reg budynków , są naw e t p iętrow e, ale zapeł
nione loka to ram i, ze szkoln ictw em  n ic  w spó l
nego nie  m ającym i. D la  nauczycie li m iejsca 
n ie  ma, prócz jednego, jedynego którego u- 
mieszczono w  dwóch ciasnych k litk a c h  na 
poddaszu. D la  dalszych —  pomieszczenia 
brak. D y re k to r g im nazjum  us iłow a ł drogą są
dowa oczyścić bu d yn k i szkolne, n iestety bez 
rezu lta tu . W skutek tego m łodzież ciśnie się 
w  p ię trow ych  łóżkach na ciem nych podda
szach,'m usi się m yć w  p iw nicach, donosząc 
tam  wodę w  w iadrach

O kazuje się, że nie.dość wyszukać miejsce 
dla szkoły dać je j ziąm ię i m ianować k ie row - 
n ika . N aw et na jw iększe pałace b y ły  oble
czone na potrzeby jedne j rodziny, podczas 
gdy szkoła w  jednej k las ie  m iewa k ilk a  razy 
w ięce j uczn iów  n iż  na jliczn ie jsza  rodzina. 
Zatem  każdy pałac wym aga kosztownych 
przeróbek, a gdy dodamy, że o trzym u je  sie 
go w  stan ie zazwyczaj bez k lam ek, k luczy, ze 
z ru jnow aną ins ta lac ja  e lektryczną i  k a n a li
zacyjną to m usim y przyznać, że p rzyzn a w a j 
ne kilkunasto tys ięczne k red y ty , ja k  to  w  w y 
padku  Przegrodzie m ia ło  m iejsce — są „k ro p 
lą  w  morzu.“ .

Dw a la ta  na u k i to ,zby t mało —  ja k  na g im 
nazjum  ro ln icze i  riie  pomoże tu  an i n a jle 
p ie j obm yślany program , an i na jleps i nauczy
ciele. P rogram u dw uletniego, praw dę m ów iąc
—  n ie  znam, bo ta k i n ie  is tn ie je , o tw ie ra  się 
na tom iast dw u le tn ie  gim nazja. M a je  obsłu
żyć p rogram  przew idz iany na trz y  la ta . N ie 
jest to  dobrze, jeże li zważy się, na jeszcze 
jedno

Najtęższy nauczycie l ma nielada orzech do 
zgryzien ia p rzv  naukach pomocniczych, ja k
—  w  fizyce, chem ii, zoologii, botanice, m ie r
n ic tw ie , czy m eteoro log ii - -  bez odpow ied
n ich  przyrządów  do dem onstracji. Np. na 34 
uczniów  całej k la sy  n ik t  n ie  w id z ia ł barom e
tru  i  w styd  dopraw dy pisać, że i  k ie ro w n ik  
w  pewnym  g im nazjum  ro ln iczym  b ra ł ane- 
ro id  za barom etr. U trzym yw ać, że „na  bezry
b iu  i  ra k  ry b a " można ostatecznie w  konsum - 
c ji, ale w  nauczaniu już  chyba nie.

Zaopatrzenie szkół ro ln iczych  w  środki do 
nauk teoretycznych jest w ięc niedostatecz
ne. Podobnie b rak jest narzędzi do prac 
praktycznych. G im nazjum  ro ln icze pow inno 
rozporządzać co n a jm n ie j ty lu  łopatam i, m o
tykam i, kosami, grab iam i, nożam i do szcze
pien ia  drzewek, oczkowania —  ilu  jes t ucz
n iów , a że kosztu je to  tysiąca zło tych, w ięc 
narzędzi n ie  ma, przeto i ćw iczeń prowadzić 
nie można.

W  tak ich - w arunkach  o tw ie ra jąc  g im nazja 
rolnicze, budu jem y pozycje w  urzędowej 
statystyce, n ie  w prow adza jąc na odcinku no 
wej' o rgan izacji k u ltu ry  w s i żadnych zm ian 
na lepsze. ,

W iesław  Jażdżyński

N A S TĘ P N Y  N U M E R  „W SI" 

POŚW IĘCO NY  

ŻYCIU  A K A D E M IC K IE M U .

_

SPRO STO W ANIE
W  osta tn im  numerze tyg . „W ieś“  zostało 

zniekształcone nazwisko autora a rty k u łu  
„D ro g i re fo rm y  O św ia ty" w icem in is tra  W il
helma Garncarczyka, za- co przepraszam y 
czyte ln ików  i A uto ra .

W  O S TA TN I»! 40 (119) N U M E R Z E  „W SI“ 
Z D N IA  19 P A Ź D Z IE R N IK A  1947 R.;

Jerzy Falenciak' —  Od św iętochowsktego 
do Śreniowskiego; Jan Aleksander Król —  
N a zw ijm y  rzeczy po im ien iu ; 'W ilhelm  Garn- 
carezyk —- D ro g i re fo rm y  ośw ia ty; Nowa 
chłopska organ izacja  T. U. L. R. P.; Jan 
Aleksander Zaremba —  Zapaski św ię tokrzy
skie; Henryk B ilka —  Id y lle : E le k try f ik a c ja  
wsi, Radio na . wsi, Dom  ludow y; Lech Bu
drecki —  Jean- Giono — chłopski p isarz fra n 
cuski; Seweryn Skulski — życio rys • p isarza 
chłopskiego; Maciej Czuła — N ie ty lk o  przo
downicy; -M arian N arcyz Listowski W śród 
przodow ników  nowego us tro ju ; Anna K a
mieńska — A. jednak przodownicy; F a k ty  1 
zdania: Norman P. Caulfield A m eryka
piastu je  żm iję ; St. S. Gębala — Cepy: Bole
sław W stydliwy —  In d yk i, p ta k i f ilo z o fi
czne...; Wiesław Jażdżyński Niech n ie 'wie 
lewica...; 11 ilustracji, 8 stron.
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P O E C I  R A D Z I E C
Aleksander Twardowski

N A  D N I E P R Z E -)
(z poematu Wasyl Tiorldn)

Gdy nad Ugrą front się zwierał —  
A  wnet szybko się oddalił —
Do żołnierza rzekł jenerał:
„W  twej wsi bgdziera popasali“.

Ałe wojnie —  nie nowina —  
Wszędzie jest jednakie pole 
Czy to bujna Ukraina,
Czy to Kaukaz, czy też Smoleńsk.

Toż to chwile wytęsknione 
I  jak gdyby wyrównanie,
Gdy ze swoim batalionem 
W  domu po tułaczce stanie.

Odtąd to mój zacny Tiorkin,
Że to człowiek już bywały,
Szedł z „kazbekiem“ na wieczorki,
Gdzie dziewczęta z nim szeptały.

I  choć z każdym wojsk pochodem, 
Wciąż się zbliżał ku tej stronie —
Ku tej miłej, skąd był rodem,
Wciąż ogromnie tęsknił do niej.

1 czy marsz czy grają działa 
Czy to sen czy żmudna warta 
Sama jakoś się wiązała 
O tej ziemi pieśń uparta:

Matko —  Ziemio ty rodzona 
Moja strono zalesiona,
Naddnieprowa i jedyna,
W itaj mi i pozdrów syna 
Ach witaj mi pstra osiuko,
Która krasisz wczesną jesień,
Rzeko Elniu, rzeko Glinko 
Pozdrowienie me Łuczesie.
Matko ziemio ty rodzona.
Toż tam w tobie moc niemała,
Jeśli dusza utęskniona 
Tak się wciąż do ciebie rwała,
Matko ziemio ty rodzona 
Chato ojców zadymiona,
Nie bym chwalił ci się z tego 
Lub czuł żal... Tak słowa biegą.

I tak ci się snuła sama 
W7 długim marszu w broni szczękach, 
Wśród trosk szarych i załamań, 
Apostrofa czy piosenka?

* )  A leksander Tw ardow sk i, au to r znanych; poema_ 
tów  chłopskich i  żo łn ie rsk ich, i  w ie lu  w ie rszy u r. 
w  r. 1910 na Smoleńszczyźnie \y rodzin ie  kowala 
w ie jskiego. W  ro ku  1941 zostaje laureatem nagro
dy S ta linow skie j. W  roku  1939 ukończył m oskiew
s k i in s ty tu t h is to r ii i f ilo z o fii. Członek p a r t i i ko 
m unistycznej od ro ku  1938. Po raz d ru g i został 
odznaczony nagrodą S ta linow ską za poemat „W a 
s y l T io rk in “ . Jest jednym  z n a jw yb itn ie jszych  
poetów  Zw iązku Radzieckiego.

Więc przez wiele rzek rozlanych 
I  po mostach, i wzdłuż brodów,
Mimo, mimo stron kochanych 
Het, dywizja szła od wschodu.

A na lewo w owym czasie 
Poprzez wioskę bohatera
0  jesieni rannej krasie 
Jakiś inny szedł jenerał...

Wkrąg babiego lata nici 
Złotem osnuwały głowy...
Wojska szły, Aż raz o świcie 
Bój rozhuczał się dnieprowy.

Może być że w lata zgody 
Oczyszczając złoża rzeki 
Wszystko to, co skryły wody 
Ujrzy znowu ktoś daleki

I  rozsnuje z snów iłowych 
I  rozwlecze z rybich przędziw 
Jak pnie dębów' mordowych 
śmiercionośnych stos narzędzi:

Czołg rosyjski z pruskim w parze 
Kres znalazły tu pospołu
1 jednako w każdym szarzał 
Kauczuk, chrom, i stal i ołów.

Śmietnik wojny —  dno pontonu,
W piachu liny pozrywane,
Topór, który nie ma trzonu.
Tłukł nim saper w owy ranek.

Może być, że o tym dziale,
O toporze z ciężkiej stali.
Ktoś ułoży pieśń wspanialej 
Gromką pieśń o Dniepru fali

O, to nie na moją siłę!
Z takim dziełem się nie mierzyć... 
Jednak czymś go przewyższyłem,
Tym, że w ślad wstępując świeży 
Byłem tam, że wtedy żyłem.

tł. T. Chruścielewski

_  V.
Eugeniusz Dołmałowski

NOCNY SAMOLOT
Nocą w chmurach samolot posłyszę 
Smutny jęk jego z wiatrem przybieży... 
Już nad nami teraz się kołysze 
I  dostrzeże nas czy nie dostrzeże.

Ty przywierasz do mego ramienia.
Dziś do schronu iść już nie wypada.
Lecz choć chciałbym, nie zdejmę

wspomnienia
Niezatartych nocy Stalingradu.

Gaście światła co najrychlej wszystkie, 
Papierosy odrzućcie na stronę.
Ten samolot przeciąga gdzieś* blisko 
I  kołami wygraża by szponem.

Ale nikt mnie już dziś nie usłucha 
Miasto w pieśni się grąży i w tanie.
Oto placów bujna zawierucha,
Oto świateł żywe migotanie.

Zamilkliśmy w niejasnych obawach 
Równy warkot pełznie gdzieś za ścianą, 
Jutro będą tu róże sprzedawać,
Samolotem z Krymu je przysłano.

tł. T. Chruścielewski

Aleksander Twardowski

DWA WIERSZE
Z postrzępionego notatnika 
Dwa wiersze o tym żołnierzyku, 
Który w czterdziestym roku legł 
Zabity na finlandzki śnieg.

Leżało tak jakby nieśmiało 
Chłopięce to, maleńkie ciało.
Mróz mundur jego lodem ściął, 
Daleko czapka odleciała.

Zdawało się, nie leżał on,
A  ciągłe jeszcze naprzód mknął,
Gdy lód za połę płaszcza wziął.

Wśród wojny wielkiej i okrutnej, 
Dlaczego —  tego nie wiem sam,
Gdy myślę o nim, tak mi smutno, 
Jakby daleki i samotny,

Jakby nie on to, lecz ja  sam,
Trupek dziecięcy i skostniały'
Na wojnie dawno już przebrzmiałej, 
Maleńki,, martwy leżę ja.

tł. A. Kamieńska

Jerzy Falenciak

C O  TO JEST N A R Ó D ?

c y
Eugeniusz Dołmałowski

BYŁA WOJNA
Teraz mijają nam szczęśliwe dni 
W hotelach, albo u przyjaciół bliskich. 
Nad ziemią czysty pierwszy śnieg już mży, 
A  wokół, popatrz, pierwsza biel połyska.

Pierwszy nasz śnieg popod Łozową spadł, 
Drugi nasz śnieg nad chmurną Wołgą

świstał.
Na Kijów' pełen burz trzeci nasz śnieg się

kładł,
Czwarty nasz śnieg długo prószył na Wisłą.

Lecz oto znów' nad nami pierwszy śnieg. 
Ciepło od metro dymi się kłębami,
I  łowię znowu twój beztroski śmiech 
Spierzchłymi w wietrze, szorstkimi

wargami.

Tymczasem jeszcze i dachu nam brak.
Pod gwiezdnym dachem dosyć widno we

śnie —
Żyć zaczynamy w trzy dziesiątki lat.
Nie jest za późno to, choć i nie wcześnie.

Któż śmie pogrążać serce w smutku złym? 
Nie słyszał chyba jak armaty wyły. 
Śnieżynka taje na policzku twym.
Minęła wojna, a myśmy przeżyli.

tł. A. Kamieńska 

Aleksander Twardowski

ODZNACZENIE
Dwa lata w ciągłym niepokoju 
Po babsku w głębi trawiąc strach 
Skrywała wyniesiony z boju 
Sztandar, radzieckiej władzy znak.

Chowała sama go pociemku 
Zwinięty w suchej słomy snop 
Zmieniając miejsca w wiecznym lęku,
Że wpadną na trop.

I  w dzień, gdy ziemia znów zadrżała 
Od bitwy, spod płonących strzech 
Ona z płomienia ratowała \
Swój wiech.

Pod ocalały z ognia sztandar 
Pułk nowy niby z igły wstał 
I  order je j „Czerwony Sztandar“
Generał na wstążeczce dał.

Nie mogła baba ukryć smutku 
Widząc jak order z piersi lśnił.
—■ Podarowaliby jałówkę,
Pożytek jakiś choćby był.

tł. A. Kamieńska

OD *)
SZLA CHEC KA „P U B LIC  SERVICE“

W zakończeniu I  tom u „H is to r ii“  Ś w ięto
chow ski pisze: „G dyby  ta  Historia chłopów 
polskich zakończyła się na pierw szym  je j to . 
m ie, pope łn iłaby oczywistą, n iespraw iedliwość. 
Szlachta polska bowiem rzeczyw iście sk rzyw 
dziła  chłopów d ług im  szeregiem błędów i 
gw ałtów ,- k tó rych  u k ryć  nie można f  n ie  na
leży, w szystkie 'je d n a k  te  w in y  zgładziła póź
n ie j' tro s k liw ą  opieką i o fia rną  służbą dla  lu 
du w iejskiego. Począwszy od czwartego dzie
s ią tka  la t  zeszłego w ie ku  ro z w ija  ona w  tym  
k ie ru n k u  w y trw a łą  i  energiczną działalność, 
k tó ra  pod koniec stulecia wznosi się n ieraz do 
bohaterstwa. Najw yższym  tragizm em  tych  u_ 
s iłow ań by ła  szczera chęć panów ziem skich 
w yzw olen ia  i  oczynszowania, a wreszcie ob
darzenia gruntem  poddanych, para liżow ana i  
udarem niona przez rządy zaborcze, k tó re  nie 
p o zw o liły  wydrzeć sobie zasługi uwłaszcze
n ia  po lsk ich  chłopów  i  nadały im  zienąię, k tó 
rą  on i p o w in n i b y li o trzym ać i  niezawodnie 
o trzym a lib y  od rodaków. , T ym  pozostała już  
ty lk o  praca na po lu ośw iaty ludow e j i  w  dzie
dzin ie  w p ływ ó w  m ora lnych, k tó rą  też on i w y 
k o n y w a li sum iennie pod grozą zakazów i  cię
żk ich  k a r  o w ie lk ie j ska li — od k ró tk ic h  are
sztów  aż do dożyw otn ich w ięzień. — Ale, o 
ty m  w  następnym  tom ie“ .

Zapowiedzią obrony kończy w ięc Św ięto
chow ski oskarżenie szlachty. O ile  jednak to 
oskarżenie samo w łaśc iw ie  się układało, o ty 
le  zam ierzona obrona nie wyszła mu, co gorsze 
przeistaczając się często w  oskarżenie ch ło
pów.

R e jestr bardzie j hum an ita rnych  w ypadków  
pochodzenia ziem iańskiego społecznictwa na 
gospodarkę kap ita lis tyczno-fo lw arczną w  cią
gu w ieku : X IX  i początku X X  po jm u je  on ja 
ko  „tro s k liw ą  opiekę i o fia rną  służbę dla  ludu  
w ie jsk iego“ . Zalicza też do te j „s łużby“  re 
w o lucy jne  bohaterstwo bo jo w n ików  sprawy 
ludu , k tó rzy , choć sami ze splachty, występo
w a li przeciw ko n ie j i ie j egistycznym in te re 
som. W ygląda to m n ie j w ięcej w  ten spo
sób, ja k b y  ktoś chcia ł dowodzić że poprzez

*') Patrz I  część: „O d Świętochowskiego do 
Śreniowskiego“ . „W ieś‘‘ n r  -10 (119).

rew o lucy jne  dzieło „d w o ria n ir ią “  W łodzim ie
rza Ilicza  .  Len ina  można rozgrzeszyć szlach
tę rosyjską.

N ie p o tra f ił także Ś w iętochowski przejść o. 
bo ję tn ie  nad faktem , że zasługa uwłaszczenia 
chłopów w e wszystk ich trzech dzieln icach sta
ła  się w yłącznym  udzia łem  zaborców. Czy 
w ie rzy ł w  to co pisał, iż  panow ie ziemścy 
szczerze pragnę li wyzw olen ia, oczynszowania 
i  wreszcie uwłaszczenia poddanych a ty lk o  
rządy zaborcze nie po zw o liły  wydrzeć sobie 
zasługi wobec chłopów? Raczej nie, w  każ
dym, razie n ie  w ie rz y ł ,w  powszechność: tego 
pragnien ia , ale nie b y ł w  stanie n ie  boleć nad 
dyshonorem wyrządzonym  przez zaborców 
szlachcie po lskie j, k tó ry  w  jego oczach utoż
sam iał się z obrazą całego narodu.- T y lk o  że, 
chłopstwo nie  czuło się byn a jm n ie j obrażone 
antyszlacheckim i re fo rm a m i uw łaszczeniowy
m i a nadto n ie  podzielało z ich powodu szla
checkie j u razy do zaborczych rządów.

Św iętochowski nie m ógł i  n ie chcia ł p rzy
znać w yraźnym i słowam i, że uwłaszczenie i 
zniesienie pańszczyzny było  dobrodzie jstwem  
chłopa, ponieważ w ydaw a ły  m u się one raczej 
an tynarodow ym i ob jaw am i przemocy zabor
czych rządów -n iż  społeczną reform ą.

Podobnie i  Ś ren iow ski stw ierdza z żalem, 
że to zaborcy, a n ie  dawna niepodległa Pol
ska, dokona li podstawowych przeobrażeń po
łożenia chłopskiego ha z iem i po lsk ie j. A le  
uznając przy  tym , że rozb io ry  b y ły  jedną z 
g łównych przyczyn powolnego rozk ładu in s ty 
tu c ji chłopskiej' n iew o li, zastrzega równocze
śnie, że nie znaczy to, aby pod zaboram i do
konała się w  Polsce przebudowa społeczno - 
ustro jow a. Zabory bow iem  w  pewnej mierze 
zm u n ifiko w a ły  po lsk i feudalizm  łącznie z n ie 
wo lą chłopską, tym  ' samym zahamowały 
wszystkie czynn ik i pogłębiające do tamtego 
czasu n iew o ln ic tw o  chłopa. Żaham owanie roz
w o ju  tych czynn ików  nie było wszakże ich u- 
hicestwieniem, bo nawet m im o uwłaszczenia 
szlachta pozostała nadal silną. I  n ie uw łasz
czony chłop ale do tkn ię te  uwłaszczeniem zie. 
m iaństwo stanow iło  zawsze p u n k t oparcia dla 
trzech rządów  zaborczych w  k ra ju .

Zupełn ie obojętny na sprawę szlacheckiego 
honoru w  dziejach porozbiorowej P olsk i osią

ga_ Ś ren iow ski w  swych dociekaniach n a jb a r
dziej dziś oryg ina lne i  najsłuszniejsze w y n i
k i. D a lek i od w yb ie lan ia  i  ekskulpowania 
szlachty — do czego uważa się obow iązanym  

, Św iętochowski — nie  zapisuje je j kosztem na 
dobro niesławnej' pam ięci zaborców całej se
r i i  re fo rm , k tó re - przecież spraw ie chłopskie j 
nie w yszły  na złe.

Św iętochow ski na tom iast nie* b y ł w  stanie 
dojść ja ką ko lw ie k  drogą do tego rodzaju 
w n iosków  ze względu na p ierw otne założenie, 
iż  społeczność chłopska m ia ła  wspólne in te 
resy społeczno -  gospodarcze razem ze szlach
tą  w  ob liczu w roga narodowego — zaborców.

Założenie tak ie  odrzuca Ś ren iow ski a lim ine 
przez pamięć i  świadomość fak tu , że chłop 
po lski, znurzony doświadczeniem tysiąclecia 
bez mała; przebyw ał nazewnątrz kręgu  sto
sunków po litycznych u s tro ju  okupowanej’ i 
wciąż szlacheckiej Rzeczypospolitej a rządam i 
zaborców, Jako „s trona ' trzecia“  m ógł w ięc 
być zainteresowany osobiście porażką jednego 
pa rtne ra  bez najm niejszego in teresu w  suk
cesie drugiego. Oczywiście lic zy ł na przegra
ną szlachty, co jeś li jest zdradą narodową, to 
w  sensie zdrady „na rodu  szlacheckiego“ , szla
checkie j braci. A  tą  aż po chw ilę  obecną da
ła w ie le  dowodów, że nie zrezygnuje dobro
w o ln ie  ze Swych klasowo-feudalnych in te re 
sów.

K to  chce niech uważa to za teorię  „dw óch 
w rogów “ , w  k tó re j kolejność „w ykruszan ia  
się w rogów “  nie była  bez znaczenia dla ch ło
pa.

„E u ro p a . n ie  m ia ła  takiego ogółu uwstecz- 
n ionej szlachty ja k  Polska“  —  spostrzega 
Św iętochowski — „a le  też nie m ia ła  tak  wspa
n ia łych w y ją tk ó w “  — dodaje.

Śren iowski nie przyp isu je ' w iększej ro l i tym  
w yją tkom . W ykazuje też na przykładaph za
m iany pańszczyzny na oczynszo wanie, że ak
c ja  taką nie w yn ika ła  ty le  z pobudek hum a
n ita ryzm u — co Świętochowski u siebie prze
cenia- — ile  z usiłow ań ku  podniesieniu do
chodowości fo lw a rku . Często zaś system czyn
szów okazywał się dla .chłopa jeszcze bardzie j 
uc iąż liw y  niż system zw yk łe j pańszczyzny.

N ie było  w ięc  m ożliw e uzgodnienie in te re 
sów chłopskich z interesem panów ziemskich,

nawet tych dobrych, w  ja k ie jś  ponadstanowej 
koncepcji jedności i integralności pognębio
nego pospołu narodu polskiego.

Św iętochowski tkw ią c  w  szlachecko-libera . 
lis tyeznym  sub iektyw izm ie  dopa tru je  się licz 
nych znam ion bezinteresowności i  p a trio tyz 
m u w  — bądź co bądź — swoje j w a rs tw ie . 
Unosi się w  pochwałach szlacheckiej a k c ji 
„na  po lu  ośw iaty ludow ej i w  dziedzinie w p ły  
w ów  m ora lnych“ , w ykonyw ane j jego zdaniem  
„sum ienn ie pod grozą zakazów i  .ciężkich k a r  
o w ie lk ie j ska li —  od k ró tk ic h  aresztów aż do 
dożywotn ich w ięzień“ . N ie rozróżnia p rzy  
tym  działa lności na praw dę ośw iatowo .  po
stępowej od dorywczych im prez ag itacy jno .  
szkółkarskich, urządzanych przed p rzych y l
nym  pro tekto ra tem  dw oru  i  p leban ii na pe
dagogicznej bazie rządcow skie j o ficyn y  i  o r 
ganistów ki, an ty  ludow ych z isto ty, rozb ra
ja jących  pierwsze zasoby chłopskiego rad y 
ka lizm u.

Przedsięwzięcia in te ligenck ie j a z ducha 
przecież wciąż pańskie j i  plebańskiej' ośw ia ty  
n ie  przeszkadzały w  n iczym  zaborcom a ow 
szem pom agały im  i w sp ie ra ły  w  u trzym yw a
n iu  chłopa w  półciem nocie społecznej oraz 
dew ocji względem  zakrzepłego porządku. N ie 
daw a ły też w ie le  w ię c e j, chłopu ponad słabą 
um iejętność czytania, częstokroć bez możno
ści pisania, a i ta wiedza przepadała przeważ
nie w  odmęcie w tórnego analfabetyzm u. T ra 
dyc ja  te j pożal się Boże ośw iaty jes t z łym  
dziedzictwem  publicznego szkoln ictw a elemen 
tam ego na w s i i w  mieście i  należy ją  w yp le 
n ić  tam  wszędzie, gdzie jeszcze występuje.

B y ły  co prawda postacie w y ją tkow e , ja k  
Jadw iga Dziubińska, albo podziw iana tak  
przez Świętochowskiego A leksandra z Sędzi
m iró w  Bąkowską. A le  to już  n ie  własność 
szlacheckiego m ilien , k tó ry  w  swoim  czasie 
uw aża ł je  za osoby co n a jm n ie j pom ylo
ne jeże li nie za zdra jców  dawnopańskich ide
ałów, buntu jących wystarczająco niesfornego 
chłopa. Ich działalność ośw iatowa i w ycho
wawcza nie należy przeto do ow ej szlachec
k ie j „p u b lic  service“ , skw ap liw ie  re jes trow a
nej przez Świętochowskiego na usp raw ied li
w ien ie  ra c ji bytu  dworu, ja ko  ośrodka przo
dującego w  narodzie, dyskontow anej dziś i'e

\
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szcze przez epigonów sziachetczyzny podług 
najwyższego a nieuzasadnionego w a loru .

N ie znaczy to, że D ziubińska i  Bąkowska o- 
puściwszy ziem iańsko . szlacheckie środow is
ko i  wyzbywszy się św iatopoglądu oraz 'ge
stów tego środow iska — s ta ły  się *ym  samym 
przynależnym i do społeczności chłopskiej, 
One „w y s fe rz y ły “  się po prostu, n ie jako  zaw i
sając w  próżni, poza ustro jem  narodowym  
k ra ju , k tó ry  m ia ł się zm ienić gruntow nie  
dopiero w  dobie obecnej. D latego i  one w  re 
zultacie m ia ły  zm ylone drogowskazy na ich 
systemach w ychowawczych ciąży pozostałość 
z iem iańsko-kapita lis tyczne j o r ie n ta c ji na ro
dowej.

NOW E K R IT E R IU M  CHŁO PSTW A
Świętochowski, ja k  sam pisze w  przedm o

w ie  do I  tom u „H is to r ii“ , pragn ie wzm ocnić 
słabe do jego czasu ośw ietlenie h is to r ii ch ło
pów po lskich. Jest to  jednak raczej przyczy
na dzieła n iż cel. Ostatecznie książka Św ięto
chowskiego wyszła ja ko  udana próba w ie lk ie j 
pu b licys tyk i, op a rte j o kroc ie  fa k tó w  h is to rycz
nych, chronologicznie uszeregowanych. W 
ocenie rozm aitych w ydarzeń a u to r często ma 
słuszność, często nie. N ie  w yd a je  się, aby da
rz y ł ch łopów  szczególną sym patią. Uważał 
ich za warstw ę, k tó ra  w inna  stać się podo
pieczną rządów i  sfer przodujących, z wszel
k im i konsekw encjam i te j pieczy. Jego uczucia 
względem chłopów nie  są bezpośrednie lecz 
w y n ik a ją  z niechęci do w łasnego środow iska 
za gw a łty  popełnione w  przeszłości na  pań
szczyźnianym ludzie. Współczesność osądza z 
wyrozum ia łością, ja k  każdy lib e ra ł hu m an i- 
tarysta. W  wyw odach jego dużo sprzeczności 
i  sub iektyw ne j n iekonsekw encji a naw et 
przesady, zwłaszcza w  u jęc iu  ro l i  Żydów  w sio
w ych  w  system ie pańszczyzny. K siążką swą 
niczego Ś w iętochowski n ie  p ragną ł dowieść a 
jedyn ie  chcia ł pokazać w  m ora lis tyczne j pe r
spektyw ie  ob ja w y ch łopskie j n ied o li i  szla
checkie j niegodziwości. Chętnie też w yd ob y
w a ł na św ia tło  św iadectwa chłopskiego czynu 
rew olucyjnego, k tó ry  okreś la ł ja k o  okru c ie ń 
stwo. N ie p rzyp isyw a ł na jm niejszego zmacze-

nia metodzie pracy, zam ierzonej przez siebie.
Św iętochowski sp raw ied liw ie  przyznaje, że 

m iędzy szlachtą i  chłopam i pow sta ła  ogrom 
na przepaść, pełna k rz y w d  ch łopskich i  szla
checkiej’ niegodziwości. N ie  przeszkadza mu 
to jednak w  głoszeniu zasady wspólności in 
teresów narodowych ch łopskich i  Szlachec
k ich  wobec zaborców. Wspólność ta  u  niego 
stanow i w a runek  sine qua non is tn ien ia  je d 
nych i  d rug ich  co w yg ląda na hołdowanie 
Współczesnej' m u  pozytyw istyczne j (od Spen
cera) te o rii organicznego po jm ow an ia  narodu 
U s tró j stanowo-klasowy n ie  uważa za zły, je 
żeli ty lk o  p rzen ika  go idea narodowego soil 
daryzm u.

T rudno  było  w yb iec Św iętochowskiem u po
nad przesądy i  z łudzenia swej, epoki oraz 
swojego środow iska, k tó re  zawsze i  m im o 
wszystko w idz ia ło  w  chłopstw ie, ja k  i ]w ca
łości mas ludowych, gorszą część narodu, 
mniej' godną od „s fe r przodu jących“ . I  d la 
tego n ie  sposób dziś uw ierzyć, że teo ria  orga
niczna, w ykazu jąca zgodność in teresów  róż
nych k las  i stanów w  łon ie  jedhego narodu, 
by ła  czymś in n ym  n iż  hasłem chroniącym  
pozycje możnych przed ludem.

Na usp raw ied liw ien ie  Świętochowskiego 
trzeba je d n a k . powiedzieć, że ze wszystkich 
stdrszych autorów , za jm ujących się do jego 
czasu h is to rią  polskiego chłopstwa, on jeden 
bodaj p isa ł w  na jlepszej w ierze.

In n y  zupełn ie jest cel pracy Śraniow- 
skiego, k tó ry  postanow ił u jąć  dzie je chłopów 
od s trony  socjalno -  us tro jow e j a zarazem — 
ja k  sam pisze — narodowej. 5

Co rozum ie Sremiowski przez naród p o l
sk i i  ja k ie  je s t m iejsce chłopstwa w  h is to r ii 
tego narodu? Czy jest to pojęcie jednoznacz
ne z pojęciem  społeczeństwa i da le j jeszcze—  
państwa? r

O in tegra lne j' id e i narodu wyobrażonej w  
jak im ś „o rgan izm ie “ , „zespole członków “ , u 
Śreniowskiego n ie  ma m owy. N aród in teresu
je  go od s trony  ustro jow o-spo łecznej (podty
tu ł ks iążk i —  „szk ic  o u s tro ju  społecznym“ ). 
Lecz czy spraw y ustrojówo-społeozme, to n ie  
spraw y bardzie j państwa n iż  narodu? (stany,

prawodawstwo, w ładza pa trym o n ia ln a  dtp,) 
Państwo zawsze je s t „in te g ra ln e “ , naród zas 
—  ja k  kom u i  k ie dy  w ygodn ie j to  w idzieć.

Chodzi w ięc o to, czy idąc po l in i i  rozw a
żań Śreniowskiego, można ostatecznie wyra» 
żań Śreniowskiego, można ostatecznie, w yra- 
szczalne jes t uznanie b y tu  narodu ja ko  ca
łości i  czy ta k i naród jest tw orem  egzystu
jącym  rzeczywiście, czy ty lk o  „fenom enem “ 
narodu, za k tó ry m  jednak ,nie sto i n ic  poza 
społeczną „gó rą “ , bo stan trzec i i  czw a rty  is t
nieje na m arginesie państwa, a w ięc u s tro ju  
narodowego i  społecznego. Z  założeń „H is to 
r i i “  Św iętochowskiego podobną ob iekc ja  n ie  
w yn ika ; z założeń „D z ie jó w “  Śreniowskiego— 
tak.

Podstawowa teza Śreniowskiego polega na 
ustro jow ym  w y jaśn ien iu  in s ty tu c ji n iew o li 
chłopskie j. P raw dziw e dzie je chłopów, przed
staw ione od s trony  przede w szystk im  ch łop
skiej', mogą być ty lk o  h is to rią  te j in s ty tu c ji u -  
s tro jow e j. I  da le j —  p raw dziw e dzieje szlach
ty  mogą być je dy ftie  h is to rią  tego, co Sre- 
n iow sk i nazywa interesem  szlacheckim . I  je -  , 
szcze dalej' —  dzieje m ieszczaństwa b y łyb y  
h is to rią  zależności in teresu te j w a rs tw y  od 
in teresu w a rs tw y  szlacheckiej.

A  ja k  będzie w yg ląda ła  je d n o lita  h is to rią  
tych trzech w ars tw , napisana z p u n k tu  w i
dzenia s tru k tu ry  społecznej? Czy będzie to h i 
storia  naprawdę narodowa? W ydaje się, że 
nie, bo 'by łaby to  h is to ria  stosunków -szła- ' 
cheoko-m ieszczańsko-chłopskich w  Polsce do 
końca osta tn ie j w o jny . N a zw ijm y  ją  h is to rią  
w o jn y  „na rod u “  szlacheckiego, „na rod u “  m ie
szczańskiego i  „na rodu “  chłopskiego.
'■■»W okresie is tn ien ia  . D rug ie j Rzeczypospoli
te j, m iędzy pierwszą a drugą w ojną, n ik t  p ra 
w ie  nie chciał! u  nas uznać p ra w  narodowych 
B ia ło rus inów  i  U kra ińców , zam ieszkałych na 
tzw . Kresach W schodnich. M ów iono o jednych 
i d rug ich : co za naród, ze znakiem  zapytania. 
O n i zaś sam i przedstaw ia li się za tu te j
szych“  czy „tam te jszych “ , czując m im o to s i l
n y  zw iązek m iędzy sobą a sw ym i braćm i zza 
kordonu.

Zaprzeczanie „p o lsk im “  B ia ło rus inom  i  U - 
kra ińcom  ich  odrębnej n iż  nasza przynależno
ści narodow ej w yn ika ło  stąd, że obydwa te 
środow iska b y ły  nawskroś chłopskie, bez szla
ch ty  a naw e t mieszczaństwa, co u  nas rów na
ło  się b ra ko w i zasadniczego elem entu pojęcia 
narodu. •

C o fn ijm y  się teraz do przeszłości naszych 
stosunków. Szlachta m ów iąc o narodzie my-' 
słała o sobie. M ieszczaństwo pam ięta ło  skąd 
przyszło. A  ch łop i w iedzie li, że są „ tu te js i“  i 
izo low an i od w szystk ich  i  od wszystkiego. 
Gdzież tu  w ięc naród! M ało  — gdzie społe
czeństwo?

Pozostało otóż załg iw ać się koncepcją „n a 
rodowego o rgan izm u“ , . w  k tó ry m  jedno —  
głową, drug ie —  rękam i, trzecie —  nogami. 
N ie  in n y  zarysow ał ideał W ie lk ie j P o l
sk i Roman Dm owski.

Pokó j m iędzy k lasam i społecznymi —  jako 
podstaw owy w arunek  egzystencji „na rod u “  
n ie  m ógł i  n ie  może zaistn ieć bez zniesienia 
przyczyn w a lk i k lasow e j, tzn. bez osiągnięcia 
fafctycżnej rów ności i  jedno litośc i społecznej 
„dotychczasowych klas,“ . Tego uczy h is to r io 
g ra fia  Śreniowskiego.

Św iętochowski, godząc się na „podopieczny“  
u k ła d  społeczny narodu nie- u tru d n ił dlatego 
D m owskiem u i  P iłsudskiem u budowania P o l
sk i na k lasow ych nierównościach, i  c i p o lity 
cy, lu b ią cy  pow oływ ać się na h is to rię  i  z n ie j 
czerpać na tchn ien ie  rów nież i  na jego „H is to 
r i i “  m og li budować sw oją prawomocność.

W alka  o równość społeczną, toczy się przez 
w ie k  19-ty i  20 -ty  w  us tro ju  kap ita lis tycznym . 
Dlatego, ty lk o  w  pe rspektyw ie  prób zniesienia 
tego u s tro ju  można m ów ić  o narodow ych 
dziejach „na rodu  szlacheckiego“ , „narodu 
mieszczańskiego“  i  „na rodu  chłopskiego“ . I  
w tedy  w idać, że s iły  społeczne, k tó re  to  za
danie pode jm u ją  wyw odzą się z mas lu d o 
w ych wsi i  m iast: z k lasy robotn icze j, chłop
sk ie j i  in te lig en c ji.

D latego można powiedzieć, że dzieje narodu 
polskiego dopiero dziś, po rew o lu c ji się za
czynają. -

Ze sztambucha „K u ltu ry  Ludo w e j“

P I E L G R Z Y M  W D O B R O M I L U
C ytu jem y naukę m ora lną, d la  chłopów 

przeznaczoną, z  p ierw sze j ks ią żk i d la  lu 
du. Książką tą  jes t „P ie lg rzym  w  Dobro- 
m ilu “  (W -w a 1818). Do ro k u  1861 m ia 
ła  ona aż trzynaście wydań. Tę odpo- 
w iedniość m iędzy je j powodzeniem  a sy
tuacją  chłopa w  ty m  okresie w a rto  pod
k reś lić  ze w zględu na treść nauk i. P rz y 
pom n ijm y. że cieszyła się ona op in ią  po
stępowego dziełka. Uważano ją  powsze

chn ie  za na jodpow iednie jszą le k tu rę  
d la  chłopów. Współczesny czy te ln ik  oce
n i ła tw o  ja k i jes t sens społeczny te j na 
u k i,  naw et gdy się weźm ie pod uwagę 
ówczesny stan dyskus ji nad sprawą 
chłopską, n a u k i udzie lanej chłopom 
przez ks. Izabellę z F lem ingów  Czarto
ryską  (1746 —  1835), poza ty m  tw órczy
n ię  pierwszego polskiego m uzeum  pa
m ią te k  narodow ych w  Puławach, gdzie 
począł się k u l t  d la  Kościuszki, oraz au
to rkę  ks iążk i do pacierzy d la  dzieci w ie j
sk ich  podczas m szy św ięte j, d la  szkó łk i 
pu ła w sk ie j napisanej (W roc ław  1815, 
W -w a 1821. P u ław y 1830).

„Tego samego dn ia  po po łu dn iu  Chwalibóg 
Siedział na  ła w ie  u  podsienią B iry . k ie d y  po
strzegł k ilku n a s tu  gospodarzy idących k u  so
bie. S ta ry  P ie lg rzym  b y ł ju ż  uw ażany w  Do- / 
b ro m ilu  ja k  oyciec, k tó ry  dobre zawsze da
w a ł ra d y  i  dzieciom  i  rodzicom ; chętnie go 
słucha li starzy, posłuszńemi b y li m łodzi. C i, 
k tó rz y  się zeb ra li ośw iadczyli m u że p rz y 
szli na poradę do niego. P ie lg rzym  odpowie
dzia ł że zawsze go tów  iest ic h  słuchać j  p rzy 
służyć się każdem u w  czem może. Usiadłszy 
tedy ko ło  niego Jas iuk naystąrszy gospodarz 
we wsi, zaczął m ów ić  w  te słowa: Pow iedź
cie nam  m óy oycze, cZyliby to n ie  dobrze b y 
ło  gdybyśm y p ro s ili Pana o uw o ln ien ie  nas 
od pańszczyzny, a natom iast żebyśmy na 
czynszach osiedli? M oie dzieci! odpow iedział 
P ie lgrzym , ją  tego wam. nieradzę. Zda je  się 
wam  że Chłop będąc w o ln y  od panskiey ro 
bo ty ju ż  iest szczęśliwym, bo d la  siebie ty lk o  
ro b i, a w yp łac iw szy się co się obowiązał. re 
szta m a ją tku  ju ż  zupełn ie jest jego własnością. 
A le  ieżeli m u byd ło  padnie, ieżeli pożar znisz
czy zabudowania, albo grad w y b ije  zboża, 
do kogóż się w  swern nieszczęściu uda? Pan 
n ieodbiera jąc od niego pańszczyzny ju ż  się 
rozum i być w o lnym  od wszelkiego poratow a
n ia  i  zapomogi. Do tego chłop po lsk i le n iw y , 
da ruycie  m i ieżeli to m ów ię, ta k  iest moie 
dzieci, len iw y , w ięc czas ten k tó ry b y  na pań- 
szczyźnie z pożytk iem  d la  siebie i  pana prze
pędził, w  dom u lu b  w  karczm ie siedząc, na 
bezczynności tra w i, o n ic  sie n ie  stara, a 
gdy czas w y p ła ty  przychodzi, i  sam n ic  n ie 
ma, 1 Panu swemu nieuiszcza się. Na u trz y 
m anie czynszowego gospodarstwa, żeby 
wszystkiem u dostarczyć, siebie i  dzieci w y 
żyw ić i  Panu się w yp łac ić  trzeba w ie lk iego 
przem ysłu i  pracow itośc i; m oie dzieci, do toy 
po ry  nemożecie się pochw alić  an i jednym  ani 
drug im , Zaniechaycie zatem waszych zam y
słów. i  n iem yślcie że k ie dy  ieden cudem po
t ra f i w yiść na swoie. ju ż  cała w ieś może żą
dać zaczynszowania. A le  jeże li w am  teraz 
n ie  podług m yś li wąszey radzę, inaczey wca
le  m niem am  o dzieciach waszych w  przyszło
ści. Łaskaw y ; opatrzny rząd teraźnieyszy 
rozm nożył po k ra ju  szkoły w ieyskie . Tam  
wasze dzieci nab iera ją  św ia tła  stosownego 
do stanu swego, przyzw yczaja ją  ich  do p ra
cowitości, uczą gospodarstwa i odwodzą od 
próżnowania. M łode ich g łow y od p ie rw 
szych la t odebrawszy dobre na u k i i p rzy 
k ła dy , pewnie z czasem będą w  stanie trzy -
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mać na siebie g run ta  za opłatą. Ta iest mo- 
ia  rada, k tó rą  w am  da ję  z przekonania i  do- 
b re y  k u  w am  chęci. A le  k iedyśm y się o prze
znaczeniu waszem rozgadali, ieszcze iedną 
dodam uwagę. N iepozwalaycie waszym  dzie
c iom  ta k  płocho rzucać stan w ieysk i. Uw a
żam że nieieden chłopek by le  się trochę czy
tać nauczył, zaraz szuka innego losu k tó ry  
rozum ie być źród łem  uszczęśliw ienia swego.
N a pisarczyków , leśniczych, na usługę d w o r
ską zaraz się kw ap i, a k ie d y  k tó ry  dopnie 
honoru  być p rzy ię tem  do jak iego  B iu ra , ju ż  
w  tedy m y ś li że Pana Boga za nog i złapał- 
W y  oycow ie niepobłażaycie ta k  n ie  rozsąd
n ym  chęciom synów waszych, a w y  dzieci 
nieszuykacie szczęścia na w ie lk im  święcie, 
k ie dy  go w  dom u rodziców  znaleźć możecie.
Pewnie gospodarz k tó ry  m a k i lk u  synów, o- 
sadziwszy iednego na gruncie  może życ/.yć 
jakiegoś losu d la  drug ich ; ale w  ty m  p rzy 
padku lep iey rzem iosła jak iego ich  uczyć, a- 
n iże li po dworach, po m iastach próżniackie 
jm  służby nastręczać, k tó re  często do złego 
ich  w iodą. W ierzcie m i, stan wasz iest go
dzien uszanowania k ie d y  w  n im  wypełn iacie  
pow inności dobrego w ieśniaka; niepogardzay- 
cie w ięc n im , ale go upoważniaycie dopełnia^ 
ją c  w łaśc iw ie  m u cnoty. W y m łodzi w ieśnia
cy nieszukaycie innego szczęścia nad te. k tó 
re  w  waszym  rodzimnem siedlisku, pośród 
rodziców, p rzy iac ió ł i  k rew nych  jest d la  was 
z nieba przeznaczone; n iewstydźcie się żupa- 
nów  i  polskiego ubran ia, n ieróbcie  z siebie 
dziwolągów, stroiąc się w e f ra k i k tó re  wam  
nie są dogodne, i  z k tó rych  każdy co w idz i 
żeście się, do n ich  n ieu rodz ili ty lk o  się z 
was śm ie je i  natrząsa. Jeszcze raz radzę wam  
nieporzucaycie w s i waszey. a s tarayrie  się 
być dobrem i gospodarzami, w ted y  szczęśliwi 
na ty m  ka w a łku  z ie m i-na k tó ry m  oycowia 
wasi ż y li i  p racow ali, będziecie mogl-j śpie

wać tę pieśń dawnego K rakow iaka,; k tó ry  
rad  ze swego stanu w raca jąc do domu; tak 
ją  sobie nuc ił.

1.
Czy do pracy św item  spieszę

Ozy w  m ro k  w racam  z n iw y ,
Zawsze śpiewam, wciąż się cieszę, 

po m  chłopek szczęśliwy.
2.

Skoro ty lk o  w  szary dzionek 
G dy przygasną zorze

W  po lu  zanuci skowronek. - 
Iuż  i  ja  na dworze,

3.
R ze iw y  złożywszy me dzięta 

S tw órcy ziem i, nieba.
B io rę  sierp lu b  cep do rę k i 

I  ruszam gdzie trzeba.
4.

Choć-się n ieraz dozna zno ju 
P rzy ja rk ie y  pogodzie,

M iłoż  spocząć ko ło  zdro ju
W  drzew cienistych chłodzie,

5-
-Zaszło słońce, ju ż  się mroczy,

Skończyła się praca,
Człow iek za p ług iem  ochoczy 

Do domu powrócą.

6.
D la m nię z w iosny kw itn ą  sady.

Z ie len i się błonie.
D la m nie  kłos z początku blady 1 

W  lecie złotem  płonie.
\  7.

G dyby ,ru ta słano w  szopi*
I  bróg n im  nab ity ;

Na zagonach snop przy snopie 
A  kłosy ja k  k ity .

8.
Niechay zagra p rzy  n iedzie li 

S krzypek choć fa łszyw y.
Z serca się człek rozwesel;

Bo is tn ie  szczęśliwy.

9. -j
Na pałac bym  się niezgodzi! 
Zam ieniać m ey cha tk i,
W n iey  się ju ż  m óy Oyciec rodz ił 

Ja i  m oje dz ia tk i.

10.
Dom ek schludny, statek całki,

S tróy  od św ięta suty,
W stayn i kon ie  gdyby gałki.

A  wóz nowo ku ty .

11.
V f oborze byde łko  tłusto,

Chleba pełne stogi.
K om ory  takoż niepuste,

I  iestżem ubogi?

12.

Do z iem i konar ja b ło n i 
Pod owocem gnie się,

Lecąc z m iodem  pszczółka dzwoni 
' Bo p ien iążk i niesie-

13.
M em  siedzeniem czysta ława,

Łożem  tra w n ik  buyny,
Topor, d łu tko  ma zabawa.

Zegar kogu t czuyny,

14.
Gdy oddam co pa trzy  koritu.

Co w in ie n  odrobię.
W raz m am  św ię ty  spokoy w  domu 

luzem  panem sobie.

15.
Sam dziedzic choć liczy  krocie 

Przecież m nie szanuje.
Bo w ie ; że ja  na n ie  w  pocie 

D la niego pracuję.
16.

Te stroie, kare ty, cugi,
Te złote pałace.

Sług w  galonach szereg d ług i 
Naszych to  rą k  prace!

17.
Wszak nasz k ra j ro ln ik a  p lony 

Tak daleko słyn ie.
I  czyż dla jego obrony

K m io tk ó w  k re w  n ie  płynie?
18.

Pomną w rog i, w ie  św ia t cały 
Co chjop po lsk i zdoła,

K ie d y  go na pole chw a ły  
Oyczyzna zaw oła

li).
W dzięczny Bogu, w ie rn y  Panu 

N a los się niegniewam.
K on ten t zawsze z mego stanu 

Pracuję j  śpiewam.

20.

Pan ty lk o  o sław ie marzy,,
Nie^ śpi bogacz chciwy.

D la m nie dość co m j Bóg zdarzy. 
Jestem chłop szczęśliwy-

Kłodziński
Ta pioseneczka jest wyobrażeniem  życ l 

waszego k ie dy  je  napełnia uczciwość, m ier 
nosć 1 praca. C h łop i rozczuleni i przekonań 
podziękowawszy dobrem u P ie lg rzym ow i rc 
zeszli się do dóm ów“ .
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W SPRAWIE POEZJI DLA DZIECI
Redakcja „W s i“  naw iązując do problem u 

now ej poezji d la dzieci poruszonego na ła 
mach egoż czasopisma w  końcu ro ku  ub ieg- 
łego, zamieściła w  n-rze 32 k ilk a  w ierszy z 
tego działu, k tó re  m ają stanowić w zory dla 
autorów.

P rob lem  jest w ażk i i  im  w ięce j się o n im  
m ów i, tym  lep ie j. Może wreszcie wyczerpie 
się inw encja  autorów  częstochowskich w ie r
szyków, systematycznie spychanych przez 
k ry ty k ę  do ro l i dom owej m aszynki służącej 
do w y ro b u  pieniędzy, może wreszcie op in ia  , 
publiczna zmusi czynp ik i m ia roda jne do 

"-stworzenia in s ty tu c ji, k tó ra  zahamowałaby 
s trum ień tandety, przedostającej się przede 
w szystk im  do rą k  dzieci chłopskich i robot
n iczych. Jest rzeczą godną podkreślenia, że 
z in ic ja ty w ą  stworzenia poezji dla dzieci 
oparte j na now ych podstawach w ystąp iło  
czasopismo poświęcone sprawom  wsi, że n ie  
poprzestało na teoretycznych postulatach, 
lecz dało próbę ich  rea lizacji- Należy ocenić 
tę  am bicję, lecz nie decyduje ona jeszcze o 
w yn ikach  W arto  przy jrzeć się b liże j sześciu 
w ierszom  zamieszczonym we ..W si“  j zadać 
sobie pytanie , czy is to tn ie  będzie je  czytało 
dziecko w ie jsk ie , czy będzie je  czytało ja k ie 
k o lw ie k  dziecko.

Redakcja ,.W si‘‘ zaznacza na wstępie, że 
, w iersze owe posiadają trz y  cechy, k tó re  po
zw a la ją  trak tow ać je  jako  w zory: 1) każdy 
z n ich w yrasta z pewnego n u rtu  lite rackiego 
i  posiada swoistą fo rm ę (obrazek dram atycz
ny  żart. słowny, liry k a  : to leksyjna, n ie re 
gu la rna  proza poetycka), 2) au torzy tra k tu ją  
dziecko poważnie, . ja ko  odbiorcę k u ltu ra ln e 
go i n ie  chcą zam iast poezji podawać m u 
bezwartościowych odpadków, 3) wiersze te 
„p rzem aw ia ją  do dziecka w iejskiego, uw zglę
dn ia ją  odrębność jego spraw  życiowych, jego 
w yo b ra źn i i  otaczających je  rea liów , są w ięc 
w  ty m  sensie chyba p ie rw szym i re w o lu cy j
n ym i zdarzeniam i w  lite ra tu rze  dla  dzieci —  
podczas gdy w  u tw orach  K onopn ick ie j dziec
ko w ie jsk ie  z jaw ia ło  się ty lk o  jako  ob iekt f i 
la n tro p ii d la  pan ią t“ .

Dotąd wszystko w  porządku (z w y ją tk ie m  
K onopn ick ie j, lecz to- jest sprawa, o k tó re j' 
w a rto  osobno pom ów ić), ja k  jednak przed
staw ia ją  się z b liska  owe przykłady?

Czy są one rzeczyw iście rew o lucy jne  
w  treści i  fo rm ie , szczęśliwsze od tego, co 
powstało dotąd, w artościowe pod względem 
artystycznym ? A  przecież to n ie  wszystko —  
muszą one spełn ić jeden jeszcze, n a jw a żn ie j
szy w arunek  -— być zgodne z psych iką w spół
czesnego dziecka. Wiersz, k tó ry  n ie  spełnia 
tego w arunku, może być dobry lu b  zły. tra 
d ycy jn y  lu b  now atorsk i, rea lis tyczny lub  
fantastyczny, lecz nie jest u tw orem  dla 
dziecka.

P ierw szy z w ierszy zamieszczonych na la 
mach „W s i“  nosi ty tu ł „N o w y  .chleb“  (au to r 
B ron is ław  M arc inek) ; rozpoczyna się w  ten 
sposób: ,

M atka  na łon ie  chleb k ra je  now y 
I dzieciom wręcza po dużym  krom ie,
A dzieci wznoszą d o 'g ó ry  głowy,
Patrzą nà chlebek p u lch n y  łakom ie.

, Zarów no ten początek, ja k  dalszy ciąg w  
k tó ry m  dzieci rozm aw ia ją  z rodzicam i w" spo
sób ciężki i sztuczny nie posiada żadnych 
cech ...nowej“  poezji, żadnej jedno litośc i s ty 
low e j, bow iem  obok na tu ra lis tycznych  w y 
rażeń gw arow ych ja k  „ to  se pudm uehaj, 
masz w ia te r w  gębie“  raz i na tle  tak ich  oto 
solennych p a rtii:

W chodzi do chaty 
Ż ą d a n y  ojciec i  w  progu rzecze 
A le w  w e s o ł e j  n u c i e  do żony...,,

(podkr. m oje)

1 dlaczego „a le “ ? Czy w  progu każdy po
jaw iać  się z w y k ł z ponurą m iną? A  m am y 
przecież tak ie  wdzięczne wiersze o phlebie. 
począwszy od poczciwego Jachowicza, k tó ry  
napisa ł ja k  um ia ł o tym . ja k  to

p iekarz z m ą k i chleb w yp ieka  
na pożytek d la  człow ieka

aż do pięknego wiersza Porazińskiej o chle
bow ym  cieście;

K ip j ciasto z dzieży, b lisko  ju ż  podłoga,
Jak  m atusia w rócą co będzie, laboga!
A  g lin ia n y  piesek chlast!... ozorkiem  sięga.

O drazu dziecko w id z i wszystko w  ruchu, boi 
się co będzie, gdy mama przyjedzie, uśm ie
cha się do piesk-a. k tó ry  w y liz u je  ciasto, cho
ciaż jest z g lin y  bo przecież w  izbie wszys'- 
k o  żyje...

Następny w iersz zatytu łow any „Córeczce 
Jance“  —  (au to r: K ir ło  - Nowaczyk) to, jesz
cze jeden z w ie lu  p ięknych w ierszy, jak ie  
n ie jednokro tn ie  o jcow ie - poeci pisał) do 
swych dzieci (z dawnych chpćby Kjsmond 
z nowszych^ Z. B ie ńko w sk i). Jeśli córeczką 
m a la t dwanaście będzie może mogła ogar
nąć sens m eta fo ry  „w ieczór ja k  chłopiec 
usyp ia płochy pod lis tka m i w ierzb nad s tru 
m yk ie m “  i  zrozumieć, że ..dwie rączyny —  
zbyt w ie le  -p- i m ało“ , by przyw ołać gw iazdy 
zza okna, lecz zrozurriie dlatego, że przesta
je  ju ż  być dzieckiem.

Zupe łn ie  n iezrozum ia ła, dla dziecka jest 
także „Rozm owa ż chorą dziewczynką“  Z yg
m un ta  Stolarskiego. Jakżeż bow iem  dziecko 
może uw ierzyć w  takie  zapewnienie:

N igdy ju ż  n ie  upadniesz, gdy z dziećmi
z kolon i

' Gonić będziesz latawca z błyszczącej.
cynfo li

gdy gonitw a i  upadek, to przecież na jbar 
dziej is totna część żyw io łu  zabawy? I  ja k  mą 
rozum ieć —  skoro na początku w iersza uw ie 
rzyło , że dziewczynka jest chora —  tak i 
passus:

Wcale n ie  jesteś chora. Ten doktó r żar
tow a ł

A  doktór, co żartu je , to zw yk ły  konowal
(sic!)

Choć chodzi, w  b ia ły m  k it lu  i  ma oku la ry
N ie jest wcale doktorem  ta k i grubas

stary.

W  ostatn ich słowach m ieści się ju ż  votum  
nieufności wobec pracy lekarza. Z drug ie j 
zaś s trony autor; choć redakcja  odżegnuje 
się od w p ływ ó w  K onopn ick ie j, wpada zaraz 
w  następnej zwrotce w  pełen patosu m elo- 
dram atyczny styl, . cechujący autorkę „W  
p iw n iczne j izb ie“  (zresztą przede wszystkim  
w  u tw orach pisanych dla  dorosłych, gdyż 
w iedzia ła, że dla dzieci trzeba przem awiać po 
p ros tu ):

Anna Kamieńska

Za cóż b y  ktoś m ia ł karę ta k  okru tną 
Zesłać na ciebie? Za dzieciństwo smutne, 
Za z iem niak i na obiad suche, niekraszone. 
Jałowe zb iory  ojca na szczupłym zagonie?

Czas by  by ło  zerwać z tym  cierpię tn iczym  
stosunkiem do ludności w ie jsk ie j, z p rob le
mem dzie jowej k a ry  za niepopełnione zbrod
nie. z ty m  co w  dobie m iędzyw o jenne j Je
rzy Stem powski nazwał „ lite ra tu rą  grozy 
i  lito śc i“ .

Pozostałe trzy  wiersze zamieszczone na ła 
mach ...Wsi“  także nie  są u tw o ram i d la  dzie
ci. „Ż a r ptaszek“  Tadeusza Chróście lewskie- 
go —  to fantastyczna igraszka n ieuchw ytna 
w  treści. Le k tu ra  tego w iersza może dać 
dziecku co na jw yże j w rażenia czysto dźw ię
kowe, bow iem  skoczny pięeiozgłoskowiec ła 
tw o wpada w  ucho. W iersze T. M urasa i  A. 
K am ieńskie j są pełne dyg res ji j da lekich 

, skojarzeń. Zestaw ienie poszczególnych obra
zów jes t w  n ich  zupełnie sprzeczne z w idze
niem  św iata w łaściw ym  dziecku. G dy autor 
m ów i:

W czoraj tatuś opow iadał w  domu.
Że m łyna rz  bierze za dużą m ia rkę  od m ie

len ia  żyta,
T y  obiecałeś m łyn  wybudować w łasny —

Zły wilk, dobra babcia
Oto leży przekreślona przez K rys tynę  K u - 

liezkow ską nasza ko lum na w ierszy dla dzie
ci. Można by stosując metodę naszego suro
wego k ry ty k a  podjąć się obrony każdego z 
ko le i w iersza pokazując zręczniejsze wyraże
n ia  ri  zw ro ty , pokazując n ie  to, czego w  w ie r
szach brak, lecz co W n ich  jest. B y łyb y  to dy
skusyjne manowce.

O w ie le  ważniejsze będzie określanie, ja 
k i  to system w ych ow a n ia . w yraża  się poprzez 

•k ry ty k ę  K u liezkow sk ie j i ja ką  fu n k c ję  w  tym  
systemie przyzna je . ono lite ra turze .

N ie w ą tp liw ie  system wychowawczy . jest 
konsekwencją odgórną byna jm n ie j n ie  liczą
cą się z psych iką  dziecka. W prost przeciwnie, 
dąży do 'opanow ania te j psych ik i i  w sze lk ie  
n iepodporządkowanie się system owi osadza 
na tychm iast: dziecko jest niegrzeczne. Jed
nym  z prze jaw ów  te j przemocy w ychow aw 
czej j'est lite ra tu ra , na k tó rą  dziecko zdolne 
jest na ogół reagować bardzo wcześnie.. W 
k ry tyce  K u liezkow sk ie j dojrzeć można trzy  
funkc je , jak ie 'p rzeznacza ona lite ra tu rze  dla 
dzieci. Przede w szystkim  jćdnak spełnić musi 
ona oczyw isty postu la t dostępności d la  um y
słu dziecka, I  n ie  .ty lko  —  m usi się ciągle l i 
czyć z jego skłonnościam i psychicznym i dość. 
dobrze zbadanym i orzez nowoczesnych psy
chologów.

Pierwszą fu n kc ją  lite ra tu ry  dziecięcej by ło - 
foy kształcenie poczucia moralnego, drugą w y 
rab jan ie . zm ysłu estetycznego. Trzecią by ła 
by fu n k c ja  baw ienia, rozweselania, budzenia 
określonych nastro jów .

K ry ty k a  li te ra tu ry , dziecięcej, ja ką  K u licz 
kow ska up raw ia  na łam ach pism  lite ra ck ich  , 
czerpie natchnien ie  z pedagogiki personali- 
stycznej, z m oralistycznego u jęc ia  personali- 
stości społecznej. K u liczkow ska  zaleca lub  
d y s k w a lifik u je  ks iążk i posługując się. ka te - ■ 
go riam i okreś lonym i w  języku niezm iennej' 
m oralności. Dobre i  wychowawcze są te ks ią 
żk i k tó re  propagują serdeczną dobroć, sprfc- 
wiedliiwość, „szlachetne dążenia k u  czemuś, co 
przerasta osobne jednostkowe życie“ , hum ani 
ta ryzm  wobec lu dz i i zw ierząt!

Kuliczkow ska ' n ie  jest zwolenniczką m ie
szania fa n ta s ty k i z realizm em , a jednak cie
szy się gdy ktoś popraw ia ba jkę  o siedm iu 
kró lew iczach w  ten sposób, że zam iast „ż y li 
długo i szczęśliwie“  powiada- „a  k ra j cały 
dz ięk i ich  skarbom  ży ł szczęśliwie“ . Owszem, 
gdyby ba jkę  pozbawić je j fikcy jn o śc i lite ra c 
k ie j, to, wówczas by łaby to n iezawodni» po
praw ka. ale w  ja k im  s ty lu ! G dyby b a jk i da
ły  się popraw iać, to  szczęśliw i kró lew icze za
m iast okazywać swoją fila n tro p ię  z głębi pa
łaców, po w in n i b y li dokonać re w o lu c ji so
c ja lne j’. D a ru jm y  sobie ten żart — pokazuje 
on bowiem  abstrakcyjność m ora lizm u tak  
lekko przystającego nawet do us tro ju  pod
daństwa. W u jęc iu  K u liezkow sk ie j i  ostatnia 
w o jna  z N iem cam i m ieści sę w  zborze ba jek 
bo tak  samo da się okreś lić  antynom ią dobra 
i zła. W recenzji z k s ią ż k i1 G ruszeckiej „Od 
K a rp a t nad B a łty k “  pisała au torka naszego 
a rtyku łu  o w o jn ie  jako  o kryzysie  dobra i 
wartości recenzowanej ks iążk i w idz ia ła  we 
„wszczepianiu w ia ry  w  piękno i dobro w  m o
mencie rozpętania z ła“

Podobnie przyjemność sp raw ił K u liczkow - 
sk ie j Zechenter zm ienia jąc w  bajkę o K ró le 
wn ie Śnieżce sytuację rodzinną bohaterk i. Nie 
była ona pasierbicą złe j k ró low e j, lecz je) 
służącą i w  ten sposób dawny k o n f lik t  rodzin
ny stal się ko n flik te m  n iem al klasowym:- p ra 
codawca i p racow nik  najem ny. Czy znów i tu 
ba jka  nie dskła' się uwspółcześnić zupełnie? 
Bo nieszczęściem jest w  n ie j ty lk o  fak t, że 
kró low a była złą pracodawczynią, a nie fa k t 
nieszczęsnego ustro ju , w  k tó rym  pracodaw
ca bywa zły lub dobry. B yna jm n ie j nie sta
w iam y propozycji przełożenia starych bajek 
ludow ych na język nowego ustro ju . Noszą e- 
ne w yraźny ślad us tro ju  feudalnego i sama 
myśl uwspółcześnienia go jest wsteczna.

żnam y film o w e  ba jk i radzieckie operujące 
także m otyw am i ludowym i,, ukazujące śmie

szność i  groteskowóść czynn ików  u s tro jo 
wych i  operujące n ie  ka tegoriam i dobra i  zła, 
a określa jące m iejsce społeczne bohaterów, 
np. p iękna ba jka  o chłop ie Jem iole i  k ró le 
w n ie  Płaksie. P rzy  ty m  podkreślono, że nie 
chłop awansował dz ięk i m iłości kró lew ny, a 
na odw ró t. Oto chyba jedyny  sposób unowo
cześnienia s tarych ba jek, sposób w prow adza
jący tendencję w yraźn ie  społeczną, nie m o- 
ra listyczną. .

P rzypom inam y sobie w  ten sposób opin ie  o 
książkach K ry s ty n y  K u liezkow sk ie j, aby 
stw ierdzić jeszcze raz, że ocenia ona lite ra tu 
rę z p u n k tu  w idzen ia systemu moralnego. Z ły  
w ilk ,  dobra babcia. Oto co rządzi światem.

M c  dziwnego więc, że w raż liw a  na „a r 
tyzm “ , na stronę estetyczną u tw o ru  lite ra c 
kiego nie doceniła K u liczkow ska  p ry m ity w 
nego rzeczyw iście w iersza M arc inka  o Chle
bie i  przeciw staw iła  m u ła d n iu tk i w iersz Za
rem b iny  W  w ierszu Z arem biny przem awia 
i dziecko i  piesek i  naw et ciasto, obrazek jest 

~żfwy i dość zabawny, ale w iersz M arc inka  
ma nad n im  n ie w ą tp liw ą  przewagę. N ie  m ó
w i w praw dzie : patrzcie ja ka  ładna, jaka m i
ła  jest rzeczywistość, ale wprowadza pojęcie 
szersze a .'dostępne dziecku: rodzina ja ko  g ru 
pa społeczna, je j elem entarne w iązania w  o- 
kreś lonym  środow isku i czasie historycznym .

I  tu  z jaw ia  się trzecia w  naszym rozum ie
n iu  m ożliwa, a wcale n ie  uwzględniana przez 
K u liczkow ską  fu n k c ja  l ite ra tu ry  dziecięcej 
dydaktyczna — w  sensie ośw iatowym . Jest 
to główna fu n k c ja  te j lite ra tu ry  i na jzupe ł
n ie j zgodna z rozw ojem  psychicznym  dziecka 
wykazującego przede wszystk im  skłonności 
poznawcze i  kon s tru k tyw ne  wobec otaczają
cych j'e przedm io tów  i  ich cech. M arcinek, 
M urąs i  K am ieńska bez względu na stopień 
artystycznego osiągnięcia da ją próby poezji 
nazywającej, rzeczowej z wyłączeniem  praw ie  
zupełnie czynn ika emocjonalnego i  ornam en
talnego. Pow tarzam y, n ie  chodzi tu  o ud a t- 
ność artystyczną naszych prób lecz o stano
w isko  pisarza wobec czyte ln ika  - dziecka. 
„Dziecko lu b i szczegóły“  —  fo rm u je  K u licz 
kowska. Dlaczego? Bo dziecko chce wiedzieć, 
nowe przedm io ty  i  ich  nazw y wzbogacają je 
go obraz św iata. T rz y ' w ym ien ione w iersze 
z.naszej ko lu m n y  na jba rdz ie j zb liża ją  się do 
tego dydaktycznego typ u  poezji d la  dzieci, 
chpć n ie  operu ją  po jęc iam i z łk  i  dobra. O d 
w o łu ją  się do in te le k tu  dziecka bardzie j, n iż  
do jogo grzeczności

W iersz M urasa „M ły n “  w yd a je  się K u lic z - 
kow slde j', n ie jasny. Sprawa m ie len ia  zboża i 
zap ła ty za m ie len ie  jest może niezrozum ia ła 
d la ' dziecka in te ligenckiego, k tó re  w  spra
wach ekonom icznych rod ifiny  n ie  bierze żad
nego udziału. Dziecko w ie jsk ie  natom iast ta k  
,i’ak i  dziecko p ro le ta ria tu  m ie jskiego uczest
n iczy w  gospodarce rodzinnej, zna' je j' prze
biegi. M a ły  ko n s tru k to r z w iersza M urasa ba
w i się, a jednocześnie jest na ty le  rea listą , że 
zdaje sobie sprawę z zabawowego cha rakteru  
swej' roboty. Dziecko, k tó re  posiało zboże ko 
lo studni na drodze było  g łup ie  i z pewno
ścią tak  byłoby ocenione przez dzieci w ie j
skie T u ta j dziecko budujące m łyn  zdaje so
bie sprawę , że m łyn  „nadąży m leć ty lk o  na 
małe bu łeczki“ . Podobnie postaci rodzinne — 
braciszek, siostra nie wydadzą się dziecku 
w ie jsk iem u zjaw ione znikąd. Dzieeko w ie jsk ie  
tk w i n a js iln ie j w  rodzin ie  przez obowiązkowe 
funkc je , ja k ie  w  n ie j spełnia, przez dog ląda
nie młodszego rodzeństwa, pomoc w  gospo
darstw ie.

Cenim y sobie głos K ry s ty n y  K u liczko w - 
skiej. czekamy jednak na dyskusję sądząc, że 
K u liczkow ska nie ty lk o  nie rozstrzygnęła w  
sw o im  a rtyku le  sprawy, poezyi d la  dzieci, ale 
że k ry ty k u ją c  każdy nasz w iersz z osobna 
nie postaw iła także w yraźn ie  'prob lem u. A  
problem  może być. ty lk o  jeden: la k i system 
wychowąnia?

Nasza ko lum na wierszy d la  dzieci w nr. 32 
mogtabv. być nadal rzeczowym m ateria łem  do
d ysku s ji

dziecko zrozum iawszy (z pew nym  trude m ), 
że chodzi o opłatę za m ie len ie m ą k i oczekuje 
opowiadania o tym . ja k  m a ły  kon s tru k to r 
zabrał się do roboty, a tymczasem zostało to 
ju ż  opowiedziane bez przygotow ania i bez 
podania przyczyny sprawcz-ej przed cytow a
nym  ustępem, a teraz następują ze strony au
tora w ahania i  w ą tp liw ośc i —- skąd weźmie 
kam ienie, a czy m u się to uda i  px*zewidy- 
wanie, że m łyn  zm iele ty lk o  ty le , ile  sio- 
sb-zycka przyniesie w  obu rączkach. Obok 
siostozyczkj po jaw ia  się także m a ły  b ra c i
szek, którego chłopiec kołysze, choć ma prze
cież ta k  absorbującą robotę j n ie  w iadom o 
w  ogóle, skąd oboje Się w zię li. I  znowu po
gwałcenie psychik; dziecka. W iersz opowiada
0 tym , co będzie zanim  sam b ieg w ypadków  
przekona czyte ln ika , że jednak bez pomocy 
starszych tru d n o  m u coś dobrze wykonać. 
Z d y s k w a lif ik o w a n e  z góry w y s iłk ó w  dziec
ka w  żądnym razie n ie  sprzyja  założeniu, że 
tra k tu je  się je  poważnie. Czyż nie  lep ie j ten 
tem at opracować tak  po prostu, ja k  uczyniła 
to M. M alawska w  w ie rszyku  o Jędrku, k tó 
r y  „posia ł ży tko  p rzy  studni, co dudn i, woda 
je  rozmoczyła, ludzie p rzydep ta li“ , i  zrozu
m ia ł wreszcie, że trzeba siać w  polu, na za
goniła-

Anna Kam ieńska w  swym  k ru c iu tk im  in 
teresującym  z p u nk tu  w idzenia lite rackiego 
u tw orze- p isanym  poetycką prozą „R ym arz“ ) 
zamiast skupić uwagę dziecka na przedm io
cie, rozprasza ją  m om entaln ie i  p row oku je  
zupełnie odskakujące od głów nej treść} p y 
tania. Bow iem  je ś li „ ry m a rz “  ro b i: skórzaną 
portm onetkę do b łę k itn e j kieszeni w u j a.\ z 
k to re j w ysta je  także róg krochm alone j 
chustk; i  s łow n ik  angie lsk i“ ., dziecko, k tó re  
uważnie obserwuje, zaraz zapyta, dlaczego , 
wszystko w ysta je  z kieszeni, k ie dy  pow inno 
być schowane, bo się zgubi, dlaczego kieszeń 
ma b łę k itn ą  podszewkę i  skąd tam  się w z ią ł 
s łow n ik  angie lski i  w  ogóle co to jest. Jeśli 
chcemy przekształcić rzeczywistość, niech za
rów no s ty l, ja k  obrazowanie będzie prze
n ikn ię to  fan tastyką, je ś li zaś chcemy go po
in fo rm ow ać o pracy rym arza, da jm y  m u rze
telne wiadomości, a n ie  szczegóły; gromadzo
ne na, zasadzie notowania „s trum ie n ia  św ia
domości“ . A  w łaśnie dzieci p ragnę łyby się 
dowiedzieć1, ja k  w yg ląda ta portm onetka, czy 
jes t z żółte j czy z czarnej skóry, czy jest za
pinana pa guziczek, ile  w u j nosi w  n ie j p ie 
n iędzy i  co za n ie  swemu siostrzeńcowi kup i. 
Dziecko lu b i szczegóły, lecz n ie  wówczas, 
gdy uk ła d  ich jes t abstrakcyjny.

W alka z ła tw izną  jest p ierw szym  obowiąz
k iem  tych, k tó ry m  leży na sercu sprawa li te 
ra tu ry  d la  dzieci. . Postulat, b y  poezja dla 

•dzieci n ie  op ierała się tra d y c y jn ie  i bezm yśl
n ie  na daw nych wzorach, by  odnaw ia ła środ
k i poetyckie w  oparciu o aktua ln ie  panujące 
k ie ru n k i poetyckie, jes t słuszny, lecz je ś li 
dążenie to  nie. jest poparto znajomością psy
c h ik i żywego dziecka, stoję się w yrozum ow a- 
ną koncepcją j  musi się skończyć m anierą. 
Prostota podejścia i  bezpośrednie odczucie 
psych ik i dziecka -jest u  autora w ierszy dla 
dzieci rów n ie  ważne ja k  in tu ic ja  pedagogicz
na i  bogactwo wyobraźni. N ie chodzi naw et 
tu ta j ó kom ple tną zrozumiałość. Dziecko lu b i 
czasem, jeś li zaskoczy je  dziwne, nieznane 
słowo, nauczy się go nawet, n ie  rozum iejąc, 
lecz wówczas w iersz m usi posiadać inne, 
rów n ie  ważne d la  niego w artośc i: przysw a
ja ln y  ry tm . w yrażen ia dźwiękonaśladowcze
1 —  co najważniejsze —  hum or, um iejętność 
w yw o łan ia  śmiechu z niczego, akcja żywa 
i  ruch. w  k tó rym  utonie takie  czy inne n ie 
zrozum iałe słówko. Lecz wym agać o ci dziec
ka. by  zainteresowało się nudnym  wierszem 
o ciężkim  ry tm ie  lu b  w  ogóle bez. ry tm u , za
w ie ra jącym  m etafory, k tó rych  uchwycenie 
wym aga k u ltu ry  lite ra ck ie j, jest nonsensem. 
Sztuka dla  dziecka będzie praw dziw ą sztuką, 
gdy w y jd z ie  od pojęć •; wyobrażeń dziecka, 
a n ie  wówczas, gdy będzie sztucznie stosować 
do ich poziomu gotowe, odziedziczone po ja 
k ie jk o lw ie k  tra d y c ji lito ra c k ie j wzory.

N ie zapom inajm y o tym . że walcząc ze 
z łym  wierszem  dla dziecka, m am y obow ią
zek pamiętać o tych, k tó re  b y ły  dobre. P rze j
rz y jm y  np. pozycje zawarte w  skrom nym , 
w ydanym  nakładem  Chłopskiego T ow arzy
stwa P rzy jac ió ł Dzieci zb io rku  w ierszy d la  
dziecińców. Będą tu ta j w łaśnie wiersze o te
m atyce w ie jsk ie j, —  i  o m alowanych dzban
kach i  o świerszczu za kom inem  i o samo
dzie lnej' pracy, do k tó re j dziecko w ie jsk ie  
p rzyw yk ło  od maleńka. W iersze to —  zw ła
szcza Rogoszówny i Porazińskie i —  dźw ię
czą ry tm em  ludowych piosenek u jm u ją  u ro 
k iem  p ry m ity w u  i na iw ną fantastyką.

Zna jdz iem y tu ta j także w ie rszyk i K onop
n ick ie j. nad k tó ry m i w a rto  się zatrzymać, 
góyż dziecko w ie jsk ie  w ystępuje tam  w  
kręgu pracy, i  wcale n ie  ja ko  „ob ie k t f i la n 
tro p ii d la  pan ią t“ . Przekonam y się, że m a
m y ju ż  dobre tradyc je  „w ie js k ie “  w  lito ra -  
turze dla  dzieci, tradyc je  oparte o zdrow y 
rozsądek i  zrozum ienie psych ik j dziecka, a 
n ie  na abstrakcyjnych koncepcjach. T w ó r
czość d la  dzieci wym aga pełnei odpowie
dzialności za słowo, n ie  ty lk o  chęci odno
w ien ia  tego, co by ło  i wyrzucen ia resztek do 
lamusa. .

. Przekreślanie jednym  zamachem wszyst
kiego, co dotąd powstało jako  „ka ta ryn ko w e j 
bzdury“  w  im ię  now atorsk ich  osiągnięć, k tó 
re mogą okazać się ty lk o  nieudana próbą, 
jest ryzykow ne i  k ró  kowzroczne. B rudną 
wodę można wówczas w ylać w raz z dziec
kiem.,.
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W C Z A S Y  K A L W A R Y J S K IE
¡Od ko deski n a k red y t, ale  także a rty k u ły  pomoc-- 

nicze takie , ja k  sp iry tus do ■ p o litu ry , pokost, 
k le j, gwoździe —  nie wyłączając narzędzi 
sto la rskich i  a rty k u łó w  spożywczych. H and lu 
jący  m eb lam i h u rto w n icy  czy pośrednicy

przednów ku n ie  m ieć co jeść i  głodować, wszystko sprzedawać w  bazarach spółdziel-
Z arobkow  w  k ra ju  brak. a w yd a tków  bardzb czych przem ysłu ludowego domowego bez
w ie le , na przyodziewek, na podatki, a d ług i; pośrednictwa obcych kram arzy  i  pośredni- 
.ez są, bo ten się zad łużył w  kasie na kupno ków , k tó rzy  tu  przyw ożą obcy i  gorszy 
kon ja do w iosny, in n y  n a kupno k row y , kup - n ieraz od kra jow ego tow a r, sprowadzany
no kaw a łka  po la lu b  postaw ienie domostwa z zagranicy. W szystkiego tego tow a ru  k ra - m eb li, odwożonych do składów w  K ra ko w ie  
—  a m ny znów, bo syna ma w  szkołach, lu b  m arskiego są dostawcam i d la  kram arzy  czy w  Katow icach, dz ia ła ją  n ieraz na szkodę
m iar wesele, bo żen ił syna, lu b  za mąż w y -  h u rto w n icy  n ie  tu te js i. Ich  też 'k a p ita ł ka lw ary jsk iego  przem ysłu, stolarskiego i
da ł corxę, lu b  wreszcie ten i  ów  na spłatę zasila kram arstw o odpustowe, by  konsumo- krzyw dzą w y tw ó rców  m eb li ka lw a ry jsk ich ,
lodzenstwa lu b  leczenie chorych członków wać wszystkie z niego płynące zysk i1. rek lam u jąc  n ieraz w y ro b y  tute jsze jako  tow a r
rodziny. _ _ „Pośrednicy c i opanowali też k a lw a ry is k i w iedeński. Z tego w yn ika , że Stolarskie w y -

lihaaajĄc tak. doszli ku  _ figu rze  na górze przem ysł s to la rsk i ta k  dalece, że- płakać się rob y  ka lw a ry js łd e  nie  ustępują nawet lu ksu .
Lhe łm . Z  góry ^ej ukazuje się im  w  całej chce nad tą  stolarską niedolą, bo w a ru n k i, w  sow yfti w yrobom  zagranicznym “ .
sw ?j Pos aci; k laszto r k a lw a ry js k i. W  d a li ja k ic h  stolarze ka lw a ry jscy  pracow a li przed „A b y  się pą tn icy  n ie  po n iew ie ra li i  n ie
majaczą B ie lany  z klasztorem  O- O. K am ę- w o jną, , są w prost okropne. ¡A  do k a lw a ry j.
du łow . skich sto larzy zaliczyć też należy tych- w łoś-

Nasi pą n icy  na w id o k  K a lw a r ii padają cian, k tó rzy  wyuczywszy się tego rzem iosła
krz^zem  na tw arz, obróceni w , stronę K a i-  u  m a js tró w  ka lw a ry jsk ich , u p ra w ia ją  je  jako
w a iu , ja k  to  -j T u rcy  z w y k li czynić obróceni przem ysł dom owy uboczny p rzy  m ało ro lnych
w  stronę M e k k i —  i  m odlą się: je dn i odm a
w ia ją c  pacierz, a drudzy „K tó ry ś  c ie rp ia ł za 
nas rany...“ .

Naieszcie posila ją  się jedząc chleb ż y in i nych“ . _ walec —  prze ryw a swój w y k ła d  i  pow iada:
„W śród  sto larzy k a lw a ry js k ic h  n ieliczne „N o, ale chodźmy“ . Ludziska powstają w yra - 

są te jednostki, k tó ry m  się nieco lep ie j po . zając m u ..Bóg zapłać“  i  szykują się po dw u- 
wodzi, bo pokończy li tu  naukę praktyczną w  godzinnym  w ypoczynku do dokończenia swo- 
'szkole a rty k u łó w  przem ysłu stolarskiego' i  u- je j p ie lg rzym k i „do  św ięte j K a lw a r i i“ . Idą  
dało im  się tak  w yro b ić  praktyczn ie , że m a ją  znowu ze śpiewem, a w  niespełna godziny są 
większe w arszta ty  lu b  nawfet fa b ry k i sto la r- są ju ż  pod klasztorem  ko ło  ka p licy  św. Ra~ 
skie. Jednak j  c i p racu ją  też d la  h u rto w n i- fa ła , gdzie na przy jęc ie  p ie lg rzym k i czeka już  
k ó w “ . z krzyżem  w  jedne j ręce. a z k rop id łem  w

„Jeś li chodzi o dostawę stolarzom  surowe- d ru g ie j O. B ernardyn, aby w prow adzić kom - 
go - m a te ria łu , to dostawcam i są obcy naw et panię do kościoła klasztornego i  pobłogosła- 
z zagranicy —  ja k  to b y ło  przed w o jną  —  bo w ić, tych. k tó rzy  ¡zdalekich stron szukają po. 
aż z W iednia. S tolarz kup u je  u n ich  n ie  ty l-  k rzep ien ia  ; zapomnienia o biedzie.

spa li na z iem i w  czasie s ło ty  pow inna w  K a l
w a r ii powstać spółdzie ln ia m ająca na celu 
pobudowanie odpow iedniej ilości dom ów le t
n iskow ych i  noclegowych i  postarać się p rzy  
n ich  o zbudowanie porządnych studzien ce- 

gospodarstwach, lecz tak ich  jes t n iew ie le , lem  dostarczenia zdrowej w ody źródlanej do 
Są to przeważnie chałupnicy, zdani też na p ic ia “ .
łaskę lu b  niełaskę pośredn ików  kap ita lis tycz- W  ty m  m ie jscu przew odnik  —  Józef B y-

rys. St. C ieloch

lu b  owsiany placek z tw arog iem  i  pop ija jąc  
wodę przyn iesioną w  kapeluszu z pob lisk ie 
go. źródła pod lasem, gdy jeden ź p ierwsza
ków  zagadnął przew odnika:

. —  „T ę  p iękną hań -K a lw arię  m usia ł ja k iś  
k ró l ufundować?“

—- „N ie  k ró l —  odpowiada przew odnik —  
ale potężny magnat, który- na k ró la  się po r
w a ł z podw ładnym  sobie w o jskiem . B y ł to 
M ik o ła j Zebrzydow ski, wojewoda k rako w sk i 
a lanckoroński starosta. Hań. na te j stożko
w ate j górze n a wschód od góry K a lw a ry j-  
sk ie j. by ła  jego siedziba“ . —  „D aw nym ; cza
s y ------pow iada p rzew odn ik  —  m agnaci i  k ró 
le s ta w ia li po górach tak ie  zam ki. Tu też, na 

. lancko ronck ie j górze, dom inow a ł zamek Ze- 
brzydow skiego nad okolicą —  ja k  niegdyś 

' '  ną p rzeciw leg łe j górze B arw a łdu  dom inow a
ło  zamczysko zbó jn icy  W łódkow e j. H is to ria  
tych  obu zam ków sięga czasów, k ie d y  to za
chodziła potrzeba tak ich  zamków, położonych 
opodal g ran icy państwa. Dawne to czasy, gdy 
potem  za k ró la  K azim ierza Jag ie llończyka to 
zbójeckie gniazdo W łodkowe.i z . rozkazu k ró 
la  zrównano z ziemią. Zam ek zaś na- lancko- 
ro ń s k ie j, górze, przechodząc różne ko le je  i 
zm ienia jąc w łaścic ie li, p rze trw a ł cały do 
pierwszego, rozb io ru  Polski. A  jes t znany ż 
tego, że Tam  ukn u to  ów zamach stanu —  

w  h is to r ii rokoszem Zebrzydow -

W ładysław Błachut

ODPUSTOWE REFLEKSJE

D zia ło  się w  pam ię tnym  ro ku  kryzysu  go
spodarczego w s i po lsk ie j w  ro ku  1934. Jest -
la to  słotne.^ by ła  powódź. Przed chałupą p rzy  zwany
gościńcu s-ojącą za trzym u je  się ch łop -p ie l- kkięgo —  za k ró ią  Zygm unta I I I  Wazy. —  
grzym , k tó rem u na im ię  b y ło  P io tr, bo us ły - Lanckorona Sławna też . j e s t  z tego.
szał od cha łupy donośny głos: „P ie treek ! _: że tam  b y ła . ostatn ia w arow na placów-
zaprzęgaj kon ia !“  ka walącej się do upadku Polski w  czasach

—  „Juz  —  ta tus iu  —  ju z “  —  dochodzi w a lk ; . zb ro jne j oddziałów K onfedera tów  bar- 
gdzieś z g łęb i cha łupy głos pacholęcia. Na to skich. z Rosjanam i i  Rakusam; przed p ie rw - 
w o łan ie  chłop, idący drogą przez wieś z to - szym rozb io rem  P o lsk i“ -, —  „Dziś na obu gó- 
bo łk iem  na plecach, trzym a jący  w  lew e j rę 
ce kapelusz a w  p raw e j k i j  zrob iony z ucię
te j gałęz; p rzydrożnej gdzieś brzozy, odma
w ia ją c ,p o  drodze pacierze, z b liży ł się ku  do
m o w i i  choć n ikogo n ie  w idz ia ł, w ypow ie 
dz ia ł „pochw a lony Jezus C hrystus!“ , a w te 
dy  skądś z ką ta  wyszedł gospodarz' i  zaczął 
coś m ajs trow ać p rzy  wozie. A  ów p ie lg rzym

Szeroko i  od dawna s łyn ie  chłop po lsk i ze 
swej ostentacyjnej pobożności. M an ifestu je  
ją  na zewnątrz zawsze tłu m n y m  udzia łem  
we w sze lk ich nabożeństwach i  uroczystoś
ciach kościelnych, przede w szystk im  w  t. zw. 
m is jach i  na dorocznych odpustach p a ra fia l
nych, a zwłaszcza na odpustach w  m iejsco
wościach z dziada pradziada cudam i s łyną
cych o znaczeniu dz ie ln icow ym  (K a lw a ria ) 
czy ogólnopolskim  (Częstochowa). ,

Dość często zdarza się, że w yrostek w ie j
sk i swój obow iązkow y udz ia ł w  nabożeń
stw ie  n iedz ie lnym  - ogranicza p raktyczn ie  do 
w ystaw an ia  w  kapeluszu na g łow ie  i  z pa
pierosem w  ustach gdzieś w  pob liżu  kościo
ła, w  dogodnym  punkc ie  zalotniczo-obserwa- 

, . . . .  cy jnym , a trzydn iów kę  odpustowa na K a i
rach, oka la jących K a lw a rię , są ty lk o  małci w a r ii czy w  Częstochowie t ra k tu je “ ja ko  spe- 
znaczne s iady dawniejszych u fo rty f ik o w a li Cja lną , n ie jako  ulegalizowaną okazję do na- 
cou tych siedzm: zbójeckie j i  m agnackie j“ , w iązyw ania  i daleko posuniętego rozw oju  
—  „D zie jow a zaw ierucha i. czas zm io tły  tez n iec ie rp liw ych  m iłos tek i  rom ansów 
i  tę ostatn ią p lacówkę K on fede ra tów  b a r
sk ich“ . —  „A le  M ik o ła j Zebrzydow ski, pogo- Jeszcze częściej ten „so lid n y “  gospodarz 
dziwszy się z kró lem , u k a ja ł się też przed czy „.pobożna“  gospodyni z tych, co to w  
Bogiem , pozostaw iając inną —  lepszą po so- m yśl starego a m ądrego przys łow ia  „m od lą

py ta : „K a z -ta się w yb ie rac ie  -r-  p rzy jac ie lu? “  b ie  pamięć. U fun do w a ł on bowiem! na te ry . się pod figu rą , a trzy ip a ją  d iab ła  za skórą“ .
—  „ A  dyć —  babę w yp ra w ia m  n a K a łw a - tó r iu m  swoich posiadłość; m iędzy góra W łod- choć n ie  przepuści żadnego odpustu ; a w  cza-' 

r ię , n iechby się uspokoiła, n iech -by ząpom - kow e j a górą -LanckorońSką, tę  K a lw a rię , sie niedzie lne j mszy św. n ie  rzadko na o- 
n ia ła  choć na chw ilę  o te j biedzie, k tó ra  nas złożoną z 42 kap lic , z klasztorem  O.O. B e r- czach wszystk ich pada krzyżem  w  kościele, P°dmuchac 
tra p i. Chcę, zanim  słońce w y jdz ie ” zza Łyse j nardynów . tw orząc tu  n ie ja ko  rezydencję dając oczyw isty  w yra z  swej ,.g łębok ie j“  po- ‘ łe m k a c h  _
G óry, aby odw iózł ją  parobek do M akowa, Boskiego M is trza  i  Jego Najśw iętszej' M a tk i, bożności, po szczęśliwym  pow rocie  z odpu- sukiennych z w ize run kam i M a tk i Boskie j i  
bo stam tąd pó jdz ie  ju ż  z iakaś kom nani»“ ’ „T a m  —  w idz ic ie  —  od Lancko rońsk ie i eórv s iu  czy bezpośrednio no onnszczpniu nm iłA . Serca Jezusowego, ‘zw isa ją  ciężko w iązank i

Dopiero gdy pewnego dn ia zbliżą się do 
stóp k laszto ru  ka lw ary jsk iego  Względnie 
św ią tyn i jasnogórskiej, zaczynają pom ału fo l
gować sw ym  lu dzk im  namiętnościom. I  tak  
utrudzone cia ła szukają przede w szystk im , o- 
chłody, zaś podekscytowane um ys ły  uspoko
je n ia  w  m n ie j lu b  w ięcej ża rliw e j m od litw ie  
oraz na byw an iu  w idom ych sym bolów swej 
w ia ry  w  fo rm ie  odpow iednich pam ią tek !z 
odpustu. ,

N a jle p ie j w yczuw ają  te potrzeby i  słabo
s tką  pobożnego lu d u  w ie jsk iego nasi na jlepsi, 
choć dom orośli psychologowie: kupcy i  skle
pikarze, producenci różnego rodza ju  dewo
c jona liów  oraz zawodów; i  przygodn i k ram a
rze odpustowi.

Już na długo przed term inem  znaczniej
szych^ odpustowych uroczystości gromadzą 
zapobieg liw ie ogromne zapasy p iw a, w ody 
sodowej i  na czerwono zabarw ionej n a jzw y 
kle jsze j w ody studziennej, kiszonych ogór
ków  w  beczkach ob fic ie  zalanych słono-kwa- 
śną i  brudną, ale o m iły m  zapachu koperko
w ym  wodą, a przede w szystk im  rozk łada ją  
d ług ie  k ra m y  z różnego rodza ju  dewocjona
lia m i. Na rozw ieszonych pod p łóc iennym i na
m io tam i żerdziach kołyszą się w  łagodnych 
podmuchach w ia tru  zawieszone na b ia łych  

zw oje różnobarw nych szkaplerzy

stam tąd pó jdzie  ju ż  z jakąś kom panią“ . „T a m  —  w idz ic ie  
—  „Jeżeliście łaskaw i, to  się przysiadnę, po górę W łodkow e j 

za „B óg  zapłać“ , a je ś li n ie  z.a to. to za za- górkow ata  ko tlina ,
p ła ta “ . _ wsie: Zebrzydow ice, B rod y  -; Bugaj, okalają-

—  „ A  no-dyć dobrze —  siadajcie na wóz, ce osadę m ie jską  zwaną K a lw a rią  Zebrzy- 
dyć j  kum o te r m a jechać —  to wom a będzie dowską. Ta osada powstała po zbudowaniu
weselej w  tró jkę ' 
jecha li.

od Lancko rońsk ie j góry . s iu ' czy bezpośrednio po opuszczeniu um iłó - 
ciągnie się lesista i  p a . wartej ś w ią tyn i pańskie j, byw a W swym  ży- 
w  k tó re j rozs iad ły  się c iu  p ryw a tn ym  na jw iększym  sobkiem, n ieu

ży tym  sknerą. a naw e t da lek im  od chrześci
jańsk ich  idea łów  m iłośc i b liźniego p ien ia 
czem j  zazdrośnikiem .

Przeżegnawszy się —  po-

Zapow iadany wschodem słońca prześliczny

K a lw a rii,  . ja ko  osiedle rzem ieśln ików  sto la
rzy. A  znowu po wschodnie j stron ie  Lanc
korony. os ied lili się ‘ w  S ułkow icach kow ale. 
W y ra b ia li on i podkow y pod konie, okucia do 
wozów, d rzw i, i  okien, oraz łańcuchy do spi-

N ie  m n ie j, gdy po żniwach zbliża się. te r
m in  s łynnych odpustów k a lw a ry js k ic h  -; czę
stochowskich wieś polska ożyw ia się bardzie j 
i  na dłużej.

Zarów no m łodz i ja k  st-arzy. chłopcy

zw isa ją  ciężko 
różnego rodza ju  kbronek i  różańców oraz. 
blaszanych wzg lędnie pie-talowych jagnusz- 
ków . Na stołach p ię trzą  się stosy popu la r
nych książeczek do nabożeństwa i  p ieśn i od
pustowych. g ipsowych b ia ło  - n ieb iesk ich f i 
g u r i  fu g u re k  M a tk i Boskie j A n ie lsk ie j i  
czerwono - b ia łych  Serca Jezusowego, a pod 
ścianam; lu b  na ścianach domostw, wzgłęd- 
nie_ na specja lnych stoiskach śm ie ją  się w  
słońcu kon trastow ą grą bajecznych ko lo rów  
d ług ie  szeregi obrazów i  obrazków treśc i re 
lig ijne j...

w iodącym i, idą  z tobo łkam i na plecach: ch ło
py. baby, parobcy, to  znowu grom adka dziew 
cząt i  w yros tków . Gdzie spojrzysz, uw idzisz 
spuszczające się po zboczach gór pojedyncze 
g ru p k i lu b  też w iększe grom ady ludzi, a na
w e t zbiorowe kom panie, naw et i  tak ie  z ka-

W szystkie te odpustowe a r ty k u ły  j  ekspo-

ranek. w ró ż y ł że dzień będzie pogodny, n a - nańia wozów w! czasie posto ju  w o jsk  w  cbo l
w e t upalny. S łonecm y-dz ień  s ie rpn iow y. Go- zach w arow nych. Jedni i  d rudzy p racow a li dziewczęta w ie jsk ie  pobożni od” ś w iS n ^ T n a  

cam i ■; ŝ z k a m ^  jM ln y m i,^  na prze ła j  ̂pó l d la  magnackiego dw oru  i  d la  k lasztoru, ma- codzień, a naw et c i le tn i lu b  obo ję tn i re li-
jąc  z tego u trzym an ie . I  o też i  dziś m a ło ro ln i g ijn ie  czynią gorączkowe przygotow ania do n a ty  k u ltu  re lig ijn ego  n ie  m a ją  n ic  wspólne- 
ch łop i lu b  cha łupnicy, c i kow ale  su ikow iccy, w y jazdu  czy pieszej p ie lg rzym k i na odpust go ze sztuką, wykonane ,są tandetnie, sposo- 
w y ra b ia ją  przeważnie_ podkow y po d_ konie, do da lek ie j K a lw a r i i lu b  Częstochowy. O r- bem szablonowo - fab rycznym  j  zbyt często 
łańcuchy ; t.p., sprzedając je  Pó okolicznych ganizatorem  byw a zw yk le  m łodszy ksiądz urąga ją postula tom  estetyki. Bezsprzecznie
ta rg a ch -i- ja rm a rka ch . Z b ieg iem  czasu prze- ------  • -  -- -  - •* - -
m ysł s to la rsk i przeszczepił się do okolicznych

pelą na instrum entach dętych. Kom panie te  w i 0sek“ .
poprzedza parobczak z w ieńcem  na g łow ie  z 
m odrzew ia, niosący k rzyż  w z ię ty  z kościoła 
lu b  też m ałą  chorągiewkę kościelną.

W a li też luda moc ze wszystkich stron.
Nasi pielgńzym ; n ie  są odosobnieni, bo —  

korzysta jąc z m iłego rannego chłodu —  od 
■ wczesnego ju ż  ranka  idą  kom panie: od O ra

w y , ze S łowaczyzny, od Tater, od Bab ie j Gó
r y ,  i  Żyw ca —  górale. —■ i  c i też z dalszych 
s tron  hań od Spiszą, Nowego Sącza. —  Oczy
w iśc ie  tych  tu  n ie  w idać, k tó rz y  w  te j samej 
in te n c ji owczym pędem zdążają: od T am o
w a, Tuchowa, Brzeska; Bochni, a przez K ra 
k ó w  w a lą  od K ie lc . M iechowa, Olkusza, B ę
dzina, Sosnowca. —  od Śląska Cieszyńskiego 
i  Górnego, by  spotkać się razem pod klasz
torem , w  klasztorze lu b  na dróżkach. Idą  —  
śpiewając, a kapele na przem ian g ra ją  znane 
p ieśn i:

„Ś liczna  Gwiazdo, wspaniała...“  lu b  „Po 
górach, do linach rozlega się dzwon1... •

tychże w ioskach u c h w yc iły  t eż ko . l ig i jn e j p row adzi sw o ją  „kom pan iją ' 
;we ręce w yró b  szkaplerzy. oraz jącyeh zmęczenia o ie lg rzvm ów  n ip

-  „w
b ie ty  w  swe . ______ _________
kram arstw o odpustowe szkaplerzy i  obraz- k ilka ,, a naw et k ilkanaście  d n i po zakurzo 
kó w “ . N ie  m yślc ie  jednak, że p iękna ta oko li- nych . drogach j  w ybo is tych  wertepach wiej- 
ca je s t kw itnącą  dobrobytem  osadą przem ys. skich.

przem aw ia jące j
. . . . . .  - . . n ie  czu- w ra ż liw e j na ty m  punkcie  w yobraźn i chłop-.

oraz lących zmęczenia p ie lg rzym ów  n ieraz przez śk ie j grozą i  m ęczarnią b iednych dusz. a ra 
czej nagich c ia ł ludzkich , ob ję tych płom ie-

łow ą, ja k  Częstochowa,lub Lourdes w e F ran 
c ji. co skupia w  sobie ca ły rodz im y handel i 
przem ysł. — • „ A  dlaczego ci m a ło ro ln i w łoś
cianie i  ludność K a lw a ri;  ta k  są ta k  b iedni,

, m im o, że liczne odpusty gromadzą tu  ty 
sięczne rzesze lu d z i pozostaw iających tu  do
syć pieniędzy?“ — zapyta ł kape lm is trz  Pędzi
w ia tr. • ■; ;

—  ,Oto dlaczego. —  m ó w i przewodnik, —  
że pieniądze te idą do kieszeni, spekulantów  i ____ __  __ _
to zam iejscowych -— w ięc idą  w  św iąt. Wszak dz iu r w  m ijanych  mostach, an i'zapadających 

wazme ind-zio m « t-utoi=!i w  ziem ię kupek  karń ien i, zw iezionych i  po-tłu-

W  c-zasie te j uc iąż liw e j w ędrów k i, czasem 
naprawdę zdarza m u się wypow iedzieć w o 
bec swej ow czarn i słowa, k tó re  p rzyp isu ją  
m u różn i m iastow i żartownisie, a m ia no w i
cie: „Uu-waa-żaij-cie, dz iuura w  moo-ście, 
aaby-ście tam  niee-wpaa-d li-ście“ , gdyż stan

m am i czyśćcowego ognia, pe łnych m akabry
cznych scen - w iz y j sądu ostatecznego ; lu b  
fragm entów _z żyw otów  św iętych, ja k  choćby 
w ie lce popu la rny na w s i obrazek, przedsta
w ia ją cy  św. S tan isława Szczepanowskiego w  
momencie wskrzeszania legendarnego Pio- 
tro w in y .

N ie m n ie j, a może dlatego wszystkie te a r-
naszych dróg gm innych i  pow ia tow ych  bar- cydzielą cieszą się ogrom nym  popytem  w śródn' ’/ r\ n iwa w r\*y r\ cł-AtTłl a ___• _ . a > . i i » • , « i  - ,

Nasi zna jom i po łączy li się w  M akow ie z

ci kram arze, to przeważnie ludzie  n ie  tu te js i, 
lecz p rzybyw a jący  z innych  m iast i  oko lic “ .

—  „G d yb y ' ta k  —  m ów i P ędz iw ia tr —  na 
zasadach spółdzielczości zorganizować w  tych 
wsiach, oka la jących K a lw a rię , i  dalszych je j 
okolicach przem ysł dom owy lu do w y w  sposób 
naukowy, to m ożnaby by ło  tę K a lw a rię  też

Idącą od Z aw o i kom panią. Odpoczywając uprzem ysłow ić ¡ wzbogacić przez stworzenie 
po drodze w iodącej przez serpentynę M a- tu  w ytw órczości przez fab ryka c ję  najrozm ai*- 
kow sk ie j G óry, naw iązu ją  z sobą rozmowę szych przedm iotów  —  ja k :
na tem at kryzysu  gospodarczego, którego 
s k u tk i d la  'wszystk ich są p raw ie  jednakowo 
straszne: bo an i z pionów, choćby się u rodz i
ły, an i z chowu byd ła , nie ma p raw ie  żadnej 
korzyści, k ro m  tego. co się zje, b y  ju ż  na

zabawek dziecinnych, fa je k , cygarniczek 
grzebieni, cybuchów, piszczałek. ; innych  in 
strum entów  muzycznych, różańców, i  ko ro 
nek w  ta k i sam sposób, ja k  kob ie ty  we wsi 
Bugaj w y ra b ia ją  szkapłerze. M ożnaby to

czonych^ na napraw ę w ybo is tych  dróg..., k tó  
re jakoś same n ija k  napraw ić  się n ie  chcą. 
W  czasie swoich d ług ich  p ie lg rzym ek ijie  
czują jakoś głodu n i pragnienia, żyw iąc się 
rzadko i  skrom nie tym , co zab ra li ze sobą 
z dom u do swoich węzełków  -i zaw iniątek, 
pop ija jąc  wodą z przydrożnych studzien i  
strum yków , rezygnu ją  z zasłużonych wygód 
dla umęczonego ciała, nocując po stodołach, 
a nawet pod go łym  niebem. W szystkie te u- 
m a rtw ien ia  stosują w  g łębokim  przeświad
« m m  o lepszych, szansach do uzyskani» po z l ,  Z b o ż n e ' s i y i i l ™  p o S i o  r ‘5 „y ? h '

a może „a -  M M , ,  1- do b ro dz ie jó w " S »  ś w S S *  
et zupemego odpustu. oraz ich szlachetnych małżonek.

1 dopraw dy dz iw ić  się naisży, że n ik t  do
tąd n ie  pom yśla ł, poważnie 0 w y ty k a n iu  m a- 
s iw y c h  zebrań odpustowych, ja k o  szkoły 
„szta łcenia i  w yra b ia n ia  zm ysłu estetycznego 
wśród ogrom nych rzesz chłopskich, k tó re  do 
dziś dn ia  drzem iący w  ich duszach głód poe
z ji zaspakajają W poważnej m ierze czyta
n iem  lu b  słuchaniem  na iw nych  pieśn i od
pustowych. a swój zm ysł p ie kn a kształcą w i
dokiem  niezdarnych od lewów boskich i  św ię
tych postaci oraz w iszących na korytarzach 
k lasztornych ogrom nych m a low ide ł śćien- 
nych, przedstaw iających... w  na jlepszym

postacie róż
dobrodzie jów  m ie jsc św iętych

i
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N IE  TĘD Y DROGA
N iedawno na łamach „W s i“  zamieszczony 

a rty k u ł Jana A leksandra K ró la  pt. „K a p ita 
lizm  na w s i“  sk ło n ił m nie do napisania n in ie j
szego a rty k u łu  ze względu na występowanie 
z jaw iska tego samego systemu może nawet 
bardzie j jaskraw o w%gkali całych w s i na, te 
ren ie Podkarpacia. N ie będę tu  m ów ił o po
szczególnych osobach, ale o całych grom a
dach, k tó rych  w a ru n k i fiz jogra ficzne oraz 
dynam ika zespołów pcha masowo do rozw ią
zywania w  ten lub  in ny  spospb trudności eko
nomicznych.

Ze w si o glebach bogatszych, k tó re ,ży ją  na- 
ofipł zam kn ię tym  w  sobie życiem, w  latach 
m iędzywojennych, m łodzież zaczynała w ycho
dzić coraz częściej do szkół w  m iastach, zdo
byw ając często naw et wyższe wykształcenie, 
ja k o  jeden ze sposobów zdobycia wyższej po
z yc ji I  tak  w  Haczowie n iedawno odbv ł sto 
zjazd in te lig en c ji, pochodzącej z te j wsi. oka
zało się. że przeszło 40 osób ma wyższe w y 
kształcenie. Z tym  z jaw isk iem  łączy sie za
razem z jaw isko  starzenia sie wsi. k tó re  ja 
skraw o możemy zaobserwować np. w  grom a
dzie W ojaszówka w  po w. krośnieńskim , gdzie 
na jw iększe gospodarstwa stoją opuszczone. 
Są tam  jeszcze starzy ojcowie, lecz m łodych 
ju ż  nie ma, bow iem  przenieśli się do m iast. 
In n y  znów obrazek przedstaw ia gromada 
Suchodół, gdzie od 50-ciu la t  ro zw ija ła  swa 
działalność śrpdnia szkoła rolnicza, obecnie 
liceum  rolnicze. Znaczna cześć ob yw a te li te i 
grom ady już  w  k i lk u  pokoleniach przeszła 
przez tę szkołę, czego następstwem jest wyso
k i poziom tech n ik i ro ln icze j w  Suchodole, 
lecz równocześnie i fa k t, że dzisiaj już  w  Su

jennych, względnie na budowę drogi, k tó rą  
wywożą ja b łka  do s ta c ji ko le jow e j w  K roś
nie, a jest to na jgorzej u trzym ana droga w 
powiecie, lecz pieniądze zuży li na w ykup ien ie  
domów w  pob lisk ich  m iastach, ja k  w  Krośnie, 
względnie placów budow lanych w  zniszczo
nym  Jaśle. Bardzo charakterystycznym  ob ja 
wem kapita lis tycznego podejścia jest ich 
ustosunkowanie się do w ym ia ru  podatku od po 
w ie rzchn i sadów w  roku  bieżącym. Podatek, 
ob liczy li, ja ko  za duży w  stosunku do op ła
calności sadów p rzys tąp ili do masowego k a r 
czowania sadów w  dotychczasowych rozm ia
rach i  w raca ją  do ziem iopłodów.

W  K orczyn ie  w szelk ie pobudzenia do ja 
k ie jk o lw ie k  pracy organ izacyjne j, choćby w  
ram ach działa lności in s tru k to ra  sadownictwa 
napotyka na zdecydowany opór. ,

T ak przedstaw iają się drog i ew o luc ji naszej 
w s i

Polski. W idać z tego, że ew olucja w s i postę- należycie przygoto-
pu je w yb itn ie  w  płaszczyznach pojec sw ^  ^  s in ie je  obawa, że przy rozbu-
ta kap ita lis tycznego. __ ___wrprr»vRhi na oołow ie drogi nie będzie-

as /ątpńw ie , że z płaszczyzny gospodar dow ieus ieh^tanąć^bo  nam głód będzie zagra-

s r i t r Â *  - -  * «»«k'*”1*’-“ “ restwa

z a m i e ć ’ istotę interesu, p roduku ; 
iącej p ryw a tne j parce li aby dopiero pize.,sc 
na wyższy poziom zrozum ienia in teresu spo
łecznego gromady, całej swej w a rs tw y  i  na-

W ostatn ich la tach nastąp iły w  naszym 
społeczeństwie głębokie przem iany. Polska z

powiedzieć, w każdym  razie możemy z c J ą  
pewnością stw ierdzić, że wieś jeszcze c ię  zda
je  sobie spraw y z nowych zadań:

.PRZEDSIĘBIORCA“ PRO DUKUJĄCY  
W  P L A N IE  NARO DO W YM

W - h is to r ii naszego ro ln ic tw a  aparat agro-

u wszystkie te przem iany w ym aga ją od strony 

I  na^odcinku jednego pow iatu, k tó re  przy- wsi 
puszczalnie w  grubszych zarysach po k ryw a ją  p rodukcyjną . Z

staje" się państwem  ro ln i-  no m ii społecznej przechodził rożne fazy dzi«- 
L o  t l e m y l t o w y i  Ntopom tornie zwiększać ła n ia. Jeszcze przed poprzednią w o jn ą  swmto- 
sie będzie ludność m iast. Wieś się w y lu d n i 
zn iknę ła  z pow ie rzchn i z iem i w iększa własnosc

się z ew oluc ją  ogólną w s i zwłaszcza dawnej 
G a lic ji, a rów nież i  podobne ob jaw y zapewne

nej na gospodarkę 
naszej w s i m usim y zrobić spraw ny aparat

I *
Józef Pogan

„Nieznana wieś
A r ty k u ł Józefa Kapuścińskiego p. t .  „W ieś 

doskonała“ , drukow any w  39 (118) N r  „W s i , 
z dnia 12 października 1947 r., wzbudza ogrom 
ny  podziw. I  to  n ie  ty lk o  u ludzi z ja k ie jś  za
padłej w iosk i, ale również u ludzi z na jbardzie j

_______ __ . _________ „______ żywotnej i  uspołecznionej miejscowości. Z a r-
chodole nie można zorganizować, an i jednego ty k u łu  Kapuścińskiego w y n ik a  jasno, że na- 
zespołu PRW. bowiem  cała m łodzież kszta łc i w e t w  na jgorszym  system ie rządowym , nawę

w ą rząd austriack i subwencjonował budowę 
gnojowni, po pierwszej w o jn ie  św iatow ej w  
ram ach kó łe k  ro ln iczych rozw inę ła się akc ja  
re feratowa, k tó re j działanie by ło  znikome, 
około ro k u  1927 powstaje przysposobienie 
rolnicze, k tó re  dzisia j przechodzi sw ój okres 
ew oluc ji, rozkw itu , oko ło  roku  1922 rozw ija  
się akc ją  o rgan izacji gospodarstw. A kc ja  ta 
zm ierzała do w ytw orzen ia  e lity  gospodarzy 
na w s i i  początkowo nawet odnosiła efekty. 
Później jednak napo tyka na trudności, w y n i
kające z konieczności . subwencjonowania 
tych gospodarstw, co ro b i „z łą  k re w “  w e w s i: 
n ie  odnosi ju ż  w p ły w u  prom ien iow an ie  tych 
gospodarstw. Poza tym  sama koncepcja reo r
ganizacji gospodarstwa oparta na k a lk u la c ji 
in s tru k to ra , rzucona na papier i  podana do 
w iadom ości gospodarza byna jm n ie j nie w zbu
dza w  chłopie zaufania do systemu myślenia, 
k tó ry  jes t m u z g ru n tu  obcy, bow iem  na j-

^ . . __  _ _ trudn ie jsza jest abstrakcy jna  ka lku lac ja , co
trz y m a li m ate ria ln ie  aż do wybudowania szko- odnosi sku tek  w  następującym  określen iu : — 
ły , drogi, założenia K ó łka  Rolniczego, K asy r Toć przekonać, przekonał, ale ra c ji to  durcb

). Kapuścińskiego
działania. Inaczej i  Salomon z próżnego nie
naleje. ■ . ,

W iadomo, najcięższe byw a ją  początki. Je
żeli się udało przełamać upór, uświadomić, 
zbratać wszystk ich d w łączyć s iły  do wspólne
go dzieła — i  gdy biedacy w raz z in nym i w y .
® . • j . ___o>7lrr>_

się w  szkołach w  mieście, i  n ik t  już  n ie  chce 
wracać na wieś, by zajm ować się gospodar
stwem. zostają najczęściej rzem ieśln ikam i, 
kupcam i, p racow n ikam i przem ysłu na ftow e
go, nauczycielam i, ostatecznie in s tru k to ra m i 
ro lnym i.

Is tn ie je  jednak szereg wsi, k tó re  się -jesz
cze nie  przebudziły, i  tak  np. w  odległości 
około 5 km  p d  Suchodołu jest gromada 
Bobrka, gdzie n ie  ma ani jednego chłopca, 
k tó ry b y  uczęszczał do g im nazjum , ale też na 
ska lis tym  podnóżu n ie  ziem ia tu  żvw i a

w  n ie w o lf inożria w spólnym  w ys iłk ie m  „doka- 
zać cudów“ . N ic  n ie  s to i na przeszkodzie, gdy 
we w si przypadkowo po jaw i się uspołecznio
n y  działacz, a we dworze dobry dziedzic, n a j
nędzniejszy zaką tek  m ożna wówczas zam ienić 
w  am erykańskim  tem pie na „ ra js k i ogród . 
S iły  z  zew nątrz n ie  m ają tu  żadnego znacze
nia. Jest ty lk o  s iła  w ewnętrzna całego społe
czeństwa nie znająca żadnego oporu. T a k  są
dzi Kapuściński, przyg lądając się dorobkow i 
jednej wsi.

W  u jęciu  Kapuścińskiego nie w y n ik a  wcale#
obróbka w  lesie i  szybach na ftow ych  a bar- b to b y ł w y ją tk o w y  zbieg okoliczności, szczę
rlrłiai nAMrro H 7t A70 ... i___________dziej jeszcze półkradzieże.

Ubogie gleby Podkarpacia i  duża ilość go
spodarstw  ka rłow a tych  zm usiła  tam tejszą 
ludność do najwcześniejszych em igracyj do 
A m eryk i, tzn. do szukania now ych źródeł do-, 
chodń —- poza , gospodarką —  w  na jm ie  i  w  
w arunkach  pro le ta riusza do czasu.

W  n iek tó rych  gromadach co p ią ty  gospo
darz b y ł w  A m eryce i p rzyw ióz ł stam tąd do
la ry . Przeważnie wszystkie bogatsze gospo
darstw a na dobrych ziem iach m a ją  ka p ita ł 
am erykański. Na uboższych glebach ja k k o l
w ie k  rowneż w yjeżdża li ludzie  na zarobek do 
A m e ry k i i  pow raca li z do laram i, zakupiona 
w iększa ilość z iem i w  terenach górzystych 
nie przyczyn ia się jednakże do podniesienia 
s tandartu  żywnościowego. T u  i  owdzie je dy 
nie  rzuca się w  oczy lep ie j w ybudowane obei- 
ście gospodarskie wskazując, że tk w i w  nim  
k a p ita ł am erykąński.

Dużą ro lę  w  zdobyciu środków do życia 
odegrał tu  przem ysł na ftow y. Jednakże in a 
czej uw idoczn ił się w p ływ  tego kap ita łu , an i
żeli kap ita łu  am erykańskiego. Przeważnie bo
wiem, gdy mężczyzna b y ł za trudn iony w  prze
m yśle gospodarstwo ro lne  podupadło, kob ie ty  
bowiem  nie p o tra f iły  sobie dać ju ż  rad y  z go
spodarstwem dom owym  i ro lnym  równocze
śnie. Pod w p ływ e m  jednakże k a p ita łó w  zdo
bytych  w  przem yśle na ftow ym  podnosi się 
s tadart życiow y tych  ludzi, a zaoszczędzone

śliwę skoncentrowanie s'il ludzkich, zapałów 
i  ideałów... —  a  z jego opisu w yn ika  m ora ł: 
„N ie  zrzucaj, chłopie, z siebie ciężkiego ja rz 
ma, ty lk o  m ódl się i  p racu j, a w ie lk ich  rzeczy 
dokażesz“ . T ak to należy rozumieć.

N ie  trzeba się w iele zastanawiać,, by się 
prżekonać, że a r ty k u ło w i Kapuścińskiego b ra 
ku je  zdrowego rozsądku, jes t on wyssanym  z 
palca, próba m is ty fik a c ji. Udowodnić m u to 
można, podchodząc do rzeczy z ja k ie jk o lw ie k  
strony. W ysta rczy  choć dotknąć ty lk o  pod
stawowych p rzyczyn te j „rozbudow y w s i“ .

A  więc spraw a m ateria lna. K to  na p rzyk ład  
ło ży ł finansowo na rozbudowę wsi, że w  p rze 
ciągu dziesięciu la t  są ju ż  „dw a  piękne m u
rowane budynk i szkolne, ładny kościół, szu
trow ana droga do m iasteczka“  i  inné cuda. 
Odpowiedź prosta  —  cała wieś. Trzeszczała 
chyba w te j a k c ji każda dobrowolnie opodat
kow ana morga. Jeśli n ie „ to dziedzic m usia ł 
p łacić na cele społeczne inoźe połowę wszy
stkiego. A  chyba niepotrzebna m u b y ła  n i szko 
ła, bo dw ory zazwyczaj u trzym yw a ły , nauczy
cie li, n i kasa Rajfejsena, co —  na jw yże j droga 
do m iasta. W ięc m am y tu  zagadnienie f ila n 
tro p ijn e  bogatej jednostki, k tó ra  po łową po
trzebnego kap ita łu  w sparła  wieś.

A  ja k  się upora li biedacy z bezustannym i 
sk ładkam i. I lu  z n ic h . usprzedało po k ilk a  za
gonów z w ąskich  po le tek? A  w ie lu  poszło po

itp . — dalszy rozw ój wsi m ógł ju ż  iść na
przód. A le  na ja k ie j zasadzie ten początek 
udał się w  jednej wsi w y ją tkow o ?  %

D alej dziwna rzecz, co ju ż  podkreś liła  Re
dakcja W si“ , w  ja k i to sposób Kapuściński 
poznał w  te j wsi biednych, gdy ich „n ie  odróż
n ia ł od bogaczy n i. po stro ju , n i po mowie, n i 
po mowie, n i po jedzeniu, n i po porządkach na 
obejściu“ . Czy po szerokości pó l? W ięc prze
m ie rza ł je  k ro k a m i przegląda ł akta no taria ł^ 
ne? A  szkoda, że nie wyszedł choć raz za 
dworskie stodoły i  nie p rz y jrz a ł się, k to  tam  
pracuje na dziedzicowych obszarach? Zapew
ne biedni,, ho po jak iegoż licha  bogaczowi ro 
bić u pana? Kapuściński tego nie zauważył, 
choć „nieznaną wieś? obserwował od je j nę-. 
dzy aż do niebywałego rozkw itu .

A  jakże  po dziecinnemu b rzm i tw ierdzenie 
Kapuścińskiego, że „od 1913 r., nie by ło  w  ca
łe j w s i p ija k a “ . Ludzka skłonność do wszel
k ic h  nałogów je s t ta k  silna, że naw et w  n a j
doskonalszych na święcie wsiach będą ludzie 
popijać.

I  „n ie  by ło  wypadku, aby k toś b y ł sądzony 
i s iedzia ł w  areszcie" —  zaręcza Kapuściński. 
—  To m ożliwe, ale ty lk o  w  ra ju , nie na  ziem i 
m iędzy ludźm i.

„N a w e t sanacyjny żandarm  był, gońcem a 
nie w idm em  strachu“ . —  T y lk o  w  ja k i sposób 
przeobrażał się m om entalnie ze zwykłego 
człeka w  anio ła? Bo wiadomo, że w  inne j w s i 
żandarm  byw a ł „w idm em  s trachu“  ,.A  w ięc 
na g ra n icy  m iędzy zw yk łą  a tą  idealną, wsią 
rzuca ł pa łkę i  w suw ał do w nętrza  pazury, hę?

Dale j. Czemu Kapuściński p rzyg lą da ł się 
b iernie rozw o jow i sąsiedniej wsi ? Czemu nie 
poszedł je j śladem i  rodzinnych L ip n ik  nie

m m o .
Sytuacja w  c h w ili obecnej jes t taka, ze 

sieć . in s tru k to rska  Zw iązku Samopomocy 
C h łop sk ie j,'n a  skutek b raku  środków kurczy 
się coraz ba rdz ie j i  to  zwłaszcza od dołu, ta k  
że sztab cen tra lny  i sztaby wojewódzkie, co
raz bardzie j tracą k o n ta k t z terenem, w  mo
mencie k ie dy  konieczność c h w ili wym aga js k  
na jin tensyw nie jszego działania.

Nowo po w s ta łe , organizacje branżowe w e
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, przy 
b ra ku  odpow iednio licznego personelu in s iru - 
ktorskiego, rów nież przypuszczalnie nie speł
n ią  swego zadania.

M óg łby k toś odpowiedzieć na to, że prze
cież w  Czechosłowacji, czy w  H o la n d ii, czy w  
D a n ii in s tru k to rz y  są n ie liczn i, ale poszukiwa
n i przez ro ln ikó w , n ie  ta k  ja k  u  nas gdzie 
sami szuka ją ro ln ikó w . Otóż k ra je  te są w  
zupełnie in n e j sytuacji, ro ln ik  tam  ence z 
w łasne j in ic ja ty w y  w yprodukow ać ja k  n a j
w ięcej, a szuka porady in s tru k to ra  poto, aże
by  obn iży ł m u koszta p rodukc ji. M y  nato
m iast m usim y dążyć do tego ażeby ro ln ik  z ro . 
zum iał, że w  jego w łasnym  in teresie leży pod
niesienie p ro du kc ji. D latego u  nas in s tru k to r, 
k tó ry  przedstaw ia potrzeby m iast au tom a
tycznie trak tow a ny  je s t na v/s i jako przybysz 
z in ne j g rupy społecznej i  musi rozm awiać z 
chłopam i ja k  z d robnym i kap ita lis tam i, m usi 
w  te j rozm owie w prow adzić pojęcie zysku i  
s tra t i  m usi się czymś w kup ić , a lbo przez m o
żność w ysta ran ia  się o jakąś1prem ię  lu b  przez 
u ła tw ie n ie  nabycia gospodarzowi jakiegoś 
cennego ziarna.

D la  m ontażu pracy in s tru k to rów 1 ro lnych, 
by łoby n a jp ie rw  wskazane opracowanie p la .

t______ nu  re jon izac ji p ro d u k c ji opartego o dokładną
doprow adził choćby do po łow y tamtego stanu, inw entaryzację  terenu, którafoy, obejm owała 
Bo przecież po jm ow ał w  peHii doniosłość, po- następujące pozycje:

pieniądze przeważnie b yw a ją  zużytkowane żebractw ie jeszcze przed ukończeniem budyń
ków  szkolnych i  kościoła ? Skąd czerpali na  to, 
gdy w iadomo, że do ust nie m ie li co w łożyć, 
n ie  m ie li grosza na sól, n i na  przym usowe po
da tk i?  Chyba, że dziedzic i  bogacze zw o ln ili 
ich  od tego obow iązku, ewentualnie obniży li 
najuboższym. A le  znów m ie libyśm y w tedy 
nieco f ila n tro p ii,  źródeł k tó re j n ie  podaje K a 
puściński.

Spójrzm y z d rug ie j s trony  med-alu. K to  pa

na budowę domów m ieszkalnych.
Bardzo poważną pozycję w  zdobyciu środ

kó w  u trzym an ia  rodziny, w  chron ien iu  się 
przed przejściem do g rupy p ro le ta ria tu  sta
no w i przem ysł chałupniczy, a. zwłaszcza prze
m ysł tk a c k i’. N a jba rdz ie j w  tym  k ie ru n k u  jest 
zaawansowana gromada Korczyna położona 
o 5 km  od Krosna. Chałupniczy w arszta t 
tk a c k i w  K orczyn ie  s tanow ił n ie  ty lk o  dobre
źródło u trzym an ia  rodziny, lecz u m o ż liw ił je - . p rzyk ła d  przew raca ł w  g łow ie ty m  ciem nym  
dnoeześnie w ie lu  rodzinom  odłożenie pewnych sp0(j  karczm y chłopom, k to  z m iejsca potra- 
rezerw, k tó re  zużyto na założenie sadów. Kon- fp  pogodzić i  w łączyć ich do szlachetnego i  

.... -# a i 3~ ~ 1 pożytecznego czynu i  dwór i  bogaczy i  bieda
ków  razem ? Dziedzic? A  jakże chłop i m og li 
uw ierzyć, że dotychczasowy ich gnębiciel od 
rązu cbse ich uszczęśliw ić? A  może dziedzic 
nie gnębił ich,, może p ła c ił za dzień p racy nie 
pięćdziesiąt groszy, a pięć z ło tych  (n ie  ko
niecznie podawać w  centach i koronach). A le  
w  ta k im  razie ;też z owego dziedzica by łby 
n iezw yk ły  fila n tro p , a następnie bankru t, gdy-

. sekwentne doradzenie każdpgo ro ku  pewnej 
ilośc i drzewek u m o ż liw iło  powstanie pokaźnej 
ilości sadów i bardzo charakterystyczny jest 
dz is ia j stan za trudn ien ia  w  K orczyn ie  w  oko- 

' ło  280 w arszta tów  tkack ich  i około 350 ha sa
dów. Za przyk ładem  tym  poszły i  inne oko
liczne grom ady np. gromada O drzykoń, k tó ra  

. posiada około 130 W arsztatów tkack ich  i  około 
100 ha sadów- Z czasem g łów nym  źródłem  do
chodu tych  grom ad sta ły się n ie  w arszta ty 
tkackie , lecz w łaśnie sady, Przez tkac tw o  i  sa
dow n ic tw o powstała tam  klasa drobnych 
przedsiębiorców, k tó rzy  np. dwa la ta  tem u 
z ro b ili na jab łkach  duże interesy. Podkarpa
cie bowiem  by ło  jedynym  rejonem , w  Polsce, 
w  k tó ry m  uda ły się wówczas jab łka . Jest rze
czą bardzo charakterystyczną, że obywatele 
K orczyny  s ta li się ta k  dalece p ryw a tn ym i

stępu. A le  nie um ia ł, czy też n ie  chcia ł pomóc 
rodzinnej wsi, więe go ta  bierność kom pro
m itu je  na całej lin ii,  wszak w yg ląda na to, 
że ów  dziedzic z  nauczycielem  b y li i  zdo ln ie j
s i i  lepsi od Kapuścińskiego, k tó ry  ja ko  p ra 
cow nik społeczny i  p isarz z ludu nie  um ia ł 
podejść do ciemnego społeczeństwa lub też nie 
zadbał o swoją wieś. Bo że ta  kw itn ąca  wtieś 
—  to. n ie  L ip n ik i,  sam K apuścińsk i zdradził 
to  publicznie w  w ierszu „D o  w iosk i rodz inne j“ 
jeszcze w  r .  1938:

„W io s k o . moja. nie daj Panie, A le  będziesz 
zawsze w  biedzie,

Będziesz sługą na sw ym  łanie, Bo nie
słuchasz k to  cię wiedzie.“

T ak  to ż a lił się Kapuściński na opornych 
wobec postępu sąsiadów. A  obecnie p ra w i pub
liczn ie  m ora ły , że an i reż im  zaborczy, ani sa- 
nacy jny  n ie  m óg ł hamować rozwoju... postę
pu... ku ltu ry ...

A ż m dło się rob i, gdy czy ta  się ta k ie  m ora
ły . Co w łaściw ie sk łon iło  Kapuścińskiego do 
ta k  wstecznej propagandy? Czy konserw a
tyw ne pojęcie ? Czy niechęć do obecnego us tro 
ju ?  N ie  tw ie rdzę —  ty lk o  pytam .

śmieszną bajeczkę w ysnutą  z „T ys ią ca ,! je-
by w łasnym  m ieniem w yrów nyw a ł wszelki dnej nocy" może Kapuścińsk i opowiadać sta-

. . . .  ■ --------- . - i- i—  — «— f~ \y m  babom p rzy  kądzie li, ko ło  kom inka. E fe k t
by łby dobry i  bezzębne gęby_ rozdz iaw iły  by 
się z ogromnego zdziw ienia. U zna łyby ów roz
wój „nieznanej w s i“  za cud Boski, zaś dzie
dzica za opatrznościowego, z nieba zesłanego

Ja też dopatru ję się w  ty m  ty lk o  cudu. T y l
ko czy cuda mogą społeczeństwu służyć za

niedobór, w yn ika ją cy  z przew lekłego uciem ię
żenia ustrojowego.

A  może ów nauczyciel; w ó jt i  ten „zapa l
czyw y“  sekre tarz przem ów ili do chłopów, 
uśw iadom ili ich i  zachęcili do pracy? A le  ja 
k ich  m ogli użyć argum entów, by chłopów 
przekonać, że i dziedzic i  bogacze i  biedacy 
w y ją tkow o  w te j wsi dla własnego dobra mu-

przedsiębiorcam i, że n ie  mogą stworzyć żadnej azą zrównać m iędzy sobą dzielącą ich  prze- w zór do naśladowania
organ izacji spółdzielczej, k tó ra b y  im  u ła tw ia ła  
przeprowadzanie na dalszych rynkach  zbytu 

• tych  ja b łko w ych  interesów. Organizacja tych 
interesów w yg ląda m n ie j w ięcej w  ten sposób, 
że ta ta  za jm u je  się ekspedycją jab łek  _ na 
Śląsk, mama ich  rozprzedażą a syn lu b  córka 
transportem . Również jest rzeczą cha rak te ry 
styczną, że obywate le Korczycy zdobyte ka 
p ita ły  na hand lu  ja b łka m i, n ie  zuży li na bu 
dowę domów w  samej Korczynie, k tó ra  jest 
bardzo zniszczona na w sku tek  dzia łań wo-

paść nienawiści i w szelkich antagonizmów. Bo 
tó, co byw ało  dobre d la  dziedzica, byw a ło i złe 
dla chłopów, zaś to co odpowiadało bogaczom, 
nie było możliwe dla biedoty.

Z k tó re j ty lk o  strony zaczniemy tę sprawę 
wałkować zawsze przychodzim y do tego, sa- 
mego kręcenia się w  kółko. Bo aby coś zro
bić w ie lkiego, trzeba na to dobrych warunków, 
dobrego podłoża, a tym  jest przede wszyst
k im  spraw iedliw y us tró j dający m ożliwości

O „nieznanej, wyidealizowanej w s i“  K apu
ścińskiego chciało by  się zaśpiewać śmieszną 
piosenkę:

„...Same dzwony tam  dzw oniły, gdy dziad 
ciągnął z całej siły...“

¡Pakt, że ta  „doskonała wieś“  to ńie rodzin
ne L ip n ik i Kapuścińskiego- — o ty m  dowiedzia
łem się z ust dwu repa triań tek  w  Halem bie: 
żó łk iew iczowej i  Olechowej, k tó re  tu  miesz
kają!

1. pow ierzchn ie ogólne ; g run tów  ornych O- 
raz. w łasności bon itacy jne gleb,

2. powierzchni© upraw ne poszczególnych 
roślin ,

3. p lony poszczególnych roś lin ,
4. ilośc i inw entarza żywego,
5. ilośc i inw entarza m artwego,
6. ilośc i rob o tn ików  na ro li,
7. m etody przechow yw ania oborn ika,
8. w n iosk i p raktyczne dotyczące prcpono. 

wanych zm ian organizacyjnych.
Na podstaw ie tego rodza ju  opracowania sta

nu faktycznego należy przystąp ić do opraco
wania p lanu p rodukc ji, p rzy  uw zględnieniu 
tych wszystkich elementów,

W prowadzenie tego planu w  życie możnaby 
osiągnąć systemem kom binow anym , polega
jącym  na nastaw ieniu koncentrycznie w  k ie 
run ku  w ykonan ia  tego p lanu w szystkich ele
m entów  kon tak tu  państwa z gospodarstwem 
ro lnym . Osiągnąć to możnaby było  jedyn ie 
przez skoncentrowanie w  ram ach M in is te rs t
wa R o ln ic tw a  sektom  produkc ji, p rze tw órs t
wa i konsum pcji, W  ten  sposób w y tw o rzy łb y  
się zam knięta całość w  k tó re j przez um ie ję t
ne operowanie możnaby osiągnąć bardzo po
zytyw ne w y n ik i. P lan ten trzeba opracować 
ścićle z planem ściągania podatków

1. p lan  podatków, 2. p lan  ściągania opodat. 
kow ania w  fo rm ie  n a tu ra lji,  3. nastawienie 
prac in s tru k to rów , 4. nastaw ienie prac w  ra 
mach zw iązków  branżowych, 5. przy uwzglę
dn ien iu  zgodnego dzia łania całego aparatu 
propagandy, ja k  prasy, rad ia oraz re fera tów  
in s tru k to rów , 6. p rzy  wprowadzeniu odpo
wiedniego systemu prem ji, 7. przy nastaw ie, 
u lu  odpow iednie j organ izacji przem ysłu prze
twórczego. 8. przy odpow iednim  nastaw ieniu 
pracy w  organizacjach społecznych wsi. Te
go rodzaju system musi dać pozvtvw ne w y n i
k i

Zw iązanie świadczeń z organizacją in s tru k 
torską o tyle, żeby m ieściła się ona w  g ra 
nicach jednego m in is ters tw a jest dlatego "tak 
cenne, że wówczas będzie można bez w ie lk ie j 

iD a łszy  ciąg na str. 8_ej)
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F A K T Y  I Z D A N I A
Ruch spółdzielczy a państwo

z dysku s ji o spółdzielczości toczącej si-j 
na łamach w ie lu  pism  i  w  k lubach o rga . 
n izac ji p rzypom inam y fragm ent przem ó. 
w ien ia  Stanisława Cieślaka na Radzie 
G łównej Zw iązku Rew izyjnego Spółdzieł.. 
n i R. P. wygłoszonego w  dn iu  4 lipca 
1947 r.

K ilk a  m ówców poruszało w  dzisiejszej dy
skus ji sprawę stosunku spółdzielczości do 
państwa. Zna laz ły  się nawet akcenty sugeru
jące słuchaczom, że państwo niepotrzebnie 
wkracza na teren w ym iany, że sprawa obro
tu  towarowego w  Polsce w inna  być wyłączną 
domeną spółdzielczości, k tó ra  tan ie j i  spraw 
n ie j obsłuży konsum enta m ie jskiego i  p rodu
centa w iejskiego.

Myślę, że trzeba tę sprawę rozważyć nieco 
g run tow n ie j. Celem działa lności Państwa L u 
ciów ego jes t podniesienie dobrobytu, ośw iaty 
i  k u ltu ry  mas pracujących. K u  tem u zm ierza
ją  wszystkie re fo rm y  społeczne, wszystkie 
posunięcia Rządu Ludowego, w  tym  celu 
wprowadza się now y us tró j snołecznó - po li- 
tyczny i  .system gospodarki p ianow ej

Ten g łów ny i  podstaw owy cel państwa L u 
dowego rea lizu jem y w  walce z elem entam i 
kap ita lis tycznym i w  naszej gospodarce 
w zm acniam y n ie w ą tp liw ym  naciskiem  zorga
nizowanego m iędzynarodowego kap ita łu . N ie 
w ie rzym y w  autom atyzm  procesów gospodar
czych. A b y  owoce dotychczasowych podsta
w ow ych re fo rm  społecznych, re fo rm y  ro ln e j 
i  nac jona lizac ji przem ysłu doszły do' chłopa 
i  robotn ika , n ie  w ystarczy usiąść z założyny- 
m i rękam i i  czekać. Potrzeba sta łe j k o n tro li ’ 
w ładzy ludow ej, potrzeba zaostrzonej czujno
ści mas ludow ych, aby n ie  dopuścić do odro
dzenia się stosunkó’.v kap ita lis tycznych  w  ich 
na jbardz ie j zw yro dn ia łe j fo rm ie  — speku lac ji 
a r ty k u ła m i p ierwszej potrzeby. W  roku  bie
żącym p rzy  w artośc i p ro d u kc ji sektora unari- 
stwow ionego ok. 325 m ilia rd ó w  złotych, siła 
nabywcza w a rs tw  pośrednich w yraża sie 
o lb rzym ią  cy frą  przeszło 1.500 m ilia rd ó w  z ło - ' 
tych . Co to  znaczy? T o  znaczy, że w a rtw y  po
średnie są dostatecznie silne, aby dyktować 
państw u k ie ru n e k  p o lity k i gospodarczej i  o 
ile  me zna jdziem y odpow iednich dla ich n ie 
zdrow ych apetytów  ham ulców, to p o lity k a  
gospodarcza pańswa mogła by się wysunąć z 
rą k  mas ludowych.

W  tej' c h w ili toczy się w  Polsce w ie lka  b it 
wa o  handel, a w łaśc iw ie  b itw a  o dobrobyt 
mas pracujących, naruszony przez spekulację. 
W  b itw ie  te j spółdzielczość bierze udzia ł w y 
b itn y . Czy sama jednak  ja k  to sugeru ją n ie 
k tó rz y  spółdzie lcy b itw ę , tę wygra? Zam iast 
odpowiedzi pozwoli Wysoka Rada. że użyje  
pewnego porównania.

w  w o jsku  m am y rodzaje b ron i: je s t p ie 
chota, m arynarka , broń pancerna czy lo tn i
ctwo. Można m ieć sym patię specja lną dla 
pewnych rodza jów  broni, można np. być 
przyw iązany do p iechoty czy b ron i pancernej 
a m n ie j lu b ić  lo tn ic tw o . A le  m a m y  b y  to b y ł 
wódz, k tó ry b y  kaza ł piechocie, bez a r ty le r ii 
b ro n i pancernej i  lo tn ic tw a  zdobywać um o
cnione pozycje n ieprzy jac ie la , ty lk o  dlatego, 
ze w yże j1 ceni piechotę od innych rodzajów  
broni. N arazi taki^ wódz oddzia ły  na nie,po- 
trzebne s tra ty  i  niezawsze ceł by  sw ó j osiąg 
nął. .

W  b itw ie  o dobrobyt mas pracujących, spół
dzielczość —  to piechota. N ie  wszystkie po
zyc je  n iep rzy jac ie la  może zdobyć sama p ie
chota. Spółdzielczość op.arta o dobrowolność, 
k tó rą  sobie bardzo wysoko, cenimy, ze w zg lę
du na je j w a lo ry  wychowacze, okazuje się 
nieraz, a dziś specja ln ie bezradna wobec g ro ź -- 
nych  pozyc ji spekulacji. I  trzeba się w tedy  
uciec do na js iln ie jszego oręża mas ludowych,- 
do organ izac ji państw ow ej oparte j na p rzy 
musie, aby złam ać s iły  spekulac ji i o tworzyć 
te ren d la  pene trac ji p iechoty spółdzielczej. 
Ten p rzyk ła d  starczy źa odpowiedź. M y lu 
dowcy w ie rzy liśm y  zawsze i  w ie rzym y w  
w ie lką  ro lę  spółdzielczości w  now ej uspołecz
nionej gospodarce. B udow aliśm y spółdziel
czość w ie jską  przed w o jną , w  czasie okupac ji 
i budu jem y dziś. D a liśm y ruch ow i spółdzie l
czemu n ie  ty lk o  na jw yb itn ie jszych  p rzyw ód
ców ja k  T h u g u tt i  inn i, ale.co ważniejsze w ie 
lotysięczne zastępy szarych pracow n ików  
spółdzielczych. I  dlatego m am y odwagę po

wiedzieć, że masy ludowe p rzy jm u ją  dz ia ła l
ność państwa w  walce ze spekulacją z wdzię
cznością,, a n ie  z obrzydzeniem.

Trzeba wiedzieć, f że ingerencja państwa lu 
dowego to ru je  drogę spółdzielczości, a nie ha- 
muje, je j rozwoju. W ie lu  s.pódzielcom w yd a 
wało się, że re form a ro lna  uderzy w  spółdziel
czość rolniczą, w ie lu  spółdzielców jeszcze dziś 
sądzi, że upaństw ow ienie przem ysłu k ładzie 
kres pene trac ji spółdzielczości na te ren prze
m ysłu. F a k ty  te świadczą o czymś zupełnie 
innym . Na bazie re fo rm y  ro lne j’ bu jn ie  .roz
k w it ła  spółdzielczość . Samopomocy Chłop
skie j, cały p raw ie  przem ysł żywnościowy a 
zwłaszcza gorze ln ictw o i  m łynars tw o znalaz
ło się w  ruchu  spółdzielczym. Dodrodzie jstwa 
re fo rm y  ro ln e j dla spółdzielczości w id z i każ
dy, a na jbardz ie j ten, k to  p róbow a ł przed 
w o jną  budować, z jak im że trudem  i  mozołem 
m łyn , gorzelnię czy p ieka rn ię  spółdzielczą.

Podobnie nacj&nalizacja przem ysłu o tw o
rzy ła  wspaniałe pole d la  rozw oju, spółdziel
czości p raćy i  zam knię tych spółdzie ln i fa b ry 
cznych.

Prezes Ż ebrow sk i ma rację, gdy m ów i że 
aparat państw ow y na odcinku w ym iany  nie
raz pracuje drożej n iż  aparat spółdzielczy. 
A le  to  n ie . jes t decydujący argum ent. W iado
mo, że piechota jes t tańsza od b ron i pancer
n e j czy lo tn ic tw a , ale rozsądny wódz n ie  bę
dzie się w aha ł użyć na jbardz ie j kosztownej 
bron i, gdy chodzi o osiągnięcia w ie lk iego  ce- 
lu.

I  gdy toczy się dyskusją na tem at stosunku 
spółdzielczości do hand lu  państwowego, m y 
ludow cy odpow iadam y: m iły  jest nam  Z w ią 
zek Gospodarczy Spó łdzie ln i R.P. „Społem “ , 
m ilszy ca ły  ruch  spółdzielczy, ale na jm ilszy  
interes mas ludow ych. I  popierać .będziem y 
zawsze te w y s iłk i, k tó re  na jsku teczn ie j b ro 
n ią  in teresów  mas ludowych, nie. odróżnia jąc 
czy są pod państwową czy spółdzielczą firm a . 
Jestem głęboko przekonany, że jeże li spół
dzielczość odpow iednio się przeorganizuje i  
powiąże się b liże j z m asam i ludow ym i, z ko n 
k re tn y m i spraw am i gospodarczym i chłopa 
czy rob o tn ika  —  n ie  będzie się czuła pok rzyw 
dzona i  spychana przez państw ow y apara t go
spodarczy, lecz będzie z n im  ściśle i  owocnie 
współpracować.

S tanisław  Cieślak

O ko w łyle głowy

BRAKI I POZOSTAŁOŚCI
(Dokończenie ze s tr. 7 ,ej) 

trudnośc i obliczać zysk i i  s tra ty . O dpowiednio 
poprowadzona praca personelu in s tru k to rs 
kiego, bez w ie lk ie j trudności może w  ciągu 
trzech la t  osiągnąć zwyżkę p ro d u k c ji o 10 
procent, a  koszta je j będą obracać się w  g ra
n icach części tego procentu. Pozatem jest rze
czą bardzo ważną, ażeby część świadczeń rze
czowych przeznaczyć na system prem jow y. 
N ie  należy bow iem  zapomnieć, że chłop w y 
chodzi z  tra d y c ji drobnego k a p ita lis ty . Pam ię
tać rów n ież należy o tern, że jest n iew ie lką  
różn ica w  ściągnięciu podatku m iędzy 950 zł. 
a  1000 zł., lecz te 50 zł. pomnożone przez ty 
siące p ła tn ik ó w  a zużyte na prem je  mogą od
dać duże usługi

P rzy  uk ład an iu  tego p lanu  trzeba pamiętać, 
że wyższe fo rm y  in tensyw ności gospodarki 
ro ln e j są z p u n k tu  w idzen ia ogólnospołeczne
go bardzie j pożądane, masło np. jest fo rm ą ’ 
bardzie j pożądaną an iże li zboże. D latego trze 
ba ta k  prow adzić p o lity k ę  cen, ażeby nie  do
prow adzić do podobnych sytuacji, ja k ie  w  te j 
c h w ili pow sta ły  że Korczyna w yc ina  sady, 
a w  Lubelszczyźnie k ro w y  kosztu ją  po 8 ty 
sięcy z i

M a ria n  N ik le  w s k i

„G dyby  Bóg chciał, abyśm y się w  ty ł  cofa
li,  to  by nam  choć jedno tak ie  oko w  ty le  
głowy^ um ieśc ił“  —  p isa ł Jakób B ojko. -  

Jeś li ton  (bon-ton) w;zajemnej k r y ty k i jest 
tak  ważny, ja k  sądzi Leon Pokora, to ni,e- 
p rzy jaźń  po łożona 'm iędzy ¿-,'Wśią“; ą „M iesięcz
n ik iem  Ludow ym “ da się w yczytać raczej z 
jego re p lik i na naszą recenzję o „M ies ięczn i
k u “ , n iż  z samej recenzji.

Nd czym  polega ta  n iep rzy jaźn i i  skąd w y 
pływa?

1) Sprawa reprezentacji pisma.
R edaktor „W s i T w orzące j“  Leon Pokora 

uważa ta k  samo ja k  i  zespół „W s i“ , że każde 
pismo m usi coś reprezentować. P ytan ie— co? 
Pow iada cn z przekąsem, że „W ieś“  n ie  re 
prezentu je  an i O ddziału W iejskiego ZZLP, 
an i ZSCh, że reprezentatywność je j jes t zbęd
na, bo sztuczna. „W ieś Tworząca“  , natom iast 
reprezentuje samą wieś, je j „reze rw ua ry  k u l
tu row e  stojące poza istn ien iem , a przecież 
istn ie jące w  życ iu “ .

P ism o społeczno-literackie n ie  może rep re 
zentować .gospodarczej organ izacji ro ln ik ó w  
—  ZSCh, zaś O ddział W ie jsk i Z Z LP  jes t ad
m in is tra cy jn ą  organizacją p isarzy byn a jm n ie j 
n ie  je dn o litą  ideologicznie. Pismo, k tó re  b y  go 
W  całości reprezentowało, m usia łoby być m a
gazynem, n ie  żywą ins ty tuc ją , życia, um ysło 
wego grupy. G rupy  znowu n ie  w  sensie sk ła 
du osobowego, d la  k tórego pism o jes t p ry w a t
ną tryb u n ą  w ypow iedz i publicznych, ale g ru 
py  ideologicznej, w ypracow ujące j pewną kon 
cepcję k u ltu ry . T łu m  piszących n ie  jes t do
stateczną instancją  reprezentatyw ności dla 
pisma.

Te is tn ie jące m ateczn ik i ku ltu ro w e , k tó re  
„W ieś Tworząca“  ma am bic ję  reprezentować 
n ie  są ty m  gettem  chłopskim , o k tó re  Pokorą 
się obraża. To n ie  oni, c i piszący, tw orzą  get
t o , chłopskie, c i k tó rych  ciągle jeszcze otacza 
morze analfabetyzm u, ci sami jeszcze, co w  
„M ło d ym  Poko len iu  Ch łopów “  sk ła da li g ro
szaki na książkę, Ci do k tó rych  n ie  dociera 
s trum ień  aktualnego ogólnego życia lite ra c 
kiego, c i pozostający ciągle poza szkołą, poza 
g im nazjum , poza un iw ersyte tem  i  norm alną 
nauką.

N atom iast getto chłopskie tw orzyc ie  w y. re
dakto rzy „W si T w orzące j“ , k tó rzy  uważacie 
dziś, że reprezentujecie samą wieś, że wasza 
reprezentatywność jes t na tura lna, a nasza 
sztuczna, bo za w a m i s to ją  p raw dziw e polskie 
chaty pod strzechą, p ra w d z iw i chłopi, p ra w 
dziw a wieś, za w a m i zaś grupa uzurpatorów  
chłopskich, k tó rzy  się d o rw a li do un iw e rsy te 
tu  i do k u ltu ry  m ieszczańskiej.

Koncepcja „W s i Tworzącej“  na tym  tle  jest 
to pom ysł organizowania anom a lii społecz
nych. ku ltyw ow an ia  m an ii. B ractw o tw órców  
w ie jsk ich  a rtys tów  z bożej ła sk i jest tak  
n iech lubną dla  naszej k u ltu ry  organizacją ja 
ką  by łoby zrzeszenie żarliw ych  analfabetów. 
Jeśli sieć szkól powszechnych i średnich nie 
je s t-u  nas wystarczająca, to  organizacja ży
cia artystycznego nie u trud n ia  m łodym  pisa
rzom  i  artystom  drogi do uznania społeczne
go, je ś li ty lk o  m a ją  coś dc wyrażenia.

2) Rem anenty ku ltu ra lne .
D rug im  słusznym tw ierdzeniem  Pokory, 

k tó re  da ie się w yłuskać z niedość jasnych dla 
nas językow o w yw odów  —  jest, że pismo m u
si s ię  oprzeć na ja k im ś  rem anencie k u ltu ra l-

nym , m usi oprzeć się na ja k ie jś  tra d yc ji u- 
g runtow ane j w  treści i form ie .

T radyc ja  k u ltu ro w a  „M iesięczn ika L u do 
wego“  wskazana jest tuż obok i  jasno w id o 
czna ju ż  z paru  num erów  pisma. K ra joznaw 
stwo, etnografia, sztuka — to elem enty tego 
samego reg ionalizm u, o k tó ry m  pisa ł Jaż- 
dżyński w  zw iązku z D n iam i Ś w ię tokrzysk i
mi. Regionalizm  ten b y ł n ie  ty lk o  po lsk im  
ruchem in te ligenckim , przew ia ł on przez całą 
Europę w  epoce prze łam yw ania się k a p ita liz 
mu. Tak ideał reg ionalizm u sfo rm u łow a ł 
Czech Jaroslav Stepanek:

„Państwo — R epubliką dem okratyczna o r
ganizuje ośw iatę ludową, a filo zo f, socjolog, 
uczony, artys ta  i  ekonom ista opuszczają swo
je  pracow nie i b iu rka  i  idą m iędzy lu d “ ...

T akie  same idea ły g łos iły  g rupy in te lig en 
c ji po lsk ie j pozbawione rea lnych m ożliwości 
w p ływ an ia  na życie gospodarcze i  polityczne. 
Regionalizm  ten bez w ą tp ien ia  zw raca ł się 
przeciwko c y w iliz a c ji z je j  „W szechniwelu ja- 
cym obliczem “ , z „gorączkowym  ustro jem , 
z n ieustannym  zagrażaniem pozostałym na
szym zabytkom  przyrody  i  k u ltu ry " .  •.

A le  gdy Duńczyk O la f Andersen pozw ala ł 
sobie baw ić się w  regionalizm , Dania —  k ra j 
ro ln iczy  liczy ła  ty lk o  32 p ij' ro ln ikó w . Podobnie 
F ranc ja  przeżyła swój regonalizm  ja ko  filo - 
•zofię k u ltu ry , przeciw dzia łan ie  cen tra lizm ow i 
życia ku ltu ra lneg o  w  ośrodkach m ie jskich .

P olsk i reg ionalizm  w iąza ł się ściśle z życiem 
in te lig e n c ji poszlacheckiej. —  W  statycznej 
..ku ltu rze  lu d o w e j“  w idz ia ła  ona k u ltu rę  ro 
dową, p lem ienną odna jdyw ała  w  n ie j według 
sw oje j’ organicznej k u ltu ry  młodość narodu. * 

Stosunek „W s i“  do tra d y c ji jest inny . Są
dzim y że aktua lna  współczesność w s i po lsk ie j 
ma źródło n ie  w  statycznej ku ltu rze  ludb- 
\vej, k tó rą  badają ¿biogra fow ie ale w  h is to r ii 
po lityczn e j gospodarczej i  k u ltu ra ln e j ch ło
pów  i  ruchu  ludowego. N ie jest ona ty lk o  do 
odczytania i przyjęcia . N ie można je j’ przy jąć 
bez aparatu rew iz jon izm u  historycznego, ja k  
to w  naszej dyskus ji podkreśla ł p ro f. Śre- 
n iow ski. Postawa rew iz jon izm u zaś, ja k  m ó
w i ł  profesor, jes t wyrazem  określonej ideo
log ii.

.Jest także wyrazem  określonej ideo log ii 
p isarzy _ i  pub licys tów  trzym anie  się k u ltu ry  
ludow ej, bo tem u służą: kra joznawstwo, e t
nogra fia , sztuka“  w  u jęc iu  „M iesięczn ika L u 
dowego?.

A le  czy jest to ideologia póstępu? Czy jest 
to  oko z przodu czy z ty łu  g łowy?

A nna Kam ieńska

Dlaczego — chłopski M arks?
W  a rty k u lik u  pt. „C h ło p i czekają na swo-- 

jegp M arksa“  nadesłanym do naszei redakc ji, 
zastanawia się Józef Zaw adzki nad potrzebą 
w ypracow ania odrębnej ideolog i; chłopskiej'.

„Jest S.L. i  P.S.L. w  różnych odcieniach —? 
pisze Józef Zaw adzki -— są „W ic i"  •; samo
pomoc, jest T-U.L. R.P. —  ale ruchu ludow e
go nie  ma!... Ideologia ruchu  ludowego jest 
ciotychczas żadna, a sam ruch lu do w y jest 
n ie ja ko  k a ryka tu rą  swoją, b ra k  m u bow iem  
kręgosłupa, k tó ry  może nądawać postawę i  
w yraz. a_ co ze swej strony da je siłę wagę w  
społeczeństwie. Prawda, na pustym  dotych
czas firm am encie  ruchu  ludowego pokazała 
się gw iazda i  to zapożyczona —  agraryzm . 
Poczciwa w  gruncie  rzeczy, ale staroświecka, 
na iw na teoretycznie słaba..,.

.... O ruchu  ch łopskim  zadecyduje ideał 
społeczny, w ypracow any na zimno, na pod
staw ie g łębokie j an a lizy  naukow ej, stosunków 
p ro d u k c ji k la sy  chłopskie j w  społeczeństwie 
z nieubłaganą, bezkom prom isową konsekwen
cją  do ostatka. W span ia łym  wzorem  ta k  właś 
rue opracowanego idea łu  społecznego dla p ro
le ta r ia tu  fabrycznego jes t M anifest K o m u n i
styczny M arksa i  Engelsa. W  swoje j istocie 
jest to głęboka analiza w a run ków  społecz
nych  p ro d u k c ji kap ita lis tycznej...

P ew nikiem  jest. p rzyn a jm n ie j d la  podpisa
nego; że fundam entem  wszelkiego ruchu  ludo 
wego, żywego i  płodnego, może być teoretycz- 
no-nauko\ve opracowanie m iejsca, r o l i  i  zna- 
czenia k lasy  chłopskie j we współczesnym 
społeczeństwie“ .

P. Józefow i Zawadzkiem u zdaje się w idocz
nie, że w ykoncypow anie „na  zim no“  ideologii 
chłopskie j na w zór robotniczej —  dopełn i 
m ia ry  postępu ja k i dokonał się po w o jn ie  
przez re fo rm ę ro lną  i  uspołecznienie środków 
p ro d u kc ji w  Polsce Ludow ej. Jest to oczyw i
ste złudzenie, cofające sprawę chłopską i  po
stęp wogóle —-o k ilkadz ies ią t la t wstecz.

P rzypom nijm y sobie. W  założeniach miesz
czańskiej R ew o luc ji F rancuskie j głoszono o- 
f ic ja ln ie  praw a wolności d la  każdego stanu: 
d la  szlachty, _ mieszczaństwa, rob o tn ików  i 
chłopów. M ó w iło  się także o potrzebie stw o
rzenia ideo log ii poszczególnych w a rs tw  spo
łecznych i  zapewnienia im  reprezentacji w  
lib e ra ln ym  parlamencie.

W iadomo przecież jednak, że chodziło tu  
o co innego. Zwycięskie mieszczaństwo prze
chodzące w  klasę kap ita lis tycznych p rodu
centów przem ysłowych, krępowane m erkan- 
ty lis tyczna p o lity k ą  gospodarczą w o ła ło  o 
swobodę dla_ swej rosnącej p rodukc ji. K laso
wem u u s tro jo w i kap ita lizm u m ógł przeciw 
staw ić się w yzysk iw any p ro le ta ria t fab rycz
ny, zasilany zbędnym na wsi pro le ta ria tem  
chłopskim . W  ta k ie j sy tuac ji rozb icie jedno
ści chłopów i  rob o tn ików  na dwa zróżnicowa
ne ideologicznie obozy —  wzm acniało kapi- 
talistyczny_ uk ład  klasowy.

Jeżeli w ięc przedw ojenn i a nawet i  dz is ie j
si „ideo lodzy“  lu do w i m ó w ili i  m ów ią o agra- 
ryźm ie  ja ko  o koncepcji ideologicznej chłopów 
to  pod trzym yw a li oni i po frzym u ją  fałszywe

mniemanie, że. is tn ie ją  dw ie  odrębne, zróżni
cowane w  interesach —  klasy: chłopska i  
robotnicza.

P. Józef Zaw adzki n ie  zgadza się ju ż  ha 
agraryzm , „zapożyczoną“  gw iazdkę z nieba. 
Zgadza się jednak na podstawowe założenie 
społecznego systemu kap ita lizm u, ponieważ 
m ów i o potrzebie ideologicznego zaznaczenia 
różn ic m iędzy chłopem a robotn ik iem . „Zapo
życza“  w ięc k lasow y uk ład  stosunków . spo
łecznych z okresu libe ra lizm u  i  chcę go o fia 
rować Polsce Ludow ej. Co gorsze —  sądzi, że 
w  ten sposób dopełnią się b ra k i w  postępie 
społecznym.

A  przecież jest chyba jasne, że p raw dz iw y 
postęp w  rozw o ju  s tru k tu ry  społecznej, po le
ga n a usunięciu resztek u s tro ju  klasowego.

I  to  „pe w n ik ie m  jes t d la  podpisanego“ .
v W iesław  Jażdżyński

Minister Minc — wójtem
„M ło da  M yś l Ludow a“  w  ostatn ich num e

rach 8—i) i  10 zaleca now y system gospodar
k i p lanow ej. O pracow ują go M ieczysław  
Jóźw iak i  Zdzis ław  W itebski. Sądzą oni, że 
je dyn y  problem  - gospodarczy stojący przed 
nam i to „podciągnięcie p ro w in c ji t. j .  osad 
czy m iasteczek do poziomu życia naszych o- 
środków gospodarczych i  ku ltu ra ln y c h “ . O to 
co się nazywa n ie  myśleć ustro jow o. Życie 
p ro w in c ji n ie  zależy w  ten sposób od ogólnej 
organ izacji gospodarki i  k u ltu ry , od systemu 
ustrojowego. Góra ju ż  jest. Stoi, W  m iastach 
ruch , handel, przem ysł, un iw ersyte ty . W  do
le c ieknie rzeczułka z k rzyw ą  w ierzbą. Ja
kież konsekwencje praktyczne? Konieczność 
organizowania życia, od dołu. K tóż  to będzie 
rob ił?

Opowiada Jóźw iak: „P rzyszedł in n y  nau
czyciel- Ten gadać nie  um ia ł, ale znał się do
brze na pszczelarstw ie i  sadownictw ie. M ia ł 
pasiekę prowadzoną rac jona ln ie , założył 
szkó łk i drzew owocowych, i  ozdobnych na 
kaw a łku  g run tu  ko ło  szkoły, stąd w  sposób 
zadziw iająco szybki zadrzew ienie zaczęło się 
rozrastać na wieś. Tego co n ie  zrob iło  k i lk u 
nastole tn ie zachęcanie, z rob iła  paro le tn ia  p ra 
ca, k tó ra  n ie  b y łą  jakąś ofia rą, lecz n a jzw y 
kle jszą pracą zarobkową i  w idoczną korzyścią 
ogółu. Ideałem  społecznika iest tu  dobry  gos
podarz. p racu jący w  obrębie swego podw órka 
sąsiad. A  całość sama się złoży“ . N ie, n ie  sa
ma. Pomoże je j techn ik  społeczny, w ó jt, k tó 
ry .  też przede wszystkim , ja k  w yraźn ie  pisze, 
W itebski, m a być dobrym  gospodarzem, n ie  
społecznikiem. Idea ł nowoczesnego w ó jta , to 
w ykszta łcony p ra w n ik , w zó r m o ra lny  (s iln y  
charakter, porządny cz łow iek) i  dobry (choć 
bez specja lizac ji) ro ln ik . Gn bow iem  będzie 

.reprezentował wyłącznie C.U.P. na terenie 
swej gm iny. Bo „d la  .wsi. ja ko  w arszta tu  p ro 
dukcyjnego, n ie  da się stworzyć żywego p la 
nu  w  czterech ścianach gabinetów  na pod
staw ie danych dem ograficznych, s tatystyk, 
w ykresów  i  t.p. p ian zagospodarowania ob
szarów ro ln iczych  w in ie n  być tw orzony w  
teren ie, po wsiach, gm inach-. Zam iast w ięc 
rozbudowyw ać reg ionalne urzędy p lanow a
n ia  przestrzennego (po co?) przez powiększa
nie  k a d r personelu na leżałoby raczej p re lim i
nowane na to  fundusze przeznaczyć na u trz y 
m anie w prost z obiektem  p lanowania zw iąza
nych w ó jtów , k tó rzy  n ie  ty lk o  po tra fią  dać 
-w łaściw y plan, ąle odpowiednio go zrea lizu
ją.. (W ite b sk i). .

W  ten sposób pisarze „M ło d e j M y ś li L u 
dow e j“  w yobraża ją  sobie państwo ja ko  fede
rac ję  3.000 gm in. P lanowanie w  ram ach 
gm in  ma się odbywać poza ogólną s tru k tu ra  
gijspodarczą k ra ju . Co gm iny zaplanują, to  
dopiero wyższe instancje będą próbow ały  
skoordynować ,• tak  wreszcie stw orzy się 
p lan państwowy- A k u ra t odw ro tny  k ie run ek  
założył sobie-nasz Plan T rzy le tn i.

„R o la  nąjlćpszych, na jbardz ie j przygoto
wanych do rządzenia jest w łaśnie n a samo’*n 
dole, tam, gdzie się życie dz ie je “  —- pisze 
Jóźw iak.

Wobec tego w spółtw órca T rzyle tn iego Pla
nu m in is te r M inc  pow in ien  zostać w ó jtem .

W tedy będzie się dobrze działo w  Polsce, 
a ju ż  na pewno w  te j gm inie , w  k tó re j on 
będzie w ó jt  o w a ł. Anna Kamieńska

Ksiqżki nadesłane
PO W SZECHNY Z A K Ł A D  U B E ZP IE C ZE Ń  

W ZA JE M N Y C H :
Inż. C. Centkiew icz —  Ins ta lac je  p ioruno- 

chronne w  budownictw ie w ie jsk im , s tr. 22;
Inż. Jerzy Sawąszyński i  inż. Władysław  

Kołder —  S taw y w ie jskie , budowa i  użyt
kowanie, s tr. 108.

W Y D A W N IC T W O  LUDO W EG O  IN S T Y T U T U  
O Ś W IA TY  I  K U L T U R Y :

Adam  M arzec —  W ierszowadła z prostego 
kowadła, do d ruku  przysposobił i  w stę
pem poprzedził dr. Józef Spytkow ski, 
s tr „  120.

W Y D A W N IC T W O  R A D Y  NA R O D O W EJ
POLAKÓW  W E  FR A N C JI, PAR YŻ 1947

B ron is ław  K am ińsk i —  Paweł W ó jc ik  ~
i poemat, s tr. ' 39.
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